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RATOWNICY PRZYBYLI NA CZAS
N in S A C  P IE R W S ZA  P O M OC  S A M O T N E M U  N A R C I A ­
R Z O W I ,  KTÓRY ULEGŁ W Y P A D K OW I  W GÓRACH.  
O O FIAR NE)  PRACY T AT RZ AŃSK IEG O  POGOTO­
W IA  R A TOW NICZ EGO P IS Z E M Y  W REPORTAŻU  
Z A M IE S Z C Z O N Y M  NA STRONACH 1 2  i 1 3 .

Fot. — W. Werner
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ROWY PIEC HUTY „KOŚCIUSZKO“

W hucie „Kościuszko“  dokonano pierwszego spustu s ta li z nowo- 
uoybudowanego pieca „C “ . Jest to trzeci nowy piec w  te j hucie.

RADIOWĘZEŁ W NOWE! HUCIE

POSŁOWIE PRZYIMUIA WYBORCÓW

CAF

W całym k ra ju  posłowie na Sejm p rzy jm u ją  zgłaszających się obyw ateli ze swoich okręgów. 
Poseł J. Trusz z Gdyni zapoznaje się ze sprawą ob. Kedyna, k tó ra  prosi o pomoc t raaę.

ZMP-OWCY OTRZYMUJĄ HOWE LEGITYMACJE

CAF
M łodzież ZM P-ow ska otrzym uje nowe legitym a­
cje. Na „B atorym “  dostał ją  m. in . E. Dakowicz.

PRZED ZAWODAMI BOJERÓW

CAF
Na jeziorach Augustowskich trenują załogi bo­
jerów, które staną do mistrzostw akademickich.

ZIMOWY REKORD MURARSKI

CAF
Do wykonania zadań Zakładów Przem. Bawełnianego im  Stalina M urarze Warszawy, 
w  Łodzi przyczyniła  się wykonująca 113% norm y Zofia  Kalucka. dzie. S. Dołęgowski,

uwaga! Nmoy rekord zim owy ustanow iła  
F. Adamowicz i  E. Zaszyński, układając

tró jka  m urarska z Olsztyna, w .s k la -
w ciągu ośmiu godzin 49.215 cegieł.

-
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NA BUDOWLACH KOMUNIZMU

GAF
Na jednym  z odcinków budowy K u jb y  szewskiej E lektrow n i Wodnej czynne są 
mechaniczne betoniarnie, obsługiwane przez n iew ie lką w ykw a lifikow aną  załogę.

TEATB IM. 60BKIE66 W STALINGRADZIE

CAF
W odbudowanym  S ta lingradzie czynne są ju ż  od dawna wspaniałe teatry, kina, 
b ib lio tek i i  muzea. W  pięknym  gmachu mieści się Teatr Dramatyczny im . Gorkiego.

DEMONSTRACJA INWALIDÓW W RZYMIE

K e y a to n e
Na ulicach Rzymu odbyły się w ie lk ie  demonstracje inw a lidów , domagających się 
podwyższenia głodowych rent. Demonstrantów bru ta ln ie  zaatakowała policja.

ASZA KRONIKA
OMBA atom owa padła na 
B ro n x !“
M am y w  lite ra tu rze  naszej 

w spania ły opis B ronx sprzed 
osiem dziesięciu la t. To tu ta j 
gnieździł się w  nędznej norze W a- 
w rzon Toporek z córką M arysią— 
dw oje chłopów  polskich, bohate­
rów  sienkiew iczow skiego „Z a 
Chlebem“—po przebyciu oceanu w  
poszukiw aniu szczęścia, dobroby­
tu , a przede w szystkim  pracy w 
Am eryce. To tu ta j Toporkow ie 
ż y w ili się resztkam i zepsutego 
w arzyw a, w yłow ionego w  b rud ­
nej wodzie, lub  w yżebranym i k a r­
to fla m i z b ło ta  podniesionym i. To 
tu ta j, w yrzuceni na b ru k , noc 
spędzali na deskach portowego 
pomostu. To tu ta j W awrzon do­
szedł do przekonania, że jedynym  
w ybaw ieniem  M aryśk i od śm ierci 
głodow ej je s t — udusić ją .

O B ronx ówczesnym p isa ł 
S ienkiew icz, iż  jes t to  „ja sk in ia  
zbrodni, nędzy, głodu i  łez". E m i- 
grancko-robotn icze przedm ieście 
Nowego Jo rku  -wyrosło na te j nę­
dzy, głodzie i  łzach em igranckich 
pokoleń, przechodzących przez 
dz ies ią tk i la t przez to  p iek ło , roz­
w iera jące się d la  ruch u  samych 
w ró t fa łszyw ej ziem i obiecanej. 
P isa ł S ienkiew icz o nędzy ludz­
k ie j w  te j dz ie ln icy  now o jo rsk ie j, 
o je j b rudzie  i  zaniedbaniu: „O kna 
odrapanych domów ponuro prze­
g lądają  się w  te j wodzie, k tó re j 
p lugaw a pow ierzchnia pstrzy  się 
strzępam i papieru, te k tu ry , ka ­
w a łkam i szkła, drzewa i  b lachy 
od pak okrę tow ych; podobnym i 
strzępam i zarzucone są całe u lice, 
a raczej cała pokryw a jąca je  
w arstw a b ło ta “ .

Bomba atom owa spadła na 
B ronx, a celem  upozorowania 
w ie lk iego  pożaru podpalono kupę 
śm ieci. Bo bomba też była  upo­
zorowana. W  „T ryb u n ie  Lu d u “ 
z 30 stycznia czyta liśm y ko­
respondencję z Nowego Jorku , 
opisującą a la rm  atom ow y ogło­
szony w  tym  m ieście jednego z dn i 
przed św ię tam i Bożego Narodze­
n ia . A la rm  ob ją ł całe m iasto, ale 
za główną scenę kom ed ii obrano 
w łaśn ie  dzie ln icę B ro n x — d z ie l­
n icę  robo tn ików  i  pracow ników  
um ysłow ych. Tam  szczególnie 
energicznie dz ia ła ła  w okó ł p ło­
nącej kupy śm ieci straż ogniowa, 
tam  najenerg iczn ie j dzia ła ła  po­
lic ja  oraz „O brona C yw ilna “ .

GIEKAW E, że m ając do w ybo­
ru  ta k  w ie lk i obszar m iasta, 
w ładze am erykańskie w łam ie  

B ronx postanow iły zaatakować 
swą uro joną bombą atom ową. 
N ie kaza ły je j paść an i na w ie ł- 
kostołeczny B roadw ay, an i na 
p iętrzącą się drapaczam i P iątą 
Avenue, a n i na sym boliczną WaE 
S treet. W edług w yboru w ładców  
dzisiejszych S tanów Zjednoczo­
nych, n ie  w iadom o przez kogo 
rzucona bomba paść m ia ła nie 
gdzie ind z ie j, a ie  w łaśnie tam , 
gdzie m ieszkają ludzie  pracy te ­
go k ra ju .

Tak to  odsłonięta została s ła - 
bizna USA. W ładcy A m eryk i 
obaw iają się, i  słusznie, że ro ­

bo tn icy am erykańscy, że lu d  ame­
ryka ń sk i n ie  d a ł się ca łkow icie  
ogarnąć sztucznie szczepioną m u 
h is te rią  w ojenną. „P róbny na lo t 
atom owy“  na N ow y Jo rk  ze spe­

c ja ln y m  w yróżnieniem  B ronx — 
to  próba p lastycznej a g ita c ji, usi­
łu ją ce j przekonać lu d z i z B ronx, 
że ktoś w  św iecie zagraża ich  ży­
ciu, że ktoś w  św iecie konstruu je  
bom by, m ające za cel zniszczenie 
ich dom ów. A  m y o B ronx pa­
m iętam y ja ko  o m iejscu, w  któ re  
w siąkło  w ie le  łez i  k rw i po lskie­
go chłopa i  polskiego robo tn ika , 
k tó rzy p rzyb yw a li do A m e ryk i 
zw abieni fa łszyw ym i obietn icam i, 
a w raz z in n ym i em igrantam i 
stać się m ie li m im ow olnym i bu­
dow niczym i fo rtu n  dzisiejszych 
am erykańskich cezarów.

Jeden zwłaszcza Cezar przypo­
m ina się, gdy pom yśleć o te j p ło ­
nącej kup ie  b ronksk ich  śm ieci. 
O czyw iście Neron. Jeś li sam nie 
podpa lił on Rzym u, to  w  każdym  
razie  w yko rzys ta ł przypadkow o 
w ybuch ły  pożar, aby spróbować 
obrócić niezadow olenie lu d u  w  
niego godzące —  przeciw ko ów ­
czesnym ludziom  postępu głoszą­
cym  rów ność w o lnych  i  n ie w o l­
n ików . Jak w iadom o, ty m i sztucz­
kam i, ty m i e fektow nym i fa je r­
w erkam i N eron n ie  zapobiegł a n i 
swojem u upadkow i, an i ro zk ła ­
dow i u s tro ju  opartego na n iew o l­
n ic tw ie . N erońsko-kom edianckie 
zrzu ty  bom b atom owych na B ronx 
n ie  pomogą także pseudo-cezarom  
A m e ryk i. Tak samo, ja k  im  nie 
pom agają od w ie lu , w ie lu  m ie­
sięcy szerzone pożary na koreań­
skim  półw yspie.

I OTO dziś zna jdu ją  się  w  św ie­
cie ludzie , k tó rzy  p ragnę liby 
n ie  ty lk o  pogodzić chrześcijan 

ze współczesnym i N eronam i, a le 
jeszcze na dodatek uczynić ich  z 
obow iązku, z zasady p re to rianam i 
im peria lizm u . U s iłu ją  on i dowieść, 
że z zasad w ia ry  ich  w yn ikać ma 
rzekom o obow iązek obrony ustro ­
ju  zła, k rzyw dy, głodu, bezrobo­
cia i  w ojen. K ra ko w sk i w yk ład  
h is to rii dow iód ł, iż  staw ian ie  
spraw  w  ta k ie j płaszczyźnie jes t 
oszustwem, jednym  z n a jw ię k ­
szych oszustw, ja k ie  chce upada­
ją cy  św ia t zgotować ludziom  i  na­
rodom .

Tę koncepcję, głoszącą, że is tn ie ­
je  jakaś solidarność celów  m iędzy 
prostym , w ierzącym  człow iekiem  
w  Polsce, a panem M organem  czy 
R ockefellerem , obalono, pokazu­
jąc  w  ca łe j ohydzie Ich  czynów  — 
m iejscow ych agenciaków  ow ych 
w cale n ie  pobożnych M organów  
ł  R ockefe llerów .

W iara chrześcijańska, k a to lic ­
ka — stw ierdzono raz jeszcze — 
to  praw o w  Polsce każdego, k to  
chce w ierzyć. A le  sutanna n ie  bę­
dzie —  państw o ludow e n ie  poz­
w o li na to  — jeszcze jednym  
m undurem  a rm ii am erykańskie j.

JAN SZELĄG
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P R Z Y C Z Y N K I 0 0  Ż Y C I0 R Y S 0  
„KOCHAJĄCEGO LODZI CZŁOWIEKA”

Z D AR ZYŁO  się to  w  pewnej p row incjona lne j 
osadzie, podczas uroczystości w ielkosobotnich. 
Jedenastoletni m in is tra n t podbechtyw any przez 

koleżków , z niedostatecznym  szacunkiem  posługiw ał 
się tió jra m ie n n ym  św iecznikiem , t.zw . trianguałem . 
W za k ry s tii było ciasno, ch ichoty i  szepty m alców  
p łoszyły skupienie  proboszcza, k tó ry  ub ie ra ł się 
przed rozpoczęciem nabożeństwa. Nagle ksiądz, n ie 
przeryw ając m o d litw y , ju ż  w  a lb ie  i  przepasany s tu ­
łą , podszedł do m in is tra n ta  z triangua łem  i  u jąw szy 
go jedną ręką za ka rk , drugą o tw o rzy ł d rzw i w iodą­
ce na podwórze kościelne. W następnej sekundzie 
m in is tra n t zjeżdżał ju ż  na siedzeniu po schodach.

W  o tw a rtych  drzrwiach, za m asywną postacią księ ­
dza, słychać było  pow strzym yw any śmiech koleż­
ków , k tó rym  n ie  g ro z iły  podobne represje.

Po pew nym  czasie in n y  m in is tra n t, nader sw a­
w olny, po la ł z dzw onnicy obchodzącą kośció ł p ro ­
cesję. Przestępstwo to skw ito w a ł później proboszcz 
karcącym  ruchem  wskażującego palca. I  na tym  się 
skończyło, ponieważ m iły  fig la rz  b y ł synem prezesa 
kom ite tu  parafia lnego, osoby bardzo poważanej w  
osadzie.

W  tym  sam ym  środow isku doszło po k ilk u  la tach 
do n ieprzyjem nych ekscesów. Grupa m łodzieży 
któregoś rana w yb iła  kam ien iam i szyby p lebanii. 
Zbuntow ani synow ie drobnom ieszczaństwa na szy­
bach proboszezówki dem onstrow ali sw oją niena­
w iść do m oralności, k tó rą  karm iono ich  od dziecka.

W  jednym  z a rtyku łó w , zamieszczonych w  „Tygod­
n ik u  Powszechnym“ z dn ia  18 lu tego 1950 roku, z 
uwagą czyta liśm y swego czasu:

„T ry b  życia p row adził uporządkowany, jednosta j­
ny. Można pow iedzieć: z zegarkiem  w  ręku. Od la t 
codziennie o godz. 9 rano o tw ie ra ł sw oją kancelarię  
i  zasiadał p rzy b iu rku , by za ła tw iać dosłownie se tk i 
spraw  urzędowych, przyjm ow ać rzesze interesantów , 
udzielać ra d  w  spraw ach w łaściw ie  wszelkiego ro ­
dza ju , kierow ać roz licznym i agendam i k u rii. Po 
•przerwie obiadow ej, o godz. 3 po po łudn iu  znóiw go 
można by ło  zastać w  te j samej kance la rii, a le teraz 
ju ż  samego, ja k  w ys tu k iw a ł na m aszynie re fe ra ty  
i  dekre ty ku ria ln e  lu b  spraw dzał i  kon tro lo w a ł bu­
cha lte rię  i  adm in is trac ję  in s ty tu c ji ku ria ln ych , d ie ­
cezjalnych, kościelnych... K toś, k to  go n ie  znał, 
m ógłby pow iedzieć o N im : k u ria lis ta , u rzędnik, b iu ­
ro k ra ta , człow iek zagubiony w  papierach. Lecz b y ł­
by w  błędzie. Cóż za potężny duch, cóż za dynam izm  
i  jaka  in te ligenc ja  ożyw ia ły  tę  pozornie b iu row ą 
postać!

„...W iedzie liśm y od dawna, że... je że li n ieubłaga­
ny b y ł w  dokładności co do rachunków  z grosza 
publicznego, to  tam , gdzie chodziło o Jego pryw atne 
dobro, rękę m ia ł ho jną  i  szczodrobliwość bez m ia ry . 
N ie zostaw ił też n ic po sobie. W szystko, co zapraco­
w a ł, poszło na cele publiczne, kościelne lu b  dobro­
czynne...“

„..JB yi urodzonym  i  uta lentow anym  organizato­
rem . N ie zasklepiony w  teraźniejszości, w y ryw a ł się 
w  przyszłość...“

....A le  podnosząc Jego oddanie dla b iskupa-o r-
dynariusza, którego b y ł praw ą ręką w  rządzie d ie ­
cezji, Jego pracow itość, posuniętą aż do zapom nie­
n ia  o granicach w ytrzym ałości organizm u, Jego roz­
m ach organ izatorski, Jego in te ligenc ję  rzadk ie j by­
strości, n ie można pom inąć jednego, na jbardzie j 
charakterystycznego rysu  Jego osoby: ża rliw e j w ia ­
ry  i  serdecznej pobożności, z n ich bow iem  w yrasta ł 
Jego dynam izm , one zrodziły  w  N im  ducha w yrze­
czenia i  oddania sprawie_Boga i  narodu...“

„...W spom nienie to  n ie  byłoby zupełne, gdybym  
go n ie  zakończył parom a słow am i o Jego stosunku 
do „T ygodnika Powszechnego“ ... K ie row a ł ndm?-- 
wchodząc w  szczegóły pracy redakcyjne j i  adm in i­
s tra cy jn e j... Bez Jego pracy, bez Jego rad , zaleceń 
i  o jcow skie j op iek i „T ygodn ik  Powszechny“  n ie  b y ł­
by tym , czym  jest...“ .

„...N a zawsze zachowam y praw dziw ie  św ietlane 
wspom nienie Jego Oblicza, k tó re  roz jaśn ia ł uśm iech 
żyjącego Bogiem  kapłana i  kochającego lu d z i czło­
w ieka...“

P anegiryk ten został w ydrukow any ku  czci ks. 
S tefana Mazanka, kanclerza K u rii M e tro p o lita ln e j 
w  K rakow ie . Po trzech la tach życiorys ten, p ióra 
ks. P iw ow arczyka, został wzbogacony o nowe rysy 
i  szczegóły, o nowe w ypow iedzi innych księży, pod­
w ładnych księdza kanclerza. Zaw ie ra ją  one, co 
praw da, m nie j p ięknych słów , a le  trzeba to  tłum a­
czyć oschłością języka sądowego.

Poczytajm y w ięc sobie zeznania oskarżonych i  
św iadków  z procesu krakow skiego.

KS. PR ZYBYSZEW SKI: „K s. Mazanek sprzeda­
w a ł i  kupow ał w a lu ty  obce, przeprow adzał różne 
transakcje  w alutow e, na któ rych  za rab ia ł znaczne 
sum y pieniężne dla k u rii... W iem , że ks. Mazanek 
Stefan zaraz po w yzw olen iu  zaczął skupować obce 
w a lu ty , kupow ał i  sprzedawał po to, ażeby przez 
obró t tą  w a lu tą  zarobić jakąś sumę dla k u rii. W i­
działem , że często p rzychodzili ludzie, aby sprzeda­
wać m u w a lu ty  obce. Do tych  sw oich operacji fin a n ­
sowych używ ał funduszów  ku ria ln ych , k tó re  d la te ­
go grupow ał w  sw oich rękach...“

PRO KURATO R: „C zy te „zdolności bankierskie “  
ks. M azanka b y ły  znane w  k u rii? “

KS. PR ZYBYSZEW SKI: „B y ły  znane n ie  ty lk o  w 
k u r ii, a le w  całe j d iecezji w szystkim  księżom “ .

Następnie ks. P rzybyszew ski w yjaśn ia , że ks. M a­
zanek nie prow adził żadnej rachunkow ości

PRO KURATO R: „T ak , że n ie  by ło  można usta lić, 
ile  p ieniędzy ku ria  w inna posiadać w  w yn iku  tych  
w szystkich operacji?“

KS. PR ZYBYSZEW SKI: „N ie  można było, bo żad­
nych zapisków  n ie  by ło “ .

Tyle, je ś li chodzi o „dynam izm , in te ligencję “  oraz 
„dokładność co do rachunków  z grosza publiczne­
go“  ks. Mazanka. Ks. P rzybyszew ski śpieszy też z 
w yjaśn ien iem  przyczyn popularności kanclerza 
k u r ii: „K s. M azanek w yjeżdżając za granicę, będąc 
w  Rzym ie o trzym yw a ł tam  od Polaków , m ieszkają­
cych na te ren ie  W łoch, lis ty  w raz z do laram i, ażeby 
po pow rocie doręczyć je  rodzinom , zam ieszkałym  w  
Polsce. W iem, że spora część lis tó w  przyw ieziona 
z zagranicy n ie  została doręczona“ .

A  oto lis t jednego z tych  lu d z i prostych, k tó rzy  
na w łasnej skórze dośw iadczyli ,.szczodrobliwości 
bez m ia ry “ :

„15 grudnia 1947 roku. P rzew ielebny księże kan­
clerzu, będąc na teren ie  Ita lii,  ja ko  żołn ierz po lski, 
przesłałem  lis t z dn ia  24 lu tego 1946 roku  z zaw ar­
tością 20 do larów  z m iasta Ancony do Rzym u na rę ­
ce przew ielebnego księdza kanclerza, z prośbą o do­
ręczenie do rą k  m ojego teścia Jaskulskiego Józefa... 
D nia 30 m aja roku  bieżącego pow róciłem  zza g ra n i­
cy do P o lski, do rodziny, gdzie oczekiwałem  do dnia 
dzisiejszego nadesłania pieniędzy, lecz bezskutecz­
n ie “ .

N iezbyt ściśle określone p rzym io ty ks. Mazanka, 
ja k : „kochanie lu d z i“ , „w yryw a n ie  się w  p rzy­
szłość“  konkre tyzu je  z dużą otw artością ks. K U ­
R O W SKI: „W iadom o m i jest, że k u ria  u trzym yw a ła  
stosunki z żyw io łam i reakcy jnym i w  k ra ju , w idz ia ­
łem  sam, ja k  ja k iś  pan —  ja k  później dow iedziałem  
się __ ¡pan Popiel, b y ł u  księdza M azanka. W iem , że 
byw a ł na teren ie  k u r ii ksiądz K aczyński, członek 
tz w . rządu londyńskiego... K u ria  liczy ła  na zm ianę 
u s tro ju  w  drodze k o n flik tu  wojennego... chciała, aby 
przeciw ko Polsce ruszy ł now y W ehrm acht“ .

W arto też posłuchać słów  jednego ze „św ieckich “  
oskarżonych, K O W A LIK A : „N a to, że znalazłem  się 
na ław ie  oskarżonych, w p łynę ło  może w ychowanie, 
k tó re  jes t przeM eństw sm  mego życia. Od na jm łod ­
szych la t byłem  pod w pływ em  księży, w ychow ując 
się w  ka to lick ich  stowarzyszeniach m łodzieży...“ .

P ierwszą le kc ję  dobrze ju ż  w y ta rte j i  elastycznej 
m oralności, k tó rą  jedenasto le tn i m in is tra n t o trzy­
m ał w  za k ry s tii prow incjonalnego kościoła, p rzy­
pom niałem  sobie podczas le k tu ry  sprawozdań z p ro ­
cesu krakow skiego.

TADEUSZ K O N W IC K I

Zmotoryzowana brygada koreańska za chw ilę wyruszy n a  
fron t. Będzie to jeszcze jedna zwycięska b itw a  żołnierzy,

służba sanitarna działa szybko, niezawodni• 
żaden ranny nie pozostaje bez opieki.

Koreańska 
i  o fia rn ie :
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którzy idą do w a lk i o świętą sprawę wolności swego kra ju . Z niezachwianej w ia ry  
w  zwycięstwo p łynie ich przewaga nad na jm itam i amerykańskich im perialistów .

K im  I r  Sen jest wodzem bohaterskiego narodu, k tó ry  nie ug ią ł się pod zbrodni­
czymi ciosami im peria lizm u  i  walczyć będzie aż do ostatecznego zwycięstwa.

RO K terou. 8 lutego, otrzym ałem  za­
proszenie do N -tego koreańskiego 
p u łku  piechoty na uroczysty obchód 

czw arte j rocznicy pow stania Koreań­
sk ie j A rm ii Ludow ej. P u łk  niedawno 
został w ycofany z zachodniego fro n tu  i 
znajdow ał się na odpoczynku w  m ie j­
scowości K . Pojechałem .

P ierwsza część uroczystości odbyła 
się w  dużej h a li ja k ie jś  zniszczonej fa ­
b ry k i.

Zastępca dowódcy pu łku  do spraw 
po litycznych opow iedział h is to rię  Ko­
reańskie j A rm ii Ludow ej, m ów ił o je j 
obecnej walce z najazdem  am erykań­
skim . W  w alce te j p u łk  o k ry ł się nie­
śm ierte lną chwałą. Jego żołnierze b ra li 
udzia ł w  ponad 300 b itw ach, w  któ rych  
za b ili a lbo w z ię li do n iew o li ponad 8 ty ­
sięcy n iep rzy jac ie lsk ich  żo łn ierzy, ze­
s trz e lili 23 sam oloty, zn iszczyli lub  zdo­
b y li w ie le b ro n i i  sprzętu wojennego. 
D ziew ięciu żo łn ie rzy p u łku  otrzym ało 
najzaszczytniejsze ty tu ły  Bohaterów  
R epub lik i, a wszyscy pozostali — ordery 
i medale. Sam p u łk  odznaczony został 
przez K im  I r  Sena orderem  W olności 
i  N iepodległości I  klasy.

Żołnierze, słuchając tych  słów  i  gorą­
cych oklasków , ja k im i przyjm ow ała  je  
zebrana ludność cyw ilna , czu li się głębo­
ko w zruszeni. W zruszenie ich  w zrosło 
jeszcze bardzie j, gdy po re feracie  p rzy­
szłą ko le j na w ręczanie im  podarków  
przygotowanych przez m iejscow ą lu d ­
ność. Z nalazły się też drobne upom inki 
z k ra jó w  dem okracji ludow ej, m iędzy 
in n ym i i  z P olski. B y ły  one d la  n ich w i­
dom ym  dowodem sym patii, ja ką  prości 
ludzie  za granicą darzą ich  w alkę.

Po w ręczeniu podarków  m iejscow y 
zespół te a tra ln y  w ys ta w ił sztukę „P rzy­
jaźń“ . B yła  w  n ie j mowa o te j w ie lk ie j 
p rzy jaźn i, jaka  w  ciężkich dniach w o jny 
złączyła naród koreański i jego arm ię

z bohaterskim i ochotn ikam i ch ińskim i. 
Tę część uroczystości zakończyło w y­
św ietlen ie  film u  radzieckiego „U padek 
B e rlin a “ .

W ieczorem odw iedziłem  żo łn ierzy 4 
kom panii. Po w spólnej k o la c ji ktoś za­
czął opowiadać, ja k  to  b y ło  8 lutego 1951 
roku. P opłynę ły żo łn ierskie  wspom nie­
nia ...

Właśnie rok temu kompania toczyła zacięty 
bój o górę Tedogsan. Kompania dowodził 
wówczas porucznik Jun Mun Son, który we 
wcześniejszych walkach o górę Surisan po­
prowadził trzynastu żołnierzy do brawurowe­
go ataku na wzgórze bronione przez cała 
amerykańską kompanię. — Co to był za do­
wódca! — opowiadał jakiś żołnierz.

— Zmienialiśmy raz pozycje. Na miejsce 
dotarliśmy w nocy. Po urządzeniu stanowisk 
część żołnierzy pozostała na posterunkach, 
reszta położyła się spać w ziemiankach. Ja 
znalazłem się wśród odpoczywających, ale nie 
mogłem jakoś zasnąć. Leżę sobie z zamknię­
tym i oczyma i naraz słyszę, że ktoś ostrożnie 
wchodzi do ziemianki. Otwieram jedno oko 
i widzę dowódcę. Świeci sobie latarką elek­
tryczną i uważnie patrzy na nas. Zobaczył, te 
jestem częściowo odkryty i zapewne myśląc, 
że odkryłem się we śnie, pochylił się i  nakrył 
mnie z powrotem. I  wyszedł. A  mnie jakby 
coś za serce chwyciło. Tak robiła tytko moja 
matka, kiedy byłem w domu.

Nadszedł 8 lu tego 1951 r. P u łk  nacie­
ra ł. A m erykanie  s ta w ia li zacięty opór. 
N ajzacieklejsze w a lk i w yw iąza ły się o 
wzgórze Tedogsan. N iep rzy jac ie l umoc­
n ił je  gęstą ¡siecią ¡punktów oporu s iln ie  
nasyconych środkam i ogniow ym i. Wzgó­
rza b ro n iły  ponadto liczne przeszkody 
z d ru tó w  kolczastych i  przew ody o w y­
sokim  napięciu, a całą obronę ja k  zw y­
k le  w sp ie ra ły  duże s iły  lo tn ic tw a , czoł­
gów  i  a rty le rii.

C zwarta kom pania m ia ła  atakować 
wzgórze od czoła. W  tym  samym czasie 
inne oddziały p u łku  m ia ły  obejść wzgó­
rze i  uderzyć na n ie  z boków  i  ty łu .

Zagra ły baterie  pu łkow ej a rty le r ii, 
w spiera jącej natarcie . Kom pania goto­
w ała się^do a taku. N araz gdzieś z ty łu

w zb iła  się do góry zielona rak ie ta . P o- ' 
ruczn ik Jun M un Son pisto letem  w ska­
zał wzgórze i  donośnym głosem zawo­
ła ł: „N aprzód“ ! Żołnierze w yskoczyli z 
okopów. P ow ita ła  ich  ulew a ognia i  że­
laza. To am erykańska a rty le ria  i  p ie­
chota us iłow a ły  w  ten sposób p rzy­
gwoździć a tak do ziem i. Na próżno. W 
sercach ataku jących żo łn ie rzy żyło  w  
te j c h w ili jedno ty lk o  pragn ien ie : ja k  
najprędzej dopaść w roga i  b ić  go za 
splugaw ioną przez niego ziem ię o jczy­
stą, za pom ordowane rodziny, za spalo­
ne m iasta i  wsie. D opadli p ierw szych 
przeszkód broniących podejścia do po­
zyc ji w roga, pokona li je  i  zaczęli czoł­
gać się do góry. Cała s iła  ognia jedno­
stek am erykańskich została teraz skie­
rowana przeciw ko naciera jące j kom pa­
n ii. Żołnierze czołgali się jednak da le j. 
Razem z n im i czołgał się dowódca kom ­
panii. Naraz tuż obok niego rozerw ał się 
n iep rzy jac ie lsk i pocisk. P orucznik Jun 
M un Son p rzyw a rł tw arzą  do ziem i. N a j­
b liżs i żołnierze podczołgali się do niego 
i w idzą, że ¡pocisk zm iażdżył m u lew ą 
nogę, p o ra n ił tw a rz, szyję i  k la tkę  p ie r­
siową. Żołnierze zaciskają zęby, aby ¡nie 
krzyczeć z żalu i  gniewu. Jak można 
na jostrożn ie j układają  nieprzytom nego 
dowódcę na noszach i  chcą w ynieść go 
do ty łu . W tem  ranny o tw ie ra  oczy. Na­
tychm iast odgadł zam iar żo łn ie rzy i  mó­
w i do n ich  słabym , .przerywanym  gło­
sem: „Zabran iam  w am  w ynosić m nie z 
pola w a lk i... ju ż  md lep ie j... mogę da le j 
dowodzić... idźcie za kom panią, pomóż­
cie towarzyszom ...“ . A le  przecenił swe 
s iły . Zaledw ie skończył, zapadł w  po­
nowne om dlenie. Żołnierze c h w yc ili no­
sze i  pośpiesznie w yco fu ją  się.

Kom pania w  tym  czasie dopadła w ro ­
ga, a le jx ) zniszczeniu k ilku n a s tu  jego 
punktów  ogniow ych rów nież m usiała 
się cofnąć. N iep rzy jac ie l k ilk a k ro tn ie  
w iększym i s iłam i kon tra takow a ł z bo­

ków , grożąc odcięciem  i  zniszczeniem 
całego pododdziału. W idząc to , żołnierze 
niosący dowódcę przyspieszają k ro ku . 
A le  ten po raz d ru g i o tw ie ra  oczy. Jest 
przytom ny. Poznaje żołnierza Czang 
Bok Soka i  p rzyw o łu je  go do siebie. 
Żo łn ie rz pochyla się nad noszami. — 
Czang — ledw ie  dosłyszalnie m ów i do­
wódca — Idziem y naprzód czy też cofa­
m y się? Czang zaw ahał się. A le  ty lk o  na 
ułam ek sekundy. Potem  patrząc m u W ' 
oczy pow iedzia ł pewnie:: „Idz iem y na­
przód, tow arzyszu poruczn iku !“  B ladą 
tw a rz  dow ódcy ro z ja śn ił uśm iech. — 
N iech ży je  P a rtia  i  R epublika Ludow a! 
— w yszepta ł ostatkiem  s ił i  znierucho­
m ia ł. U m arł z uśm iechem  na ustach.

W łaściw ie Czang n ie  ok łam a ł um ie­
rającego dowódcy. K iedy bow iem  A m e­
rykan ie  skoncentrowała się d la  odparcia 
ataku jące j kom pan ii, pozostałe oddzia­
ły  p u łku  zgodnie z planem  obeszły wzgó­
rze d zaatakow ały w roga od ty łu . Ż o łn ie ­
rze 4 kom pan ii mszcząc się za swego 
ukochanego dowódcę znów poszli na­
przód. Jak w iche r p rzeby li przestrzeń 
dzielącą ich  od w roga, jeszcze raz w d a rli 
się na jego pozycje, bagnetam i zm usili 
do ucieczki am erykańską piechotę i  
wzgórze opanow ali. Kom pania w ykona­
ła  sw oje bojowe zadanie. P oruczn ik Jun 
M un Son pośm iertn ie o trzym a ł na jw yż­
sze bojow e odznaczenie —  ty tu ł Boha­
tera R epub lik i.

Tego samego dn ia  w ieczorem  na fro n t 
przybyła  delegacja chłopów  z n a jb liż ­
szych oko lic . P rzyszli, n ie  zważając na 
gęsty ogień n ieprzy jac ie la . P rzy ję tym  
zwyczajem  p rzyn ie ś li ze sobą św iątecz­
ne podark i d la  żołn ierzy. B y ły  one ba r­
dzo ubogie i  skrom ne, ale p łyn ę ły  z 
serca, w yraża ły  uczucia gorącej mdłości, 
jaką  lud  koreański da rzy sw oich żołn ie­
rzy, n ie  szczędzących k rw i i  życia w  o- 
b ron ie  jego w olności.

LUCJAN PRACKI
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PORTRET 1 AUTO G RAF M IK O Ł A JA  REJA.

U MIKOŁAJA REIA
Napisała: JULIA HARTW IG

N IE  je s t spraw ą przypadku, że po­
śród rocznic, obchodzonych uroczy­
ście przez w szystkie narody św iata 

na w niosek Ś w iatow ej Rady P okoju, 
7,na-lp?li się w ie lcy  m istrzow ie  doby Re­
nesansu. W  roku  ubiegłym  obchodziliś­
m y pam ięć genialnego Toskańczyka ze 
w si V in c i, w  tym  ro ku  pobiegniem y 
m yślą do m iasteczka C hinon nad roz­
lew ną Loarą, skąd rozbrzm iew ał na 
F rancję  i  św ia t ca ły  g rom ki śm iech au­
to ra  opow ieści o Gargantua, śmiech, od 
którego zadrża ły ośle uszy (asinus as i- 
norum ) średniow iecznych bakałarzy.

N ie  przespaliśm y i  m y w  Polsce p ięk­
nej o ka z ji, by sięgnąć do epoki p ie rw ­
szego najw iększego w  życiu  ludzkości 
przełom u i  by z bogatego skarbca re ­
nesansowych k le jn o tó w  w ydobyć te, 
k tó re  ku te  b y ły  i  obrabiane na nasz 
w łasny, narodow y sposób: w  lecie ub ie­
głego ro ku  z je ch a li się na wesołe So­
b ó tk i jubileuszow e do Czarnolasu ludzie  
z różnych s tron  k ra ju . Tego samego la ­
ta  h is to rycy sz tuk i u rzą d z ili w  K ie lcach 
zjazd pośw ięcony po lsk ie j sztuce rene­
sansowej; obrady kontynuow ano w  z i­
m ie tego ro ku  w  K rakow ie . R ok 1953 
stan ie  się, rów nież z in ic ja ty w y  Rady 
P okoju, rok iem  obchodów kopern ikow ­
skich.

Jakże w  podobnych okolicznościach 
n ie  sięgnąć do M iko ła ja  R eja, ćw ia rto - 
wanego, siekanego, to  znów głaskane­
go na przem iany przez h is to ryków  lite ­
ra tu ry , którem u jednak wszyscy, jed n i 
z entuzjazm em , in n i z le kk im  dąsem, 
przyznają honorowe m iano „o jca  po l­
sk ie j lite ra tu ry “ . Jakże go n ie  uczcić 
podczas tego ro ku  renesansowych 
wspomnień? Jak n ie  zaprosić do suto 
zastawionego sto łu  — R eja rubachy, Re­
ja  żarłoka i  dow cipnisia i  R eja now in  - 
karza i  grom icie la  nadużyć kościelnych 
i  obyw atelskich, społecznego m ora liza- 
to ra  i  wesołego kompana? A  kiedy już  
będzie z nam i, n ie  spodziew ajm y się po 
n im  hum anistycznej ogłady padewczyka 
Kochanowskiego i  jego znakom itych 
p rzy ja c ió ł, a n i ukształeonego żartu  b ie­
siadn ików  z Rzeczypospolitej B ab iń ­
sk ie j. P am ięta jm y jednak zarazem, ze 
to  przecież n ik t inny, ty lk o  on, za B ie r­
natem  z L u b lin a , u to row a ł im  drogę 
do przestronnych a le j potoczystej po l­
sk ie j m ow y, k tó ra  nabra ła  ta k ie j e le­
gancji i  lekkości u  p iew cy U rszu lk i,

‘ W wołauAckim . parku, wśród czierechseiletnich dębów, bawią się mieszkańcy Domu Dziecka.

że sędziwy ju ż  wówczas Rej m ia ł uchy­
lić  przed n im  głow y i  przekazać Kocha­
now skiem u sym boliczny w ieniec w iesz­
cza narodowego.

N im  jednak nadeszła ta chw ila  — 
stro fa  R eja, toporna nieco, lecz z p raw ­
dziwego kruszcu po lsk ie j m owy u k ła ­
dana, a zwłaszcza jego proza, m alow ­
nicza, dosadna i  bogatsza w  słow nic­
tw ie  n iż  czarnoleskie zasoby —• uczy, 
baw i i  budzi zachw yty współczesnych. 
Średniego szlachcica cieszy b ra k  napu- 
szoności, bezpośredniość i  to  za-pan- 
b ra t poety z czyte ln ik iem , którego 
ko le je  życia n ie raz bliźniaczo przypo­
m in a ły  b iog ra fię  M iko ła ja  z N agłow ic:

„B om  ja  też prosty P o lak: n igdzie nie
jeżdżając

Tum  się pasł na dziedzinie ja ko
w  lecie  zając“ .

S taw iany przez R eja ide a ł człow ieka 
poczciwego n ie  w ym agał zbyt w ie lk ich  
wyrzeczeń od przeciętnego szlachcica 
te j doby: zachwala m u się wygody i  po­
ż y tk i domowe, u ro k i ziem iańskiego do­
s y tu  i  zamożności. „P ó jdę do skrzyn ie : 
w edle mego stanu w szytkiego dosyć. 
Pójdę do sta jm ie j: w edle m ej potrzeby 
ko n i dosyć. Pójdę do kuchn i e j: w szyt­
k iego dosyć“ . Przestrzega jednak Rej 
przed sobkostwem  i  pryw atą , gani zbyt­
k i i  ucisk chłopa. I  w  tym  jego zasługa, 
że choć n ie  ta k  dogłębnie ja k  M odrzew­
s k i czy O rzechowski za jm ow ał się p la ­
nam i popraw y Rzeczypospolitej —  to. 
jednak w raz z na jszlachetn ie jszym i 
sw o je j epoki naw o ływ a ł do ograniczenia 
nadużyć swego stanu i  do w iększej dba­
łośc i o powszechne dobro. N ie b ra k  ry ­
sów dydaktycznych w  „K ró tk ie j rozpra­
w ie  m iędzy panem, w ó jtem  i  plebanem “ , 
ta k  chw alonej przez Orzechowskiego, 
ro i się od wskazań m ora lnych w  „Z w ie r­
c iad le “ , dziele sędziwego ju ż  wieszcza, 
ta k  pod koniec życia szanowanego przez 
b rać szlachecką, że k iedy w chodził na 
cudze pokoje — wszyscy obecni w sta­
w a li. I  n ie raz na sejm ikach szlacheckich 
cytow ano „z ło te  m yś li“  poety, przepojo­
ne szlachetną troską  o w spólne losy i  
um iłow aniem  ojczyzny: „Rzeczpospolite 
n ie  jednej osobie je s t zaw ierzona, te j 
życzę w ięcej niźOi sobie“ . „A  zaprawdę 
ja ko  Pan Bóg raczy, m ało ich  w idać, 
aby z praw ej chuci opa łro w a li doległoś- 
c i te j m a tk i św ię te j, Rzeczpospolitej 
jedno albo dla pożytków  swych, a lbo z 
m ajętności ja k ie j, a lbo z pochlebstwa“ . 
N ie  zapom ni m u tych  zasług i  potom ­
ność.

„A M IŁ Y  WÓJCIE, W SZAK  
TO W IE L K A  WIEŚ...“

Nagłow ice, w ieś, k tó re j herbem  p isa ł 
się M ik o ła j R ej, leży w  odległości 15 k i­
lom etrów  od Jędrzejow a, Można tam  
dojechać autobusem  PKS albo co dzień 
ku rsu jącym  samochodem pocztowym .

Zaczęło się ju ż  dobrze zm ierzchać, 
k iedy przed tygodniem , w  sobotę, w y­
sied liśm y z autobusu na przystanku na- 
g łow ick im . W  praw o droga, na w prost 
droga, wszędzie b ia ło  i  śnieżnie; rzędy 
chałup i  dom ków, g ru p k i rozm aw ia ją­
cych lu d z i, ruch  m iędzy pocztą i  p ię tro ­
w ym , okazałym  budynkiem  m iejscow ej 
Rady N arodow ej, a w ew nątrz, u  prze­
wodniczącego Rady tło k  ja k  w  m ie j­
skim  biurze. Trochęśm y się innych N a­
g łow ic spodziew ali: cichych, sie lskich, 
zaściankowych, ku tam tym  czasom jesz­
cze zw róconych chałupam i, pełnych a lu ­
z ji do R ejow ej tw órczości. Jechaliśm y 
do tych N agłow ic na ślepo, na niespo­
dziane, godziliśm y się z góry na to, co 
nam  ta w ypraw a przyniesie. P rzyniosła 
odw iedziny w  nagłow iekim  Domu 
Dziecka, prowadzonym  przez na jm łod­
szą w  Polsce, bo ?,3 -le tn ią  kierow niczkę, 
przyniosła spotkanie z m iejscow ym i



Herb Andrzeja Reja, syna M ikoła ja

działaczam i ośw iatow ym i w  Dorr.u K u l­
tu ry , przyniosła rozm owy z ludźm i m ło­
dym i i  na jstarszym i w  Nagłowicach, 
ta k im i, co s łu ży li jeszcze u ostatniego 
„pana na N agłow icach“ , R adziw iłła , 
urządzającego w  piękny ch m iejscowych 
lasach polow ania z dosto jn ikam i Trze­
c ie j Rzeszy. Pusty i aż sbyt, dokładnie 
opisany św iatek ziem iańskiego życia za 
sanacji, w skrzesiły d la  nas opowieści 
prostych ludz i z N agłow ic. Tutejsza 
przedwojenna wieś, położona co praw ­
da niedaleko od m iasta, a le przegrodzo­
na od niego, zdawało się na w ie k i, po­
n u rym i zasiekam i bezrobocia, skazana 
na niezmienność swego w ie jskiego losu 
i  b rak perspektyw y — ciągnęła sw ój ży- 
.w o t z dn ia  na dzień, w  gęstym zaduchu 
dw orskie j p lo tk i i  sąsiedzkiego u tysk i­
wania. N ik t poza ogrodnikiem , ogrod- 
niczkiem  i  zatrudnianą czasem przy po­
rządkach czeladzią n ie  w idyw a ł p ięk­
nego nagłow lckiego ogrodu z gracowa- 
nym i ścieżkami, a czterechsetletnie dęby 
Rejowe podziw iała w ieś ty lk o  od czu­
bów, ty le , co w ysta je  zza kam iennego 
m uru. Kom u m ogły być w  głow ie te  
czasy, k iedy do nagłow lckiego dw orku  
zjeżdżali sąsiedzi do pana M iko ła ja  i  je ­
go zacnej żony Z o fii?

Rej osiadł w  N agłow icach ju ż  w  w ie ­
ku  do jrza łym , po okresie b u jn e j i  swo­
bodnej m łodości, spędzonej w  rodzin ­
nym  Zóraw nie na Rusi, po szkołach 
i  po naukach w  krakow skie j A lm a M a- 
te r. Przede w szystkim  zaś po pobycie na 
dworze sandom ierskim  w ojew ody Tę- 
czyńskiego, gdzie w ięcej się nasłuchał, 
naczytał i  m ądrości na jad ł, n iż  in n i 
przez długie la ta  dukania. Tam  też na­
uczył się obracać m iędzy ludźm i i  poz­
n a ł obyczaj różnych stanów, ta k  żyiWo 
później i w yraziście odm alowany w  je ­
go książkach.

„AZA2 TO N IE  ROZKOSZ... NAD  
K SIĄ ŻK A M I POSIEDZIEĆ...'*

Poza w yjazdam i na sejm y i  za spra­
w am i nowej zreform ow anej w ia ry  „a n - 
typap istow skie j", k tó rą  ta k  gorąco się 
za ją ł — częste i  ochotne podróże odby­
w a ł Rej do K rakow a. C iągnął go tam  
n ie  ty le  gw ar m ie jsk i i  zasobne Sukien­
nice, co pewien w arsztat ha łaś liw y, a 
szacowny, dostojna nowość czasów Re­
nesansu: oficyna drukarska. U Łazarza, 
u F lo rianow ej U nglerow ej, to  znów u 
Szarfenberga w kładano pod prasy jego 
„Psalm y“ , „Rozprawę“  i  „Ż yw o t“ . Z  o fi­
cyny W ierzb ię ty w yszło p iękn ie  zdobio­
ne rycinam i „Z w ie rc iad ło “ , a k a lw iń ­
ska „P osty lla “  pob iła  rekord  w ydaw n i­
czy owych czasów;, ukazując się w  pię­
ciu  w ydaniach podczas jednego ty lko  
w ieku szesnastego. W ten sposób pan 
M ik o ła j okazał się bestsellerem  swoich 
czasów i  ani się obejrza ł, gdy ja k i ta k i 
prosty kaznodzieja ru sk i zaczął się po­
w oływ ać na autora „P o s ty lli“  ja ko  na 
„św iatoho Reja“ .

N ie ty lk o  R eja-autora ciągnęło do 
krakow skich  drukarzy, a le i  R eja- 
czyte ln ika . Ściągał ze sobą do domu 
nowości w ydaw niczych co się dało, co 
na jlep ie j szło w  parze z rodzim ym i gus­
tam i. W ięc „E xem plum “  Ostroroga, 
Pisma M odrzewskiego i  G órnickiego, 
Statut,a P rzyłuskiego i  inne współczesne 
pisania.

Dzisiejsza b ib lio teka  nagłow lckiego 
Domu K u ltu ry  liczy  2800 tom ów, a w  
najb liższym  terenie jes t czynnych po­
nadto dziewięć punktów  biblio tecznych. 
Jakie tam  są książki —  ła tw o  odgadnie­
cie: k lasycy polscy i  obcy, współczesna 
lite ra tu ra , proza, -wiersze, w ydaw nictw a 
popularno-naukow e. Na jba rdz ie j poszu­
kiw ane są te ostatnie. W ieś, złakm io- 
fta  d łu g im i postam i w iedzy, pragnie się 
uczyć. Można było  bez obaw, że Nagło­
w ice znajdą się na szarym  końcu, wziąć

udzia ł w  konkursie  krzew ienia czyte l­
n ic tw a . Jedenaście procent m ieszkań­
ców gm iny należy do sta łych abonen­
tów  b ib lio te k i. C zterdziestu jeden sta­
łych  korzysta jących z b ib lio te k i z gro­
m ady nag łow ickie j —  to  b y li analfabeci.

„A tak jeśli umiesz czytać, azaż to  n ie  
rozkosz też, czas sobie upatrzyw szy, nad 
książkam i posiedzieć., “

„POTEM, GDY JU Ż DO DOMU 
PRZYJEDZIESZ...“

Szukaliśm y p iln ie  m iejsc, po k tó rych  
stąpały Rejowe nogi. Szukaliśm y m ie j­
sca, gdzie niegdyś m ógł stać dom ry - 
mopisa. M iejscow a op in ia  zgodna jest 
co do jednego: że s ta ł on n ie  w  tym  
m iejscu, gdzie dziś wznosi się pałac. Re 
jest w  tym  praw dy —  n ie  w iadom o. 
Dość, że w  w yobrażeniu dzisiejszych na- 
giow iczan Rej zam ieszkiw ał gdzieś w  
pob liżu  cien istych dębów, a dla po­
tw ierdzenia sw oich dom ysłów  pokazy­
w a li naw et n iektó rzy jakieś szczerby 
w ystające jakoby z daw nych fundam en­
tów .

W  ścianie nowego pałacu m ia ł być 
jakoby w m urow any ja k iś  herb staro­
żytny, ale go w ydobyto i  zaw ieziono do 
kie leckiego muzeum. Można by to  za 
następnym  pobytem  w  K ie lcach spraw ­
dzić.

Tymczasem po R ejow ym  parku  uga­
n ia  się i  b ije  śnieżkam i w  pogodne z i­
mowe dn i grono dzieci z Domu Dziecka. 
Jest ich  sto dwadzieścioro. Od trzech 
do szesnastu la t, czy li od „m aluchów “  
do „dużych“ . D zieci m ieszkające w  tym  
domu to  najczęściej s ie ro ty i  pó łsiero ty 
wojenne. „M a luchy“  m ają przedszkole 
w  dom u, w iększe, w  w ieku  „poboro­
w ym “ , chodzą do szkoły z innym i dzieć­
m i z N agłow ic.

Droga wiodąca z parku  do Domu 
K u ltu ry  prow adzi da le j, przez pole i  
las, aż ku  Oksy, k u  m iasteczku, któ re  
niegdyś, podobnie ja k  R ejow iec, za­
ło ży ł R ej. R ejow iec le p ie j się panu Re­
jo w i uda ł jako  m łoda m ie jska szcze­
p ionka: dawne m ałe m iasteczko rozro­
sło się dziś, nabra ło  znaczenia; Oksa 
została ty lk o  m alowniczą osadą z za­
bytkow ym  kościołem  i  je j „życie  tow a­
rzyskie“  ogranicza się do sąsiedzkich 
stosunków z N agłow icam i.

S tosunki te  zacieśniają się zresztą 
coraz bardzie j od o b w ili założenia Do­
m u K u ltu ry  w  Nagłow icach. T rudno 
co praw da chodzić pięć k ilo m e tró w  na 
ping-ponga czy lekc je  rosyjskiego, ale 
nie można pom inąć w spólnych prób 
chóru. K ieleccy ludzie  lub ią  śpiewać 
ja k  m ało kto , a nagłow iccy n ie  m nie j 
od innych z K ieleckiego. R zuc ili się też 
hurm em  do śpiewania, n ie  m usi ich  za­
praszać a n i k ie ro w n ik  św ie tlicy , ani k ie ­
ro w n ik  chóru. Znalazło się naw et k ilk u  
zdolnych solistów . W idzie liśm y, ja k  na­
w et zb ie ra ł się przed południem  w  n ie ­
dzielę chór i  zespół o rk ie s try . Rozpozna­
łam  wśród członków  o rk ie s try  b ib lio te ­
karza, leśniczego, wice-przewodnLezące­
go gm iny. W yg ląda li p rzy  swoich in ­
strum entach inaczej n iż  poprzedniego 
dnia, s tro ili je  w  m ilczeniu i  b y li u ro ­
czyści. Zm ienią sobie ludzie  życie, a sta­
ją  się św ie tn ie js i — m yślało się pa­
trząc na n ich. S iedzie liby może teraz 
w  karczm ie, gdyby n ie  ten dom, a te ­
raz siedzą w  św ie tlicy . Jak to  m ów iłeś, 
panie Rej u? „B o  możesz ty  sobie bez 
wszetecznego op ilstw a a lbo nikczem ­
nej biesiady zachowanie uczynić... pod­
skokiem ... lu tenką, a na jw ięce j wdzięcz- 
nem i rozm owam i, gdy im  to  będziesz 
pow iadał o czym nie s łycha łi, a lbo też 
im  okazował, czego n ie  w id a li, a lbo też 
czasem im  czyta ł, o czym  pinw ej n ie  
w iedz ie li; bo są to  wdzięczne przysm aki 
u lu d z i, a przyrodzenie się w  tym  każde 
kocha, k iedy co nowego -wddzi albo s ły ­
szy“ .

••  *
W yjeżdżam y ju ż  pod w ieczór, a że 

rob im y to  na jpóźnie j ja k  można, prze­
puszczamy i  PKS i  pocztę. Czeka nas 
przeprawa do Jędrzejowa sankam i. S ta­
ry  to  sposób podróżowania i  pan Rej n ie 
m upiał n im  gardzić. Pola ju ż  pod śnie­
giem, raz po raz spotykam y stada ku ­
ropatw  śm iałych w  te j porze roku  ja k  
domowe ptactw o, w  oknach, często jesz­
cze pod strzechą, rozb łysku ją  żółte 
św ia tła . G dyby ta k  stanąć na tym  
wzgórzu na prawo, można by objąć ca­
łą  nagłow icką kra inę , rów ną, ale le ­
sistą i  urozm aiconą, k tó rą  zamyka od 
Oksy przem arznięta teraz i  szklista 
g irlanda bogatych w  ryb y  stawów.
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W tym  m iejscu stal niegdyś dw ór rodziny Rejów. Stare dęby pam iętają być może 
czasy w ie lkiego rymopisa, k tó ry  wszedł na zawsze do lite ra tu ry  po lsk ie j.
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KLUCZ DO TAJEMNIE

LA TEM  1867 ro ku  o b ją ł katedrę chem ii ogólnej na 
un iw ersytecie  w  Petersburgu m łody, 33 -le tn i nau­
kow iec, profesor M endelejew .
W ykłady rozpoczął we w rześniu. C ieszyły się one 

ogrom nym  zainteresow aniem  studentów . P rzychodzili 
n ie  ty lk o  chem icy — na w ykładach M endelejew a moż­
na było  spotkać h is to ryków , m edyków, p raw n ików , a 
naw et słuchaczy z innych uczeln i. P rzejścia m iędzy 
ław kam i b y ły  zapełnione, naw et w  ko ry ta rzu  tło czy li 
się ciekawscy.

K ie row n ic tw o  uczeln i rów nież w yraża ło  się p rzy­
chyln ie  o w ykładach M endelejewa, z uznaniem  m ów io­
no o n ich w  kołach naukowców . Jedna ty lk o  osoba by­
ła  z tych  w ykładów  ca łkow icie  niezadowolona — sam 
M endelejew .

W POGONI ZA PORZĄDKIEM
W połow ie ubiegłego stu lecia chem icy zna li ju ż  po­

nad 50 różnych p ie rw iastków  chem icznych. O pisyw ali 
ich praw a i  w łasności, badali zw iązki, ja k ie  tw orzą, 
m etody ich  otrzym yw ania itd . W ykładow cy chem ii 
rozporządzali coraz w iększym  zasobem w iedzy, coraz 
w iększą ilośc ią  danych o w ystępujących na ziem i 
ciałach.

To było  pocieszające. A le  n iepoko iło  co innego: d la ­
czego p la tyna  może leżeć w  ziem i se tk i tysięcy la t i  n ie  
zm ienić się zupełnie, a gaz flu o r zam knię ty w  szkla­
nym  naczyniu p o tra fi w  ciągu k ilk u  m in u t przeżreć 
ścianki? Dlaczego krzem  i  w ęgie l w  w ie lu  w ypadkach 
są bardzo do siebie podobne, a azot i  ch lo r mocno się 
m iędzy sobą różnią?

N iew iadom o było, ja k  te  p ie rw ia s tk i zgrupować, 
uporządkować, w  ja k ie j ko le jności je  ustaw ić. N iektó ­
rzy chem icy zaczynali opis p ie rw iastków  od w odoru, 
k tó ry  jes t najlże jszy, in n i od tlenu , bo najpospolitszy. 
N ik t n ie  m ógł powiedzieć, ile  w łaściw ie  tych  p ie rw ia s t­
ków  is tn ie je . Od czasu do czasu p rzybyw a ł ja k iś  now y 
p ie rw iastek; w  ro ku  1867 znano ich  ju ż  63. T rudno by­
ło  w  końcu przew idzieć, czy ich  będzie osiem dziesiąt, 
czy dw ieście, czy może jeszcze w ięcej...

M endelejew  opow iadał studentom  interesująco o 
p ie rw iastkach, o ich  w łasnościach i  zw iązkach —  a w  
g łęb i duszy czuł przygnębienie: n ie  m ógł słuchaczom 
przedstaw ić jasnego obrazu pow iązań m iędzy p ie r­
w iastkam i, w ystępującym i w  przyrodzie, n ie  u m ia ł po­
kazać całego bogactwa c ia ł chem icznych w  postaci jed ­
no litego, zrozum iałego układu. C zuł, że ta k i u k ła d  
is tn ie je , że podobieństwa i  różnice m iędzy p ie rw iastka ­
m i pow tarzają się w  ja k iś  ściśle określony sposób. Zna­
leźć ten uk ła d  —  oto by ło  zadanie, k tó re  porw ało m ło­
dego uczonego.

PASJANS Z  63 KART*

W domu, na uczeln i, w przerw ach m iędzy zajęciam i 
— M endelejew  godzinam i, dn iam i ca łym i m yśla ł o tym  
jednym  problem ie. S tud iow ał w szystkie istn ie jące w te ­
dy m a te ria ły  o p ie rw iastkach, całą n iem a l wiedzę na 
ten tem at ogarn ia ł pam ięcią. D la u ła tw ie n ia  spo­
rządził sobie naw et 63 k a rto n ik i, na k tó rych  w yp isa ł 
nazw y p ie rw iastków  i  odnotow ał ich  w łasności — i 
u k ła d a ł tym i ka rta m i ja k  gdyby osobliw e pasjanse. 
K ła d ł k a rto n ik i rzędam i, porów nyw ał w łasności p ie r­
w iastków , zestaw ia ł razem  grupy i  rodziny.

I  coraz jaśn ie j staw a ł przed n im  je d n o lity , log iczny 
obraz naturalnego układu  p ie rw iastków . B y ły  jeszcze 
niejasności, is tn ia ły  w ą tp liw e  punkty , a le  sama zasada 
w ydaw ała się n ie w ą tp liw a : uk ład  w in ien  w yn ikać z 
podstawowej cechy p ie rw iastków  — z ich  ciężaru ato­
mowego.

K a rtk i notesu, dz ies ią tk i arkuszy papieru pokryw a ły  
się drobnym , w yraźnym  pismem. Sym bole p ie rw ia s t­
ków  — obok n ich  rosnące ciężary atomowe. W łasności 
p ie rw iastków  pow tarza ją  się w  tym  układzie  periodycz­
nie. Tu trzeba przestaw ić, tam  pow stała luka... T y lko  
n ie  zagubić się w  szczegółach, ty lk o  pam iętać o g łów ­
nej zasadzie! Zresztą lu k i, ja k ie  pow staw ały w  układzie  
M endelejew a, w  k ilk a  la t później znakom icie p o tw ie r­
d z iły  ca łkow itą  jego słuszność. A le  o tym  — później.

W' m arcu roku  1869 — na posiedzeniu Rosyjskiego 
Tow arzystw a Chemicznego w  Petersburgu —  chem ik 
N. M ienszutkin  odczytał w  im ie n iu  chorego wówczas 
M endelejew a sprawozdanie o doniosłym  o dkryc iu : o 
opracow aniu przez M endelejewa periodycznego układu 
p ie rw iastków . Nauka o trzym ała now y oręż w  w alce 
o poznanie św iata.

Oręż ten został w ypróbow any w  tysiącach labora to ­
rió w  i  pracow ni. U kład  M endelejewa oddał i  oddaje 
nieocenione usług i badaczom prom ieniotw órczości i 
energ ii atom owej, astronom om  i  m etalurgom , teo re ty­
kom  w  dziedzin ie fiz y k i i  chem ii, odkryw com  nowych

praw  i  tw órcom  now ych m aszyn; sta ł się podstawą no­
woczesnej w iedzy chem icznej. N ie do pom yślenia by ła ­
by dziś nauka chem ii bez ta b lic y  M endelejewa, nie do 
pom yślenia byłoby zrozum ienie w ie lk ie j p raw dy o ma­
te ria ln e j jedności św iata bez systemu, k tó ry  ta k  niepo­
dobne do siebie substancje pow iązał w  jedną całość.

ODKRYCIA NA PAPIERZE
W ciągu następnych dwóch la t M endelejew  pracow ał 

nad sprawdzaniem  ciężaru atomowego znanych w ów ­
czas p ie rw iastków . D zięki swemu uk ładow i m ógł po­
p raw ić  b łędnie wyznaczone ciężary atom owe n iektó rych  
p ie rw iastków , np. u ranu, ceru, czy indu. A le  n ie  to  było 
najważniejsze.

W spom nieliśm y, że w  ta b licy  sw oje j M endelejew  zo­
s ta w ił puste m iejsca. N ie uw ażał jednak, że te  lu k i m u­
szą is tn ieć; tw ie rd z ił natom iast, że są to  m iejsca dla 
n ieodikrytych jeszcze p ie rw iastków . N ie  dość na tym : 
opiera jąc się na danych o sąsiednich p ierw iastkach, 
opracow ał szczegółowe cha rak te rys tyk i tych  niezna­
nych jeszcze n ikom u cia ł. Nowe p ie rw ia s tk i (ochrzczo­
ne tym czasowo nazw am i zb liżonym i do „sąsiadów“' w  
ta b lic y : ekakrzem , ekaglin , ekabor dtp.) is tn ia ły  zatem 
w tedy ty lk o  na papierze. N iedługo jednak.

20 w rześnia roku  1875 odczytano w  P aryskie j A ka­
dem ii lis t chem ika Lecocq de Boisbaudran, k tó ry  dono­
s ił o odkryc iu  nowego p ie rw iastka  w  blendzie cynko­
w ej z kopa ln i P ie rre fitte  w  P irenejach. Na cześć sw ojej 
o jczyzny nazw ał Boisbaudran swój p ie rw iastek galem. 
L is t ten  zaw ie ra ł także pierwsze dane o w łasnościach 
nowego p ie rw iastka .

Gdy w  k ilk a  tygodni później M endelejew  przeczytał 
sprawozdanie z owego posiedzenia A kadem ii P aryskie j, 
n ie  m ógł u kryć  radości: ga l n ie  m ógł być niczym  in ­
nym , ja k  przew idzianym  i  opisanym  ju ż  przez Mende­
le jew a ekaglinem . A le  to  należało jeszcze sprawdzić, 
W kró tce  też nadarzyła się po tem u okazja.

Lecocą de Boisbaudran po zebraniu dostatecznej ilo ­
ści czystego galu p rzystąp ił do wyznaczenia ciężaru 
w łaściwego nowego p ie rw iastka . W krótce też opu b li­
kow ał tę  liczbę: 4,7.

„P an się z całą pewnością o m y lił!“  — p isa ł do F ran ­
cuza M endelejew . Dziwmy b y ł ten  spór dwóch uczo­
nych, z k tó rych  jeden b y ł posiadaczem jedynego w  tym  
czasie zapasu czystego galu, oglądał, badał i  w ażył go 
w  sw ym  labo ra to rium  — a d ru g i op ie ra ł się ty lk o  na 
danych sw ej ta b licy ,

„P an się o m y lił —  p isa ł M endelejew  — gal, czy li eka- 
g lin , m usi m ieć ciężar w łaściw y od 5,9 do 6,0. Pański 
p repara t je s t w idocznie n ie  dość czysty. Proszę pow tó­
rzyć badania“ .

W krótce nadeszła odpowiedź: „M onsieur M endeleyeff 
ma ca łkow itą  rację . C iężar w łaściwry galu w ynosi 5,94“ .

Sprawa galu b y ła  p ierw szym  w ie lk im  zw ycięstwem  
periodycznego uk ładu . W krótce nadeszły i  następne.

W roku  1880 Szwed N ilson o d k ry ł now y p ie rw iastek, 
k tó ry  nazw ał —• ¡także na cześć ojczystego półw yspu — 
skandem. O dkryw ca zna ł ju ż  prace M endelejew a i  
w kró tce  po swym  odkryc iu  m ógł napisać: „N ie  ma n a j­
m niejszych w ą tp liw ości, że skand je s t równocześnie 
ekaborem... To potw ierdza w  na jbardz ie j poglądowy 
sposób m yśli rosyjskiego chem ika...“

NAJBARDZIEJ PRZEKONYW AJĄCY
W reszcie w  roku  1886 n iem iecki chem ik W in k le r od­

k ry ł p ie rw iastek, k tó ry  nazw ał germanem. W szystko 
w skazywało na to, że germ an je s t opisanym  przez M en- 
dełejewa ekakrzem em . A le  najw iększą sensację w yw o­
ła ło  n ie  samo stw ierdzenie tego fa k tu : se tk i uczonych ze 
zdum ieniem  og lądały tabelkę —  zestaw ienie w yn ików  
teoretycznych dociekań M endelejew a z w yn ika m i n a j­
dokładnie jszych badań la bo ra to ry jnych  W inkle ra . W ar­
to  na tę  tabelkę rzucić okiem :

Ekakrzem  wg 
M endelejewa 

ro k  1870-71

Germ an wg 
W inkle ra  
ro k  1886-87

Ciężar atom ow y 72 72,06
Ciężar w łaściw y 5,5 5,47
C iężar w łaściw y 

tle n ku 4,7 4,7
Ciężar w łaściw y

ch lo rku  germ anu 1,9 1,887
Tem peratura w rzenia 
ch lo rku  germ anu około 90° 87°

ta b e lk i: „N ie  może istn ieć bardzie j przekonyw ający do­
wód słuszności na u k i o periodycznym  układzie  p ie r­
w iastków “ .

Nazwa ta b e li p ie rw iastków  rozsław iła  nazw isko D y­
m itra  M endelejewa na całym  św iecie. Jednak stosun­
kow o m ało znane są jego w yb itne  prace w  w ie lu  in ­
nych dziedzinach nauki.

M endelejew  b y ł bodaj p ierw szym  uczonym , k tó ry  na­
leżycie ocen ił ogrom ną w artość ropy na ftow e j n ie  ty l­
ko  ja ko  pa liw a, ale przede w szystkim  jako  surowca do 
przeróbek chem icznych. Do h is to rii przeszedł jego 
gniew ny okrzyk : „Ropa paliw em ? P a lić  można także 
bankno tam i!!!“

Zasługą M endelejewa by ło  zw rócenie uw agi na moż­
liw ość podziem nej g a zy fika c ji węgla. W ie lk i chem ik 
p ierw szy na św iecie naszkicow ał przebieg ta k ie j reak­
c ji i  opracow ał zarys potrzebnych do tego celu urzą­
dzeń. Jeśli dziś Zw iązek R adziecki za jm uje  pod w zglę­
dem podziem nej gazy fika c ji węgla przodujące m iejsce 
w  św iecie — w ie lka  w  tym  zasługa M endelejewa i  je ­
go uczniów .

W n ie w ie lk ie j posiadłości sw oje j p row adził Mende­
le jew  badania i  doświadczenia agronom iczne. P ropa­
gow ał gorąco badania nad ¡północnym szlakiem  m or­
skim  (u p łn . brzegów A z ji) i  sam k re ś lił p lany łam aczy 
lodu. D okonyw ał też w zlo tów  balonem  na znaczne w y­
sokości — d la  obserw acji zaćm ień i  badania atm osfery. 
T w ie rd z ił, że atom  można rozbić, ty lk o  in n ym i, n iż 
chemiczne, środkam i. N am aw iał do eksp loatacji w ie l­
k ich  bogactw  w ęglow ych Kuzbassu ¡i Karagandy...

W ie lk i uczony n ie  ty lk o  w ysuw ał śm iałe p lany, ale 
i  uporczyw ie w a lczył o ich  rea lizację . Bezskutecznie 
jednak: au toryte tem  naukowca n ie  p o tra fił przełam ać 
konserw atyzm u carskich urzędników  i  n iechęci ka p ita ­
lis tó w , k tó rzy  n ie  rozum ie li naw et śm iałych m yś li M en­
delejew a i  n ie  ch c ie li inwestować ka p ita łów  w  pom y­
sły „p ro feso ra -fan taśty“ .

M endelejew  n ie  dożył now ej epoki — zm arł dziesięć 
la t przed R ew olucją Październikow ą A le  jego zam ysły 
doczekały się u rzeczyw istn ien ia : s ta tk i oceaniczne na 
szlakach D a lekie j Północy i  ogrom ne kopaln ie  K uz­
bassu są p ięknym  pom nikiem  tw órcze j m yś li uczonego- 
p a trio ty .

EDWARD KARŁO W ICZ
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W in k le r badaniam i sw oim i po tw ie rdza ł w ięc ty lk o  to, 
co szesnaście la t wcześniej w y lic zy ł chem ik rosyjsk i. 
N ic dziwnego, że W in k le r napisał na tem at powyższej

Fotokopia jednego z pierwszych szkiców  układu  pe­
riodycznego pierw iastków , odnalezionego przed trzemc 
la ty  w  materiałach arch iw um  D ym itra  Mendelejewa.
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S Z K I C  N A G R O D Z O N Y  II I  N A G R O D A  N A  „ K O N K U R S I E  
P O K O J U "  Z W I Ą Z K U  L I T E R A T Ó W  P O L S K I C H

E R Z Y  J A N I C K I

1PSZ z ła z ił w ieczoram i ze swego 
łóżka umieszczonego pod samym 

b U  sufitem . W ołano go: trzeba było 
przetłum aczyć, co m ów i Sawczenko. 
Sawczenko m ów ił ciekaw ie, a le n a j­
chętn ie j śpiewał. W yciągał się w tedy na 
sienn iku , ręce podkładał pod głowę 
i oczami w czepiał się w  deski su fitu . 
N uc ił pom ału; słowa w ydaw ały się 
Francuzom  smuftne i tk liw e . P ro s ili od­
tąd  czasami: „Sawczenko, chanson... 
sp iw aty, sp iw a ty !“

M a js te r Schuman (ten sam, k tó ry  przy 
przeglądzie p rzyd z ie lił Hipsza do elek­
trykó w ) siedzia ł w  m ałym , drew nianym  
kan to rku . W ypisyw ał k w ity  na zapo­
trzebow anie dirutu lub  izo la c ji i p a trzy ł 
w  hrudne okienko. ‘Pewnego dn ia  Werk­
schutz przechodzący z karabinem  koło 
kan to rku  usłyszał, że Schuman puka na 
niego w  szybę. N iechętnie z b liż y ł się do 
okna. M a js te r rzek ł: „Z aw o ła jc ie  m i 
Hipsza. T aki Polak — w ięzień. Zakłada 
teraz s łupy“ . H ipsz stanął w  drzw iach. 
Zachodził tu  często, roznosząc k w ity  na 
różne odcink i roboty. Schuman tym  ra ­
zem rów nież da ł mu k ilk a  różow ych pa­
p ie rków . H ipsz po łożył dłoń na klam ce. 
W tedy Schuman pow iedzia ł: „R osjanie 
o d b ili O rzeł“ . P a trzy ł mu prosto w  oczy, 
p raw ie  bez w yrazu, ja kb y  pow iedzia ł 
przed chw ilą : „P rzyn ieś szklanki izo la­
cy jne  z m agazynu“ . .Potem w sta ł i  z b li­
ży ł się do w ięźnia. P ow tórzył: „R osja­
n ie  o d b ili Orzeł... Weź to, ty lko  schowaj 
dobrze“ . W etknął mu w  rękę podłużne 
pudełko papierosów „Juno“ .

Tego dn ia  w ieczorem  H ipsz usiad ł na 
łóżku Sawczenki. N a ch y lił się nad n im  
i  pow iedzia ł: „T w o i o d b ili O rzeł... Schu­
m an m ów ił. I  jeszcze, patrz, co da ł.'.“  
W yciągnął ze spodni pudełko. W yb ra li 
ostrożnie dwa papierosy i  podaw ali so­
b ie  z rę k i do rę k i. B y ł daw ny w ieczór 
w  obozie: papieros i  m yśl o rodakach 
Sawczenki, k tó rzy  niosą im  wolność, a 
św ia tu  niosą pokój.

Raz na tydzień p rzynosił H ipsz z kan­
to rku  ¡pudełko z papierosam i, a z  n im  
coraz to  nowe nazwy dalekich, ro sy j­
skich m iast. K tóregoś dnia p rzesta li pa­
lić  „Juno“ ; m a jste r Schuman z n ik ł z 
kan to rku  i  w ięcej go tam  n ie  w idziano. 
W erkschutze k lę li na same wspom nie­
nie o n im : „Ś w inia kom unistyczna!“

S tyczniow y m róz 1945 roku  odebrał 
życie wtielu w ięźniom . Potem  dw udzie­
stego ósmego spadła na Gorzów p ie rw ­
sza bomba. S trażnicy przesiedzieli dzie­
sięć godzin w  betonowym  ko tle ; ludzie 
za d ru tam i le że li na ziem i m okre j od 
brudnego śniegu zmieszanego ze żw i­
rem  i  rudą traw ą. Sawczenko podniósł 
tw a rz  u k ry tą  w  krzaku  i  pow iedzia ł: 
„Nasze“ .

W  górze od la tyw a ły na wschód samo­
lo ty .

Tego dnia, k iedy wyzwolono Gorzów, 
H ipsz długo k rę c ił się po mieście. Cho­
d z ił rów nież po budow ie; oglądał to , co 
N iem cy chc ie li w  Gorzowie Zbudować 
i  czego nde zbudow ali. W tedy jeszcze nie 
w iedzia ł, że mu w yb ito  zęby i  kazano 
żuć b ruk iew  dlatego, że IG -Farban do­
sta ło  now y patent...

W yjechał w krótce do rodziny, do Ło­
dzi. A le  po k ilk u  tygodniach w ró c ił do 
Gorzowa. M iasto zastał tak ie , ja k ie  je  
opuścił: gruzy, rozwalone domy, s te r­
czące palce kom inów. Teren fa b ry k i jest 
daleko za m iastem . Z daleka w id z ia ł ju ż  

w  gruzach jedyny daw nie j zbu­
dow any budynek, w ypalane ba rak i i ru ­
sztowania przy kotłach. M yś la ł: „tego 
się n ie  da odbudować, tu  trzeba dopiero 
b u d o w a ć “ . K iedy przekroczył b ra ­
mą, u jrz a ł w śród stosu żelastwa i  pon i­
szczonych, zardzew iałych maszyn, lu -  
d ą  w  kombinezonach. M yśla ł, że będzie 
p ierw szy: b y ł sześćdziesiąty k tó ryś. 
G rupa ro bo tn ików -p ion ie rów  sam orzut­
nie przystępowała do odbudowy.

R ZY JE C H A Ł tam  w tedy ślusarz
Mozol. M ia ł siw e w łosy i  smagłą,
opaloną tw arz. D epta ł po paroz- 

w alanym  żelastw ie, podnosił wysoko no­
gi, ja kb y  b ro d z ił po m okradle. Czasami

3)

kopnął końcem buta w ykoszlaw iony na­
s taw n ik ; obe jrza ł go nie schylając się 
naw et i szedł da le j. Zobaczył niskiego 
człow ieka, k tó ry  pochylał się nad kupą 
poplątanej blachy. Blacha dudn iła  głoś­
no, przew ala jąc się przez złom i zagłu­
szając k ro k i. Mozol zapyta ł: „O byw ate l 
ślusarz, a?“  Tam ten w ypuścił z d łon i 
blachę, odw rócił się i  w tedy M azd zo­
baczył okrągłą i łysą, świecącą w  słoń­
cu głowę, i czarne, rogowe oku la ry, k tó ­
re  pow iększały schowane za n im i oczy. 
P odali sobie ręce. Tam ten pow iedzia ł: 
„Tokarz. Le w ick i Longin“ .

Mozol pok iw a ł głową, jakby  już  
•wszystko w iedzia ł, co chcia ł w iedzieć o 
tym  człow ieku. Naprawdę w iedzia ł ju ż  
jedno: .¿niewesoło ci, bracie, stawać do 
ta k ie j roboty. Tak ja k  i m nie. Cóż, ku ­
pa złom u i  żelastwa, to  dobre d la  cen­
tra li odpadków, a nie dla nas — w y­
kw a lifikow anych  robo tn ików “ . Rozeszli 
się, a na d rug i dzień obaj p rzyn ieś li na­
rzędzia ow in ię te  w  zathiszczone szm at­
k i. M ozd rze k ł: „P rzyniosłem  sw oje 
klam oty. Jak rob ić, to  rob ić, a?“

Co ciągnęło ludzi na tę budowę? G dy­
by ktoś w skazyw ał im  palcem  i m ów ił: 
„pa trzcie , to je s t w ie lka  budowa — 
chluba naszego przem ysłu“ , szliiby ocho­
czo, urzeczeni patosem rozm achu, w ie l­
kością planu, m ożliwością sław y i  zw y­
cięstwa. A le  n ik t ta k  nie m ów ił. M ó­
w iono po prostu : „trzeba zabezpieczyć 
teren“ . A  może w łaśnie to przyciągało 
ludzi? B y ły  gruzy i  popiół, rdza na ma­
szynach i  rach ityczn ie  pokręcone narzę­
dzia. Trzeba było  usunąć gruzy, zmieść 
popiół, w yczyścić m etal i  w yprostow ać 
narzędzia. Do d rzw i pow kładać k la m ki, 
załatać dz iu ry  w  kanalizacyjnych ru ­
rach, napraw ić gniazdka elektryczne. 
Bo gruzy porasta łyby traw ą, a żelazo 
jeszcze grubszą rdzą. Konserw acja by­
ła w ięc niezbędna.

M ozd  w ysłuch iw a ł w ym ówek żony: 
„C o ciebie trzym a, n ie  rozum iem . Jakaż 
to  praca?“  „T eraz — odpow iadał Mozol 
— nie idzie  się do pracy, a le  idzie  się 
budować“ . I  z tą  świadomością przyby­
w ało w  G orzowie łudzi. Bohdan K o­
nieczny — ślusarz precyzyjny, m ów ił do 
robo tn ików : „D a ję  w am  słowo na m oje 
p a rty jn e  sum ienie—zostanę tu , aż w y­
rośnie z tego kom binat“ .

Le w ick i, od c h w ili k iedy po raz 
pierw szy spotka ł tu  M azda, codziennie 
urządzał sobie przechadzki po stertach 
starego złom u. X jeszcze n igdy n ie  w ró ­
c ił z pustym i rękam i: zawsze coś po­
trzebnego przynosił. Tego dn ia  dw aj 
m łodzi chłopcy — Żukow icz i  Kaczor 
m ie li być św iadkam i, ja k  L e w ick i -wró­
c i do w arsztatu w łaśnie z pustym i rę ­
kam i. T o ka rk i unieść nie można —  to 
trudno.

Zobaczył ją  p rzykry tą  pogniecioną 
blachą i d ru tam i. OhrabiaTka była  żół­
ta od rdzy; leżała podstawą do góry ze 
sterczącym i w  niebo przewodam i, k tó ­
re w yglądały ja k  w ypru te  je lita . Le­
w ic k i n a ch y lił się nad maszyną, a k iedy 
odw rócił się, chłopcy zobaczyli jego du­
że, niebieskie oczy: b y ły  roześmiane. 
„O b rab ia rka “  — pow iedzia ł i  n ie  prze­
staw a ł się śmiać. Kaczor podszedł b li­
żej i  do tkną ł ręką obrotowego koła. 
T kw iło  mocno. „T o  była obrab iarka — 
pow iedzia ł — a te raz szmelc, ja k  
w szystko“ . L ó w ick i zam achał rękam i; 
zawsze, k iedy  go zdenerwowanej, n ie 
w iedzia ł, gdzie ¡podziać ręce. K rzykn ą ł: 
„C o ty  się na tym  znasz. To je s t taka 
obrab iarka, ja k ie j potrzebujem y! W ie l­
ka, kołow a, rozum iesz!"

Na w prost szerokiego, okrągłego kiom  
bu, skąd ¡rozchodziły się asfaltow e 
d rog i na ca ły teren fa b ry k i, s ta ł 
ja ko  tako  ju ż  w yrem ontow any bu­
dynek b iu ra . B y ł prostokątny, d ług i, 
niewysoka, z kw adra tow ym i oknam i. 
Za oknam i s iedzie li urzędnicy budow y i  
n u d z ili się  setnie, K re d y ty  na budowę 
•przychodziły coraz skrom niejsze, zresz­

tą inwestować n ie  było  w  oo; cała pra­
ca to  było  w  rezultacie w ypłacanie ro ­
botnikom  pensji. No, oczyw iście — od 
czasu do czasu jak ieś zajęcie daw a li im  
sam i ro b o tn icy .. P rzysy ła li w tedy w  
sw oim  im ien iu  Koniecznego. Toteż 
w szystkie now ink i krążące w okó ł bu­
dow y p rzychodziły do w arsztatów  przez 
Bogdana Koniecznego.

U p łynę ły trz y  dn i od c h w iłi znalezie­
n ia  ob rab ia rk i. Lew ick i z le c ił całą b ie­
żącą robotę uczniom , a sam godzinam i 
przesiadyw ał p rzy sw o je j obrabiarce. 
W ykręcił w szystkie m ożliw e do w ykrę ­
cenia części i porozkładał je  w okó ł pu­
stego szkieletu. W padł w  ta k i fe rw o r 
roboty, że czasami zatracał poczucie 
rzeczyw istości. „W idzisz tu  to  kółko? — 
— p y ta ł ucznia — leć no zrob ić try b y  na 
frezarkę“ . Chłopiec z ro b i! niezdecydo­
waną m inę; n ie  b y ł pewny, czy tokarz 
ża rtu je . Na w szelki w ypadek s tw ie rdz ił 
rzeczowo: „Przecież nie mam y freza r­
k i“ . „Co, n ie  mamy? A  praw da, n ie  ma­
m y“ . Le w ick i sam roześm iał się z tego, 
a le  wesoło mu nie było.

W szystkie try b y  dorobiono ręczną 
p iłk ą !

Tego dnia Konieczny przyn iósł w iado­
mość, że proces chem iczny, potrzebny 
do p ro d u kc ji i  uruchom ienia ich fa b ry ­
k i, je s t dopiero opracow ywany przez 
fachowców w  Je lenie j Górze. „T y lko  
jakoś niesporo im  idzie“  — dorzucił.

—  A  co to  ma być? W ynalazek?
— M etoda w ytw arzania  sztucznego 

w łókna.
Szofer S trzelczyk b y ł oburzony: „Ech, 

to, ja k  pragnę, o fe rm y muszą być. To 
się bierze praw dziw e w łókno pod m i­
kroskop i od razu się w idz i, z czego się 
składa“ . Konieczny roześm iał się: ¿.Ate­
ście w ym yś lili, no, no! O to  chodzi, że... 
s łuchajcie dobrze —  w łókno  ro b i się z 
w ęgla, w ody i  pow ietrza. „ I  pow ie­
trza? — parsknął S trzelczyk — opo­
w iedzcie to  sw o je j babci. Z pow ietrza! 
Skoro tak, możemy spokojnie czekać, 
fa b ry k i n ie  uruchom ią“ . W trą c ił się M o­
zo l: „A  nasza obrab iarka to  co? A  szy­
by, k la m k i, k rany, d rzw i, św ia tło , a? 
B yło  tu  coś ja k  przyszliśm y? N ic — p o ­
w ie trze . A  teraz?

Po dziesięciu dniach ruszyła  obra­
b ia rka  Lew ickiego. T ryby, k tó rych  nie 
da ło  się ręcznie w yciąć p iłką  —  zastą­
piono gwoździam i. Sala zatrzęsła się, 
szyby zaczęły drżeć, a obrab iarka w a r­
czała ja k  czołg.

Takie  to  b y ły  pierwsze sukcesy p ro ­
dukcyjne  gorzow skiej załogi. Budowa 
■rosła pow o li; ko le k tyw  szybko i b u rz li­
w ie. Ludzi hartow a ły trudności, łączy­
ły  wspólne zw ycięstwa. Tokarn ia  _ to
b y ł p ierw szy etap; dzień, w  k tó rym  ją  
znaleźli wśród arkuszy rdzaw ej b lachy 
i  złom u, zrodz ił ko lektyw . Po raz p ie rw ­
szy m yś le li n ie o sobie, a le  o w szyst­
k ich .

W  tym  czasie jednak spadła na nich 
ponura w iadom ość: kredytów  w ięcej n ie  
będzie, dalszą odbudowę zawiesza się. 
Tego dnia ludzie  n ie  pracow ali. Z b ie ra li 
się w  g rupk i, ć m ili papierosy i  rozm a­
w ia li. Jeden zw ięzły, urzędow y lis t 
w ystarczył, aby każdy z członków  ze­
społu s ta ł się ślusarzem m yślącym  ty lk o  
o sobie. Trzeba by ło  sziukać pracy. Roz­
m aw iano:

— B arsk i m ia ł nosa, że w ym ów ił.
— - Pewnie. Przyna jm n ie j m a rtw ić  się 

n ie  potrzebuje. P racu je  i  ma z czego 
żyć.

— P rzyjdz ie  p ro te kc ji szukać u niego. 
G w ar rós ł na całą salę; dyskutu jący

przechodzili z jednej g rupy do d ru g ie j, 
aż w reszcie po łączyli się w  w ie lk ie  
w spólne zebranie.

Tymczasem obok, w  kan to rku , cztery 
pochylone nad stołem  głow y w yprosto­
w a ły się. Mozol, Lewicka, L is ie ck i ^ K o ­
nieczny w s ta li z m iejsc. R adzili k ró tko . 
Lew idk i w ypchnął Koniecznego w  Stro­
nę d rzw i. Konieczny stanął w  progu i  
roze jrza ł się po saB. N ik t n ie zw racał na 
niego uw agi. Koniecznem u serce tłu k ło  
się ja k  pneum atyczny m łotek. W spiął 
się na palce i  k rzykn ą ł:

— Towarzysze! Proszę o chw ilę  
uw agi!

O dw róciB  się ty lk o  n a jb liże j stojący. 
Rozmowy trw a ły  da le j.

— Towarzysze! —  w rzasnął z mocą 
Konieczny — Trzeba się w spólnie za­
stanow ić, a nie siać pan ik i.

U ciszyło się ; ktoś k rzykn ą ł: „Jaka  tam  
panika. Roboty szukam y!“  Konieczny 
zaczął;

— R ob iliśm y tu ta j p raw ie  rok. K on­
serw acja jeszcze n ie  jes t skończona. A

Przy odbudowie zakładów  od po­
czątku pracował spawacz Kaczmarek.

teraz, ja k  odejdziem y, znów to  w szyst­
ko  rózg rąbią, poniszczą. S traż n ie  u p il­
n u je  takiego terenu. Cała nasza praca 
poszłaby na m arne! I  ty le  państw owych 
p ien iędzy! Nasze ko ło  p a rty jn e  w ysu­
w a pew ien pom ysł. Zastanówcie się, to ­
warzysze, nad n im . Zostaniem y tu ta j i 
będziemy b ra li roboty dla innych. Z te ­
go będziem y się utrzym yw ać. A  na pew ­
no nasza robota przyda saę n iedługo 
uczonym, k tó rzy  tam , w  Je len ie j Górze 
p racu ją  nad w ie lk im i dośw iadczeniam i. 
O ni, towarzysze, chcą w ynaleźć sztucz­
ne w łókno, aby uniezależnić nas od ka - 

; p ita lis tó w , abyśm y m ie li piękne w yro ­
by, aby nasi lekarze m ie li trw a łe  n ic i 
ch irurg iczne. Ja m yślę, towarzysze... że 
m y zastaniem y...

Tak odbyła się pierwsza, przez nikogo 
n ie  zw oływ ana narada produkcyjna  w  
gorzow skiej fabryce. W ys ła li pism o do 
W arszaw y: zgodzono się.

U rzędnicy ziew ah p rzy b iu rkach  i  p i­
sa li padania o zw oln ienie. N udziło  się, 
k to  w ie  ozy w  ogóle coś w yna jdą , a w te ­
dy szukaj człow ieku now ej posady. W 
w arsztatach, w  tak ich  chw ilach  ucznio­
w ie  p a trz y li w  oczy starych m ajstrów . 
M ozol w id z ia ł czasami pow ątpiew anie 
w  oczach lu d z i. M ó w ił w tedy: „R ób, rób. 
człowiecze. Co m yślisz? Tam  w  Je len ie j 
Górze ludzie  pracu ją , a? A  ja k  pracują, 
to  w ym yślą“ .

JELENIEJ GÓRZE w ie le  nocy nde 
|  ! przespano w  tym  czasie. In żyn ie -
Ł .-J  ro w ie  s iedzie li w  dawnych labo­
ra to ria ch  firm y  I^hriegs i  szuka li w y j­
ścia'. Polsce potrzebne b y ło  sztuczne 
w łókno. Potrzeba by ło  pończoch, w łó k ­
no zastępowa to skórę w  pasach transm i­
syjnych , w zm acniało wełnę, można było  
z niego rob ić  n ic i ch irurg iczne, zastąpić 
róg, tkać na jtrw a lsze  tka n in y .

G rupa uczonych i  inżyn ie rów  p rzy je ­
chała tu  w  tym  czasie, k iedy z pociągu 
w  G orzow ie w yskoczył na peron W ła­
dysław  M ozol. Inżyn ie row ie  m ie li 
książka i dobre chęci. A le  z połączenia 
tych   ̂ dwóch elem entów  n ie  chciało 
w yjść w łókno syntetyczne. Do tego trze ­
ba by ło  dodać k ilka se t nieprzespanych 
nocy i  w ie le  tysięcy doświadczeń.

Praca by ła  m atem atycznym  zadaniem  
o diwóch n iew iadom ych: nie znano an i 
sposobu w ytw arzan ia  syntetycznego 
w łókna , an i m etody p ro d u kc ji — tech­
no log ii.

Z pierw szym  zadaniem  poszło stosun­
kow o szybko: sposób otrzym yw ania 
sztucznego w łókna z w ęgla, w ody i  po­
w ie trza  został w ynaleziony. Z metodą 
produkcyjną spraw a gm atw ała' się. N ie­
powodzenia ra z  dopingow ały łudz i, raz 
odb iera ły entuzjazm .

To samo, co bez tru d u  otrzym yw ano 
w  labora toriach , w  norm alne j, fabrycz­
nej p ro d u kc ji b y ło  kruche, słabe, n ic  
wie w arte . W  s k a li ćw ierćteohnicznej, w  
m ałych, szklanych ru rkach  w łókno w y­
chodziło dobre; w  w iększych próbach 
przypom inało trw a łością  siano.

Tak up łynę ły  dw a la ta . N iem iecki 
m a jste r L ies w  pierw szych la tach prób 
m ów ił do inżyn ie rów :

— Myśmy tu mieli takiego inżyniera

Balszy ciąg u  str. 11
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A D O LF  RUDNIC  K I Ilus trow a ł Marek Rudnicki

NIEBIESKI ZESZYT
KUCHENNYM WEJŚCIEM

M o i p rzy jac ie le  używ ają sobie na m ój tem at. — Ten A d o lf —  pow iadają — n a j­
p ie rw  napisał jedną książkę o m iasteczku po lskim , k tó re  się nazywa K azim ierz 
D olny, potem  napisał drugą książkę o m iasteczku po lskim , k tó re  się nazywa K az i­
m ierz D olny, a teraz pisze trzecią  książkę o m iasteczku po lskim , k tó re  się nazywa 
itd . W  te j złośliw ości m ieści się ty lk o  jedna trzecia praw dy, bo, ja k  dotąd, napisałem  
ty lk o  jedną książkę o m iasteczku po lskim , k tó re  się nazywa itd ., i  chw ilow o nie 
piszę now ej. N iestety, w  książce te j n ie zna jduję  n ic  z tego, co kocham  w  K azim ie­
rzu, a n i pejzażu, ani lu d z i; rokroczn ie  stw ierdzam  to z bólem . N ieudane ks iążk i są 
dlatego tak dokuczliw e, że „s to ją “ , trw a ją , podczas, gdy w szystko inne m ija , w szyst­
ko zasnuwa gęsta pokryw a czasu. N ie  posiadłem  w  ow ym  czasie, gdym  p isa ł książ­
kę o K azim ierzu, ( i dotąd n ie  posiadam ), g łów nej cnoty a rtys ty : skrom ności. N ie 
podłożyłem  się pod tem at, n ie  w ygrzałem  go ja k  ku ra  w łasnym  ciepłem . Pisarze, 
piszcie o K azim ierzu, k tó ry  zasługuje i  na książkę i  na tekę m alarską! Od w ieków  
trw a  zainteresow anie m iasteczkiem , od przeszło pó ł w ieku  m alarze obm alow ują je  
z w szystkich stron, ale te k i m a la rsk ie j n ie  by ło  i  n ie  ma. T radycja  polska to  pa ję - 
czynka, i  m łodzi m alarze, k tó rz y  przyjeżdżają do K azim ierza, chodzą ja k  po lesie, 
w  uszach dźwięczą im  dzwoneczki, ale nie w iedzą skąd, ja k ie . W  zeszłym  ro ku  pod 
fa rą  usłyszałem  od m a la rk i: dw a j m alarze m a low a li K azim ierz — M ich a lsk i i P ru - 
szyński. Ręce m i opadły, gdyż n igdy o tak ich  m alarzach n ie  słyszałem . Z jednej 
strony m łodzi w iedzą o n ie  is tn ie jących  M icha lsk im  i  P ruszyńskim , a z d ru g ie j s tro ­
ny starzy m alarze — antykazim ierzanie  —  tw ierdzą, że za n ic n ie  pojadą do K a z i­
m ierza, że gdy stają przed jak im ś m otywem  — odrzuca ich, w  ich  pam ięci naraz 
odżywa dwadzieścia kiczów . „Ż li m alarze —  m ów ią — zm arnow ali K azim ie rz“ . 
Przed dwom a la ty  pewna sława jednego sezonu (w  ciągu jednego sezonu można 
dość k rw i napsuć ludziom ), lau rea t, profesor A kadem ii, za krzyk iw a ł swoich ucz­
n iów , że pejzaż kaz im ie rsk i je s t n iepo lski, n ie typow y. D zis ia j m alarzyn ie  bas nieco 
spadł. K azim ierz w ciąż budzi pasję pisarzy, m alarzy.- Im  prędzej ukaże się teka 
m alarska, typa le p ie j. P odw ójnie daje, k to  od razu daje.

2.
Książkę o K azim ierzu napisałem  jeszcze przed w o jną ; potem  przez dziesięć la t 

n ie w idzia łem  m iasteczka, zobaczyłem  je  dopiero w  1948; w rażenie było  mocne. 
Choć w ojnę spędziłem  w  k ra ju  i  w  oczach m iałem  dosyć ru in , a w  sercu dosyć 
zw łok — przycisnęło 
m nie. Podobnie ja k  cały 
k ra j, rów nież K azim ierz 
m ia ł swoje ru in y  i  swo­
ich  zab itych. K azim ierz 
je s t m ały, a m ałe m ie j­
scowości podają ostrzej 
zarów no swe radości, 
ja k  swe bóle.

Zam ieszkałem  w  jed ­
nym  h o te liku , k tó ry , po­
dobnie ja k  przed w ojną, 
nadal należał do pani N.
Pewnego ranka, w ycho­
dząc „z  num eru“ , n a tk ­
nąłem  się na rybaka, u 
którego przed w ojną la ­
tem  w ynajm ow ałem  izbę.
D ow iedzia ł się, że p rzy­
jechałem  i  czekał na 
m nie. Na pytan ie , d la ­
czego n ie  zaszedł do 
m nie do poko ju , odpo­
w iedzia ł, że póki żyje, 
n ie  b y ł jeszcze an i w  ho­
te lu , a n i w  re stau rac ji, 
k tó ra  także należała do 
pani N. „R yby zanoszę 
do kuchn i i  tam  dają  m i 
pieniądze". Po trzech la ­
tach P o lski Ludow ej słowa o kuchn i b rzm ia ły  zaskakująco.

D ale j pop łyną ł potok zw ierzeń osobistych; la ta  niew idzenia się nie os łab iły  naszej 
zażyłości, po dziesięciu la tach pod ję liśm y ją , ja k  po jednej nocy. W  trzydziestym  
dziew iątym  zw racał się do m nie, bym  m u trzym a ł do chrztu  jego najm łodszego. 
— Co do dzieci —  rze k ł — n ie  mogę teraz narzekać. N ajstarszy je s t inżyn ierem , 
d ru g i chodzi do liceum , a p a n a  P ie trek pójdzie  w  tym  roku  do gim nazjum . 
U m oich rodziców  było  nas trzech, czy ktoś z nas czegoś się nauczył? Córce u ro ­
dziło  się niedaw no dziecko, to  dostała w ypraw kę za dziesięć tysięcy. U m nie u ro ­
dz iło  się sześcioro, czy ja  kiedyś coś dostałem?

Po żonie m ia ł pó ł m org i sadu, k tó ry  p rzylega ł do W isły. Brzeg rze k i należy do 
m iasta. Pewnego dnia przyszedł in żyn ie r w ytyczyć granicę i  w d a rł się na k ilk a  
m etrów  do sadu. — W yrw ałem  kó ł z p ło ta  i  zamachnąłem się na niego. Tędyk nie 
prze jdzie  granica! — krzykną łem . — To m oje! N iech pan in żyn ie r po dobrem u 
ustąp i! In żyn ie r zb lad ł i odszedł.

N aw et w  opow iadaniu przerażała s iła  rybaka. B ra ł 
w ypraw kę, ch w a li rząd robotn iczy, k tó ry  opiekow ał się 
jego dziećm i, ale na inżyn ie ra  „zam achnął się“ . Szoło­
chow w  „Z oranym  ugorze“  da je  sporo podobnych scen.
D ale j dow iedziałem  się od m ojego rybaka, że w ybiera 
się na p row inc ję  do pracy obręczarskiej. Spytałem  go. 
czy zna tę robotę. — N ie p o tra fię  naciąć k ija ? ' — obru­
szył się. — Czy to  p ióro, od którego m nie ręka b o li tak, 
że n ie  mogę u trzym ać toporka?

Pod koniec rozm ow y podał m i isto tę , w ino  swych 
doświadczeń:

— M łodzi m ają teraz dobrze, a le d la  nas sta rych  — 
za późno!

3.

W trz y  la ta  później, spotkawszy m nie w  pewien po­
chm urny dzień na rynku , m ój rybak zażądał, byśm y 
o b le li spotkanie. U jąw szy m nie pod rękę, p row adził m nie nie pod arkady, 
gdzie m ieściła  się d z i u r k a ,  uznawana przez m iejscow ych -  w  każ­
dym  uzdrow isku  tu b y lcy  m ają w łasny lo ka l, n ieodw iedzany przez przyjezdnych — 
lecz w  górę rynku , do pani N. Posadziwszy m nie na w erandzie, pobiegł zam ówić 
ćw ia rtkę , a gdy w ró c ił, rozsiad ł się szeroko ja k  S t a m m g a s t .  Zachow yw ał się 
ta k , ja kb y  w szystkie swe d n i spędził w  lo ka lu  pani N ., zupełnie n ie  pam ięta ł uczy­
nionego m i daw nie j w yznania, zapom niał o niepisanym  praw ie, k tó re  całe życie 
trzym a ło  go z da la  od lo ka lu  pani N. i  k ie row a ło  z rybam i do kuchn i. W  jego zacho­
w an iu  n ic  n ie  św iadczyło, by ślad tego praw a jeszcze w  n im  żył. Już n ie  pam ię ta ł 
o kuchennym  w ejściu, ja  natom iast — ja k  to  n iekiedy byw a,— n ie  mogłem  o niczym  
innym  m yśleć, choć, w  porów naniu ze zm ianam i na każdym  k ro ku  naszego życia, 
b y ł to  przecież ty lk o  drobiazg.

M łodzież, ja k im  św ia t zastaje, ta k im  w id z i go i  w  przeszłości; n ie  wyobraża sobie 
innego. Opowiadano m i, że śpiewacy i  tancerze z „M azowsza“  zupełnie nie mogą 
sobie w yobrazić innego stosunku państwa do tancerzy i  śpiewaków. A le  w ychow an­
kow ie  „M azowsza“  — to dzieci, natom iast m ój ryb a k  b y ł ju ż  przecież dziadkiem ! 
P rzyglądając mu się i rozm aw iając z nim , stw ierdzałem  oto, że już  n ie  w yobrażał 
sobie św iata od kuchn i i św iata od fro n tu , zasada rów ności u trw a liła  się w  n im  na 
kam ień, na amen. Choć starzy kazim ierzanie, różn i przedw ojenni byw alcy, nazyw ali

jeszcze lo ka l im ien iem  pan i N., pan i N. n ie było ju ż  w 
K azim ierzu, a nad lokalem  w is ia ł szyld „Gospoda L u ­
dow a“ , i  to  by ła  gospoda ludow a! Przewodniczącym  Ra­
dy M ie jsk ie j b y ł daw ny kow a l, ca ły personel gospody, 
łącznie z k ie row n ik iem , składał się z lu d z i „z  kuchen­
nych schodów“ . M ie li nowe k łopo ty , nowe tro sk i, ale 
n ie  b y ły  to  ju ż  tro sk i i  k łopo ty  „kuchennych schodów“ .

— Z am yś lił się pan — s tw ie rd z ił rybak.
— Tak — po tw ie rdziłem . — Jest o czym.
— O j, je s t o czym, p o tw ie rd z ił on z ko le i.
L e n iw i a rtyśc i, przedw ojenni byw a lcy K azim ierza,

patrząc na śm igający personel Gospody Ludow ej i  na 
n iektó rych  now ych gości, w idzą h is to rię  przem ian P o l­
sk i Ludow ej ja kb y  w  jak im ś kieszonkow ym  Balzaku. 
W idzą ją  naw et ostrzej, n iż  w  dużych m iastach, gdyż — 
ja k  się rzekło  — m ałe m iejscowości podają zarówno 
swe radości, ja k  swe bóle, ja k  i  przem iany, dużo ostrzej 
n iż duże m iasta. M ałe m iasteczka są w łaściw ie  m ałym i, 
gotow ym i książkam i. Zresztą w cale n ie  ta k im i znów 
m a łym i!

Dzień dobry — m iasteczko polskie , K azim ierz D olny!

D Z I E C I !

W niedzielę odbyły się narc ia rsk ie  zawody dzieci w  
w ieku  od sześciu do dziesięciu la t. B y ły  to przeważnie 
dzieci góra lskie  lu b  m ieszkańców Zakopanego, z „do­
lin y “  n ie  by ło  nikogo. Przechodząc u licą  K asprusie na­
tra fiłe m  na tłu m y. N ie odstraszały ich  ani potw orna za­

w ie ja , an i zim no, a n i n iepunktualność organizatorów . O jcow ie, m a tk i, c io tk i, sio­
strzyczki — tup iąc nogam i czekali c ie rp liw ie  na popisy swych m aleństw . O rgani­
zatorzy zaw ied li i  d ługo po zapow iedzianej godzinie n ie  by ło  jeszcze n ic. W reszcie 
zaczęło się; bieg p łask i na sto m etrów  w ygra ło  niem ow lę, k tó re  chyba nie m ia ło 
jeszcze sześciu la tek. M ia ło  d robn iu tką  tw arzyczkę, pe rka ty  nosek i  gniewne, n ie ­
b ieskie oczy. N ic w  te j tw a rzy ju ż  nie zm ieni się do późnej starości, m im o to  — 
było  urocze, ja k  jego konkurenci, ja k  wszyscy zawodnicy — n ieśm ia li, zagubieni, 
oszołom ieni ryk ie m  m egafonów, tłum em , zaw ieją, m atkam i, c io tkam i, nachyla jący­
m i się nad n im i, zapinającym i, odpinającym i, gadającym i. Po biegu sp iker po in­
fo rm ow a ł nas, że na jg roźn ie jszy konku ren t w  biegu p łaskim  w  ogóle n ie  z ja w ił się, 
bo rozchorow ał się z w rażenia. — M o j e  także całą noc nie zm rużyło oka, a rano 
m ia ło  gorączkę —  m ów iła  p rzy m nie jedna kobieta do d rug ie j. Obie m ało p rzych y l­
nym  okiem  spoglądały na zwycięzcę, na jego m a lu tk ie  n a rty , ja k  d la  la lk i.

N aza ju trz zaszedłem do rym arza, u którego m iałem  plecak w  napraw ie. Rym arz,
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nieprzytom ny ze w zburzenia, p ierw szy zaczął o wczorajszych zawodach. Powie­
dzia ł, że j e g o  by ło  w łaściw ie  pierwsze, a przyzna li m u czw arte m iejsce. O rzekli, 
że jes t za duży. „T o  co zrobię? K am ień mu na głow ę położę, żeby nie rósł? G o ili 
go o trz y  m etry wstecz, a na mecie jeszcze się zm y lił, bo sędziowie pow inn i stać za 
m etą“ .

W tym  momencie z drugiego poko ju  w biegła rym arzowa, kobieta wysoka, ener­
giczna. Podobnie ja k  rym arz, cała płonęła:

— Panie — w oła ła  — coś takiego może się stać ty lk o  w  Polsce! W zeszłym roku, 
ja k  urządzał „K o le ja rz “ , nie było  żadnych kantów , w  tym  ro ku  gospodarzył AZS. 
M ój starszy należy do AZS, gra w  ping-ponga. N ie chcę mu przeryw ać, inaczej po­
w iedzia łabym  m u: N ie chodź do AZS. Panie, ja  nie jeżdżę na nartach, mąż n ie  jeź­
dzi, to  czy n ie  pow inn i w y n a d g r o d z i ć  m o j e g o ?  O rłow skiego s ta rtu je  
już  trzeci rok. Już trzeci ro k  ma siedem la t!

—Synek sąsiada — zastąpił rym arz słabnącą nieco rym arzow a — ma cztery la ta , 
taka pchła, b ra ł udzia ł w  konku renc ji i  przyszedł p ierw szy, a przyznano mu dzie­
w ią te  m iejsce. Dziecko potem rozchorow ało się.

—  Panie — w kroczyła  znów rym arzow a — a co się dzieje wśród dzieciaków  
W szkole? D zieci pow iadają: skoczył dwa i  pó ł m etra, p rzew rócił się i  p rzyzna li 
m u pierwsze m iejsce. N iech pan pójdzie do szkoły i  p rzy jrzy  się.

— Chłopaczek pani cierpi? — spytałem .
—  Panie, nie je, sen s tra c ił, będę go m usiała chyba zaprowadzić do lekarza. A le  

na d rug i ro k  będę mądrzejsza...
—  Co pani zrobi? — spytałem .
— Na d ru g i rok  to sama stanę, panie!

POEZJA I  MATEMATYKA
Na Gubałówce. M atka (35 la t) do swego sześcioletniego synka: Popatrz, A nd rze j­

ku, ja k  ślicznie się ro b i, słonko wychodzi, ju ż  G iew ont w idać, już  w idać krzyż. 
A ndrze jek (surowo): K rzyż ma dwanaście m etrów .

Czy to  praw da, że dzieci n ie m ają stosunku do poezji, a m ają go do m atem atyki? 
A  je ś li tak, to  czym w ytłum aczyć m alarstw o dzieci, k tó re  je s t przecież samą poezją?

OBYWATELE, NIECH ŻYJE MAŁA FORMA!

Gdy w  roku  1948 ukazał się m ój tom  opowiadań p t. Szekspir, k tó ryś  z k ry tykó w  
napisał w n ik liw ie , że długo dałem czekać na tę  swoją pierwszą powojenną książkę. 
M ieszkaliśm y w  jednym  domu i ów k ry ty k  nieraz słyszał, że nie mogę się zdecy­
dować na zebranie opow iadań i  w ydanie ich  w  tom ie.

Tajem nica leżała w  tym , że n ie  chciałem  ich  wydać r a z e m ,  bo bałem  się, że 
in tro lig a to r wydobędzie na jw iększy ich, w edług m nie, b rak, ten m ianow icie, że są 
to  s t r z ę p u s z k i  h i s t o r i i ,  t y l k o  s t r z ę p u s z k i .  Jak szarlotka w  b la - 
szamce, tkw iłe m  w  h is to rii, a to , co w ykraw ałem , było  n ie  w iększe od sza rlo tk i — 
jakże w ięc mogłem się z tym  pchać na potężny głód pierwszego powojennego 
okresu?

Przeżywałem  katusze; żaden k ry ty k  n ie  p o tra fi ta k  zmęczyć autora, ja k  on sam 
siebie. W  tym  okresie — pam iętam  —  uznawałem  jedyne k ry te riu m  — epickie. 
W szystkie rodzaje sztuki w ydaw ały m i się odpryskiem  ep ik i, odm ianą e p ik i i  zu­
pełnie n ie  znajdow ałem  uspraw ied liw ien ia  d la  m ałe j fo rm y, k tó rą  upraw ia łem . 
To, co odpadało po drodze, w ydaw ało m i się n ie  m nie j ważne od tego, co zostawało. 
W szelkie m oje osiągnięcia w ydaw ały m i się żałosne. — X są chyba żałosne —  mó­
w iłem  sobie — skoro nie możesz, pom im o wszystko, zabić h is to rii, a to, co dajesz 
z h is to rii, je s t przecież ta k  m ikroskop ijne ! Wyobrażasz sobie, ile  w ięcej dają zw y­
k li pam iętnikarze, k tó rych  nie gnębią k ry te ria  artystyczne, i  k tó rzy  w yw a la ją  ma­
sę, masę, k tó ra  ma w szelkie dane, by w  przyszłości sama stać się pełną sztuką. N ie 
ty lk o  o sobie byłem  ta k  ujem nego zdania. — To n ic  — m ów iłem  sobie — że artyśc i 
zb iera ją  dziś śm ietanę, zobaczymy, co będzie za dziesięć la t. Poczekaj z książką 
o okupacji, aż będziesz m ógł dać swój d ł u g i  l i s t ;  lenie, nienaw idzący pisania 
lis tów , przez całe życie odgrażają się, że kiedyś napiszą d ł u g i  l i s t .

N ie czekając jednak na d łu g i lis i, w ypuściłem  Szekspira, złożonego z k r ó t k i c h  
l i s t ó w ,  z o p o w i a d a ń ,  z k r ó t k i e g o  r o d z a j u ,  z m a l e j  f o r ­
m y . — Jak to? T y lko  ty le  ma on nam do pow iedzenia o czasach, o k tó rych  można 
by napisać nową Kom edię Ludzką? — Oto zarzut, którego obaw iałem  się najw ięcejr- 
A le  ten zarzut w  ogóle n ie  padł. Czy dlatego, że ks iążk i o podobnej tem atyce po­
p łyn ę ły  wówczas ław ąy-jak śledzie, jedne uzupe łn ia ły d rug ie  i  razem, zaspokajały 
w ie lk i głód powojenny? N ie w iem  __

O szalone, m łode u d rę k i p isarskie ! P rzypom niałem  je  sobie ostatn io znowu, gdy 
przeglądałem  n iektó re  z daw nych opow iadań. Przypom niałem  sobie m oje dawne 
bóle, m oje przekonanie, iż k ró tk i rodzaj n ie  ma w  ogóle ra c ji bytu , gdyż jes t ty lko  
odpryskiem  ep ik i, iskrą  w ie lkiego ognia. Dopiero teraz, po latach, zobaczyłem, że 
ta  isk ie rka  z czasem sama staje się ogniem, że słowo, k tó re  kiedyś było  w arte  grosz, 
nabiera w artości z ło tów ki, że z drobnego pagórka rozlega się w cale ładny w idok! 
W tym  leż> siła  małego opow iadania: a lbo zam iera, a lbo urasta do nieba.

O bywatele, niech w ięc żyje  m ała form a!

Ludzi hąrtowaty trudności pierwszych dni odbudowy: tokarz Jan Hornberaer wv  
rab ia l stale 140 % norm y, niezmordowanie tocząc uchw yty do szpul-skręcarek nici.

N Y L O N
Bokoficzenie ze str. 9

Booha i n ic nie w ym yś lił. A  w iecie w y, 
ja k ich  N iem cy m ie li chem ików?

Ślusarz K łodeCki zw ie rzy ł się raz in ­
żyn ierow i Rossie:

— Lies ma rację. M nie się zdaje, pa­
nie inżynierze, że z tego n ic n ie  będzie.

Rossa zadarł wysóko głowę i  spod 
na wipół p rzym kn ię tych  pow iek spo jrza ł 
na K łodeckiego.

—  Tak pow iedział?
K łodecki sk in ą ł głową. In żyn ie r od­

w ró c ił się od niego, sp ló tł ręce na p le­
cach i zapatrzył się w  w idoczną za Ok­
nem jeleniogórską u liczkę. K łodecki 
zaczął żałować tego, co pow iedzia ł: 
zrozum iał, że odbiera- ludziom  jedyną 
broń, ja ka  im  jeszcze pozostała — w ia ­
rę. Ś lusarz po p ra w ił beret na głow ie, 
przysłan ia jący jasne, sztyw ne i  rozsy­
pujące się ja k  słoma w łosy; zdecydo­
w a ł się:

— Panie inżynierze... coś m i się zda­
je, że Lies w cale ta k  nie pow iedział.

— Jaik to, zdaje wam się?
— Ja n iem iecki słabo znam — ję kn ą ł 

K łodecki pod ciężkim  spojrzeniem  tam ­
tego —  przekręciłem  cały sens... tak 
tak.

Rossa uśm iechnął się rozbaw iony; 
K łodecki odetchnął: n ie w yrządz ił czło­
w iekow i krzyw dy. A le  Rossa tego sa­
mego dnia zagadnął ślusarza. W ieczor­
ka. Ten zna pięć języków , nie p rzesły­
szał się.

— W ładek, to  praw da, co Lies m ów ił 
o polskich chem ikach? Że n ic nie w y - 
najdą, sikoro tacy chem icy ja k  N iem cy 
nie d a li sarni rady?

— M ów ił, albo co?
— Bo w idzisz, to , bracie, je s t racja. 

Tacy chem icy na jlepsi n ie da li rady. 
A  m y co, ledwośm y z freb lów ek pow y­
chodzili.

W ieczorek popatrzył na niego uważ­
nie.

— Francesco, coś ty? — zaw ołał. — 
Ja jestem  ta k i sam m ajste r ja k  L ies; 
dlaczego m nie nie wierzysz?

— A  ty  co myślisz?
— Ja? W ynajdziecie, pewiny jestem . 

S łuchaj dobrze — sam mii opowiadałeś, 
żc A m erykanie przehandlow ali tak ie  
w łókno na zbro jeniow e patenty. A  ty  
pracujesz dla pokoju, no nie? To jes t 
coś w ięcej n iż  interes. T y musisz to  w y­
naleźć, słyszysz Francesco — słyszysz?

Inżyn ie r B rodow ski zobaczył raz W ie­
czorka w  labora to rium  o pierw szej w  
nocy. Inżyn ie r b y ł zarośnięty, m ia ł oczy 
podkrążone: czw artą noc przesiedział 
naid usta laniem  składów  chem icznych 
polim eru. P a trzy ł na W ieczorka św ie­
cącym i oczami, ja kb y  je  za k ro p ił a tro ­
piną.

— Co w y tu  rob icie  o te j porze, W ie­
czorek?

Noc była  duszna. W ieczorek m ia ł na 
sobie b ia łą , gim nastyczną koszulkę. Po­
tężny to rs w yg ładza ł w szystkie fa łd y . 
Na kępkach gęstych w łosów  w ychy la ­
jących się spod okrągłego w ycięcia ko ­
szu lk i na piersiach, św iec iły  się krope l­
k i potu. W ieczorek odparł;

—  Czekam, może a ku ra t dzis ia j się 
uda.

0 H E M IC Y  dokona li setek prób; 
m a jste r Lies uśm iechał się da le j: 
„Scheiss, w szystko scheiss“ . W  48 

roku  w  szklanej aparaturze b ia łe  p ła tk i 
po lim eru  zaczęły 'topnieć. W yciekło  
Włóikno. In żyn ie r B rodow ski chw yc ił je  
nerw owo .palcam i. S k rzyw ił się:

—  Dobre do m ateraców.
A le  druga próba pow iod ła  się. W tedy 

m a js te r W ieczorek w ykona ł z m etalu 
kocio łek. M ia ł pojem ności 400 gram ów ; 
dokonano w  niim  p ierw szych prób 
ćw ierćtechnicznyeh.

Łódzcy dziew iarze zw o ła li konsylium  
i  o rze k li: „Z  tego ju ż  mogą być pończo­
chy“ .

M a js te r Lies podszedł do B rodow ­
skiego i  p rzygryza jąc s iw y, kw adra tow y 
w ąsik pow iedzia ł: „Ic h  gratuMere Ih -  
nem, Henr Ingen ieu r“ .

R zuc ili się w  stronę inżyn ie rów  i  po r­
w a li ich na ręce. B ia łe  k itle  chem ików  
żeglow ały wysóko pod sufitem . K toś 
p rzyn iósł dw ie b u te lk i w in a ; p ili z p ro ­
bówek, szybko, ha łaś liw ie . In s ty tu t Ba­
dawczy W łókien Sztucznych obchodził 
w ie lk ie  i  uroczyste św ięto.

P rzy jecha li w rocław scy dziennikarze 
i transm isy jny wóz rad iow y. R ozbiegli 
się po całym  labo ra to rium  i  b y li trochę 
rozczarowani, że n ie  zobaczyli gotowych 
nylonów . N ie m og li jednak w yjść z po­
dziwu, że pończochy pow sta ją z p ła tka  
przypom inającego wosk.

0 W ARSZAW Y nadeszło pismo na­
kładające na In s ty tu t p lan  p ro ­
d ukcy jny. W zw iązku z tym  W ie­

czorek p rzys tąp ił do sporządzenia du­
żego kocio łka i M ia ł być dziesięć razy 
w iększy od tego, w  k tó rym  dokonano 
zw ycięskie j próby. K iedy kocio łek b y ł 
ju ż  gotow y i  k iedy p ła tk i po lim eru  za^ 
częły w  n im  topnieć, okazało się, że ra ­
dość była  przedwczesna,

Tym  razem , ta k  ja k  i  przedtem  w y­
n ik ł znany problem  a lfa ra zy : w szyst­
k ich  sk ładn ików  Chemicznych nie uda­
ło  się pomnożyć przez dziesięć.

A  przez ile? ' ——-
— G dybym  m ógł na to  odpowiedzieć 

— pow iedzia ł in żyn ie r Lesiński — b y ł­
bym  genialny. Każdy trzeba ' mnożyć 
inaczej.

Dalszy ciąg nastąpi
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W lu tym  1909 roku  zginął w  Tatrach znakom ity kompozytor Karłow icz (r). Wtedy 1 0 , 
z in ic ja tyw y  M. Zaruskiego powstało Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe.

D o c h o d z ił o  południe, słońce 
św ieciło  ostro, podkreśla jąc cienie 
n ierów ności terenow ych, m a lin ia ­

ków  i  drzew.
Na H a li G ąsienicowej M uranow iec 

czeka na tu rystów  z obiadem . Wszyscy 
poszli na n a rty , je d n i pod Kościelec, 
in n i na K asprow y, na Beskid lu b  na 
pó lka treningow e, ław . „ośle łączk i“ . 
Przeważnie grupkam i, n iektó rzy jednak 
pojedynczo. Otóż to  w łaśnie...

Józek, Józeeeek!
Józef W aw rytko  spokojnie  odłożył 

sw oją robotę, choć ju ż  w iedzia ł, po co 
go w ołano. T akim  tonem  K unc wola 
ty lk o  w tedy, k iedy jes t wypadek.

W ia trów ka, rękaw ice. Szybko na dół. 
Tam  ju ż  czekali M icha ł G ajew ski i  Jó­
zef K unc i  ktoś jeszcze. Na toboganie 
leży sprzęt ra tow niczy, apteczka i  szy­

ny, wszystko na m ie jscu, zawsze goto' 
we do użytku .

Przed w yjściem  ra tow n icy TO P R '1 
(Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowi1 
Ratunkowego) jeszcze raz przeglądaj« 
sprzęt — niczego nie b raku je . Tymcz«' 
sem na rc ia rz  opowiada...

Jechał ju ż  na dół, ja ko  osta tn i z g ro  
py. Z a trzym a ł się, aby policzyć, cii 
wszyscy koledzy są ju ż  przed n im . Sta* 
rozglądając się. Nagle z boku, gdzie* 
nad do linką  Suchej W ody w y ło n iła  si< 
sylw e tka  narciarza. K obieta. „N ieźk 
naw et sobie da je  radę“  —  pomyślą1 
Już m ia ł ruszyć da le j, coś go jednak za' 
n iepokoiło . K obie ta  zn ik ła  m u z oczi 
sk ry ła  się w  cien iu  i zaraz wyskocz!' 
poniżej te j grupy m a lin iaków . Czek1 
C hw ilę; n ie , n ie  w yjeżdża. Coś się staW 
U s iłu je  dojrzeć, co się tam  dzie je, i  W*' 
d z i ja kb y  in tensyw nie jszy cień na Ka'

Doskonale znający teren 
wypadku, m imo trudnego

J  i j k *  i *

W  k ie runku  D o liny Suchej Wody ru ­
szyła ekipa w ytraw nych ratowników...

Ratownicy dojeżdżają na miejsce wypadku... Widać jeszcze świeży ślad narciarza, uryw ający się w  
kam ieniste j dolin ie N iew ątp liw ie  narciarz, źle ocenił teren i w padł na jeden z w ie lk ich  kam ieni.

Ekipa zbliża się do o fia ry. Jest to m łoda kobieta. Ma poranioną tw arz i  —  ja k  się 
w ydaje  — także nogę. Próbuje się ruszać, nawet się uśmiecha na w idok  ratowników .

■ ■

W

Rozbita o głazy kobieta nie mogła wyciągnąć narty  
spod wielkiego kamienia. Na szczęście nadeszła pom oc...

(PAP). Andrzej Marusarz, przewod­
nik i ratownik tatrzański, członek 
honorowy PTTK, otrzymał stałe za­
opatrzenie miesięczne w uznaniu 
jego zasług dla rozwoju turystyki, 
ratownictwa i całokształtu działal­
ności.

Przyznanie emerytury najstarsze­
mu przewodnikowi tatrzańskiemu, 
góralowi A. Marusarzowi, jest świa­
dectwem troski i opieki, jaką Pań­
stwo Ludowe otacza obywateli, któ­
rzy w służbie społecznej dobrze za­
służyli się swemu społeczeństwu 
i krajowi.

.



m ieniu. W ypadek. W idocznie samotna 
narcia rka  źle oceniła zacieniony teren i 
oślepiona słońcem w padła na o lb rzym i 
kam ień przysypany śniegiem .

K ie ro w n ik  schroniska zadaje jeszcze 
pytan ia , aby uzupełnić riie ldunek o w y­
padku, k tó ry  prześle do siedziby TOPR 
w  D w orcu Tatrzańskim  w  Zakopanem. 
R atow nicy ju ż  ruszają ciągnąc tobogan.

— Gdzie to jest? Chyba w  te j grupie 
m a lin iaków  za osta tn im i św ierkam i.

T rze j ludzie  na śniegu szybko posu­
w ają się naprzód. Podejście je s t znane, 
ale trudne —  ciężkie sanie ham ują tem ­
po marszu. Po godzinie podchodzenia 
jeszcze n ic n ie  w idzą; o fia ra  w ypadku 
leży chyba od strony stoku. Coraz b li­
żej rysu ją  się ciemne m a lin ia k i.

—  Jest. A leż n ią  prasło! —  U siłu je  
się podnieść, zobaczyła ra tow n ików

uonicy TOPR-u szybko do ta rli do miejsca 
dejścia i  sani hamujących tempo marszu.

Teraz do roboty! W prawne ręce szybko zakładają opatrunki. N a jp ie rw  zabezpieczyli 
złamaną nogę, potem opatru ją twarz. Wreszcie ofiarę przeniesiono na tobogan.

M łoda kobieta, ma poranioną tw arz i 
— ja k  się w ydaje — także nogę. Próbu­
je  się jednak ruszać, naw et uśmiecha 
się, choć krzyw o to  jakoś w ychodzi. 
W idok ra tow n ików  spraw ia je j ulgę. 
Jest bardzo blada.

— No, tośm y są!
Teraz do roboty. W prawne ręce szyb­

ko  zakładają opa trunk i. Ile  de likatności 
u tych  chłopców. N a jp ie rw  szynam i i 
bandażem zabezpieczyli złam aną nogę. 
Teraz tw arz. Broda i czoło dobrze już  
sine. Po opatrunku przenoszą ją  na to ­
bogan.

—  Co też Pani przyszło do głow y, że­
by się samej wypuszczać? Przecież gdy­
by się chłop nie odw rócił, by łaby tu  
Pani została. To plaga, ci sam otni na r­
ciarze. T y lko  przypadek ich ra tu je . Tym  
razem jeszcze się udało...

Teraz trzeba podciągnąć ją  do szla­
ku. Zaprzęgają się do dyszelków  tobo­
ganu i  zakładają pę tle  lin _  uważając, 
żeby ja k  -najm niej spraw iać bó lu  ran­
ne j. Dobrze, ¿e droga je s t p rzetarta , bo 
byw a czasem i  tak , że zapadając się w  
g łębokim  śniegu trzeba sprowadzać 
tobogan k ro k  za krok iem . M a ją  w tedy 
ra tow n icy za swoje, a raczej za cudzą 
n ieopatrzność.

Z im ą góry są niebezpieczne, o czym 
zapom inają m ieszkańcy do lin . Przewa­
żająca ilość w ypadków  zdarza się sa­
m otnym  narciarzom . Szybka pomoc 
może uratow ać życie naw et zasypanemu 
law iną , a le  o w ypadku samotnego tu ­
rys ty  n ik t n ic  nie w ie  i  dlatego przeważ­
nie kończy się trag iczn ie . T ak zg iną ł w  
lu tym  1909 ro ku  M ieczysław  K arłow icz 
—  w ie lk i kom pozytor i  skrzypek po lsk i 
— stosunkowo niedaleko od schroniska, 
przysypany law iną  u stóp M ałego Koś­
cielca. W tedy to  pow stało z in ic ja ty w y  
M ariusza Zaruskiego Tatrzańskie 
Ochotnicze Pogotow ie Ratunkowe.

Dziś przy P TTK  is tn ie je  organizacja 
p. n. G órskie Ochotnicze Pogotow ie R a­
tunkow e, k tó ra  d z ie li się na szereg 
se kc ji: Pogotow ie Tatrzańskie, Bes­
kidzk ie , K ryn ick ie  i  Sudeckie. W  Ta­
trach  we w szystkich praw ie  schron i­
skach są sta łe  dyżury ra tow n ików : na 
H a li G ąsienicow ej, na Kasprow ym , na 
G oryczkowej, na K ondratow ej, na O r­
naku, naw et na Gubałówce. W  samym 
Zakopanem is tn ie ją  „p u n k ty  zgrupowa­
n ia “  w  D w orcu Tatrzańskim , na Z yw - 
czańskiem  i  na K o śc ie lisk ie j. O w ypad­
kach zaw iadam ia się te lefonicznie n a j­
bliższe schronisko, a do zasypanych la ­
w iną  m ob ilizu je  się w szystkich ra tow ­
n ikó w  ze względu na uciążliw ość i  d łu ­
gotrw ałość a kc ji.

C złonkam i Pogotow ia są * ludzie  w  
różnym  w ieku : n iektó rzy po sześćdzie­
siątce (ale oczyw iście w  pe łn i s ił), n ie ­
k tó rzy  osiem nastoletni. Wszyscy prze­
chodzą specjalne przeszkolenie w  ra ­
to w n ic tw ie  górskim  i  udzie lan iu  p ie rw ­
szej pomocy. W ymagana jes t duża od­
porność fizyczna i  psychiczna, bez k tó ­
rych  n ie  udałoby się przeprow adzić 
żadnej a kc ji. D latego Pogotow ie R atun­
kow e je s t ochotnicze. Ta piękna służba 
społeczna grom adzi doskonały zespół 
ludz i, zawsze gotow ych nieść pomoc, a 
naw et narazić życie dla innych.

JÓZEF PODSTOŁSKI 
* Zdjęcia: W. WERNER

Teraz trzeba dotrzeć do przetartego szlaku. Zapadając się w  śniegu, wciągają to ­
bogan k rok  za krokiem. Mają ra tow nicy za swoje, a raczej za cudzą nieostrożność...



RYSOPI S PUSZKI NA
L E O N  G O M O L I C K I

J A K  się przekonałem  z licznych roz­
m ów, ludzie  u nas na ogół w yobra­
żają sobie Puszkina ja to  potom ka 

A bisyńczyka, o ciem nej cerze i  czarnych 
kędzierzawych włosach. B łąd ten popeł­
n ia ją  n ie  ty lk o  zw y k li la icy . Nasi p la ­
stycy m alu jąc głowę poety n ie  szczędzili 
czarnej fa rb y , jeden zaś z poważnych 
badaczy lite ra ck ich , w spom inając o „ r y ­
sach a frykańskiego pradziada“ , dorzu­
c ił szczegół: „g rube w arg i harm onizo­
w a ły  z runem  czarnych w łosów “ .

A  tymczasem w  rzeczyw istości Pusz­
k in  b y ł b łęk itnookim , ciem nym  blondy­
nem.

Żeby się przekonać, w ystarczy spoj­
rzeć na o le jny p o rtre t poety pędzla T ro - 
p in in a  lu b  na osta tn i p o rtre t pędzla 
,A. Kozłow a, przedstaw ia jący Puszkina 
w  trum n ie . N aw et na utrzym anym  w  
ciem nych barw ach portrec ie  K ip re ń - 
skiego w łosy poety m ają w yraźny od­
cień kasztanow aty. Poza p o rtre ta m i za­
chow ały się św iadectw a lu d z i w spół­
czesnych P uszkinow i. Tak np. W. B u r- 
naszow p isa ł w  swoich wspom nieniach 
w ydanych w  ro ku  1871:

„D o pokoju  wszedł nagle, niespostrze- 
żenie n iew ielkiego wzrostu osobnik 
o długich, kędzierzawych i  potarganych 
ciemnoblond włosach... W  rysach jego 
było coś niezwykłego, przypom inające­
go jakby  pochodzenie m ulackie: nas nie­
co przypłaszczony, w arg i nader czerwo­
ne i  szerokie, natom iast ukazane w  uś­
miechu zęby — nadzwyczaj białe. B y ł to 
Aleksander Siergiejewicz Puszkin..."

A le  najciekaw szym  pod tym  względem 
św iadectwem  jest dokum ent, k tó ry  za­
w ie ra  szczegółowy rysopis poety. M am  
na m yś li „św iadectw o podróżne“ , w yda­
ne przez w łaścicie lkę sąsiadującego 
z M iehajłow skiem  m a ją tku  ziemskiego 
T rigo rsko je  — Osipową. H is to ria  tego 
dokum entu je s t następująca:

K iedy w ieść o śm ierci A leksandra 1 
do ta rła  do w si M icha jłow sko je , m iejsca 
zesłania poety, i  Puszkin dow iedzia ł się 
od Puszczina, że jego p rzy jac ie le -deka- 
hryścd przygotow ują w  s to licy  pow ­
stanie, w  postanow ieniach poety do jrza -

Ostatnie mieszkanie Puszkina w  Peters­
burgu, zamienione na muzeum. Na le­
wo kanapa, na k tó re j um arł Puszkin.

ły  przygotow yw ane od dawna p lany 
ucieczki. Puszkin postanow ił sam owol­
n ie  przerw ać zesłanie i  -wyjechać do Pe­
tersburga. Sąsiadka Osipowa, z k tó re j 
rodziną p rzy ja źn ił się poeta, zgodziła się 
pomóc mu w  ucieczce. Razem obm yś lili 
p lan. P uszkin m ia ł w yjechać w  prze­
b ran iu  s ług i O sipowej, A leksego Cho- 
chłowa, posługując się w  drodze delega­
cją wydaną przez Osipową. „D elegację“ 
tę napisał sam Puszkin na ćw iartce  a r­
kusza pap ieru  listow ego z pieczęcią fa ­
m ilijn ą  Puszkinów . W w ig ilię  dn ia  w y­
jazdu, poeta b y ł w  T rigo rsk im  u Osipo­
w ej. W ieczorem w łaśnie pow róc ił z Pe­
tersburga przerażony kucharz O sipowej, 
k tó ry  opow iedział, że „  w  s to licy  w y­
buchł b u n t — wszędzie pa tro le  i  w a rty , 
ta k , że ledw ie  można w ydostać się za ro ­
g a tk i“ . Słysząc to  Puszkin, w edług św ia­
dectwa có rk i Osipowej — „straszn ie  
zb lad ł“ . N aza ju trz w yjecha ł w  stronę 
Pskowa razem  z chłopem  pańszczyźnia­
nym  ze w si T rigo rsko je , K uroczkinem , 
k tó ry  m ia ł m u tow arzyszyć w  drodze. 
W kieszeni Puszkin-C hochłow  w iózł 
„delegację“  podpisaną dnia 29 listopada 
1825 roku  przez radczynię stanu P rasko- 
w ię  Osipową. W delegacji Osipowa p i­
sała, że w yda je  ją  ludziom  w si T rig o r­
skoje: A leksem u C hochłow ow i i  A rc h i- 
pow i K uroczkinow i, na dowód, że rze­
czyw iście są w ydelegow ani do Peters­
burga w  p ryw atnych  sprawach swej pa­
n i, k tó ra  prosi s trażn ików  urzędujących 
na rogatkach o n ie  czynienie je j ludziom  
trudności p rzy przejazdach.

Ucieczka n ie  doszła jednak do skutku . 
Puszkin dojechał ty lk o  do p a ra fii W re- 
wa i  stam tąd kazał zaw rócić: w  drodze 
spo tka li bow iem  popa, k tó ry  b y ł p rzy ­
dzie lony do osoby Puszkina w  charakte­
rze szpiega-obserw atora i  k tó ry  ła tw o  
m ógł go poznać. W yjazd został odłożony 
na dzień następny, tym czasem „dw o ro - 
w y“  K u roczk in  ciężko zachorow ał. 
W krótce z Petersburga p rzyszły nowe 
w iadom ości o masowych aresztowaniach 
i  ucieczka Puszkina stała się w  ogóle 
n ieaktua lna . Pogodin w  swoich wspom ­
nieniach przytacza słowa Puszkina, k tó ­
ry  m ia ł jakoby pow iedzieć już  po z li­
kw idow an iu  pow stania: „P lanowałem  
wtedy, że przyjadę do Petersburga póź­
no wieczorem i, aby nie od razu dow ie­
dziano się o m oim  przyjeździe, m iałem  
udać się prosto do Rylejewa  —  a więc 
t ia f i łb y m  akura t na naradę 13 grudnia. 
Przyjęto by mnie na pewno z entuzjaz­
mem  i  prawdopodobnie razem z innym i 
znalazłbym  się na Placu Senackim, 
a obecnie nie siedziałbym tu  z wam i, 
m oi drodzy".

Z n ieudanej ucieczki zachow ał się jed ­
nak dokum ent — „delegacja“  O sipowej, 
w ydana na im ię  Aleksego Chochłowa, 
w  k tó rym  puszkinolodzy rozpoznali po­
etę. D zięk i tem u puszkinologia o trzym a­
ła dokładny rysopis Puszkina.

Tekst „de legac ji" 
zosta ł opub likow any 
po raz pierw szy przez 
M . A . C iaw łow iskiego 
6 czerwca 1934 roku, 
jednocześnie w  dlwu 
pism ach: „L iitie ra tu r- 
na ja  G azieta“ , n r 71 
(387) i  „Izrw iestja  C1K 
SSSR“ , n r 131 (5379).
In n y  badacz, P. S.
Poporw, opub likow a ł 
facs im ile  dokum entu 
iw p iśm ie „Z w ie in ja “ , 
n r 3—4, s tr. 146.
M odzelewski p ie rw ­
szy zw ró c ił uwagę na 
to, że „św iadectw o 
podróżne“  Osipowej 
.jest pisane ręką 
Puszkina: J. Z. Czer­
n ia k  zaś na posiedze­
n iu  K o m is ji P usżki- 
now sk ie ji odbytym  
w  M oskw ie 3 m aja 
1934 roku, p ierw szy

Nad placem Puszkina w Moskwie góru­
je pom nik poety d łu ta  A. Opieluszina.

w y ra z ił przypuszczenie, że pod im ieniem  
Aleksego Chochłowa u k ryw a ł się Pusz­
k in . Przypuszczenie to  po d ją ł i  uzasad­
n ił M. C iaw łow ski w  a rtyku le  Puszkin— 
Chochłow*), w  k tó rym  p isa ł: „A leksy  
Chochłow nie by ł n ik im  innym , ja k  sa­
m ym  Puszkinem; poeta dodał sobie ty l ­
ko trzy  lata, widocznie uważając, że w y ­
gląda na starszego, niż b y ł w  rzeczywis­
tości".

A  oto sam rysopis:
„Św iadectwo to — czytam y w  de­

legac ji Osipowej — wydane ludziom  ze 
w si Trigorskoje, Aleksemu Chochłowo­
w i, wzrostu 2 arszyny 4 werszki, w łosy 
ciemnoblond, oczy błękitne, broda go­
lona, la t 29, oraz A rch ipow i K u roczk i­
nowi... na dowód, że rzeczywiście są oni 
w ysłan i przeze mnie do SI. Petersburga 
w moich p ryw atnych sprawach..." itd .

Teraz jeszcze w  spraw ie w zrostu  Pusz­
k ina , k tó ry  uchodził w śród p rzy ja c ió ł za 
człow ieka niskiego. W zrost je s t pojęciem  
w zględnym . W edług „św iadectw a pod­
różnego“  Osipowej w zrost Puszkina w y ­
n o s ił 2 arszyny 4 w erszki, a zatem  — 
1 m e tr 60 centym etrów  (dawna rosyjska 
m ia ra  d ługości 1 arszyn rów na ł się 71,12 
cm, w ierszok zaś b y ł 16 częścią arszy­
na). W edług pozostawionego przez A . 
N iew iarow icza rysopisu Adam a M ic­
kiew icza, nasz w ie lk i poeta „m ie rzy ł 
1 m  64 cm “ , a w ięc b y ł ty lk o  o 4 ćm 
wyższy od Puszkina. Wobec tego zapy­
ta jm y : czy Puszkin m ógł rob ić  na M ic ­
kiew iczu w rażenie „człow ieka w zrostu  
n iskiego“ , ja k  to  pisze cytow any już  
przeze m nie na początku po lsk i badacz 
życia i  tw órczości M ickiew icza.

SWI  Al  KSIĄŻEK

(A LIG H IE R Q  TO N D I: K A R T K I Z 
P A M IĘ T N IK A  BYŁEG O JE ZU ITY  

„K S IĄ Ż K A  I  W IE D ZA “  1952)

K ILAKA miesięcy temu prasa doniosła, że 
włoski ksiądz - Jezuita Alighiero Tondi 
zrzucił suknie duchowne i na łamach pra­
sy demokratycznej napiętnował politykę 
watykańską, jako siprzeczną z interesami 

narodowymi Włoch. W niewielkiej książeczce 
opisał później wydarzenia, które skłoniły go 
do powzięcia tak zdecydowanego kroku.

Możemy się domyślać, że decyzja wystąpie­
nia z zakonu nie przyszła łatwo. A z drugiej 
strony fakty opisane w pamiętniku — mimo 
iż podane w dość suchej, pozbawionej komen­
tarzy formie — mają tak dobitną, tak dema­
skującą Watykan wymowę, że rozumiemy do­
skonale, dlaczego ksiądz Tondi odżegnał się 
od polityki kościelnej, porzucił piastowane 
godnośai i na lamach prasy demokratycznej 
uznał słuszność postępowania W łoskiej P artii 
Komunistycznej oraz innych ugrupowań po­
stępowych.

Jakież to były fakty? Cofnijmy się do 
pierwszych lat powojennych. We Włoszech, 
drogą fałszerstw wyborczych i jawnego terro­
ru, dochodzi do władzy partia chrześcijańsko - 
demokratyezna, wyrazicielka polityki W aty­
kanu, od dawna związanego z amerykańskim  
imperializmem. Słowa przywódców W łoskiej 
P artii Komunistycznej, którzy wyjaśniali 
społeczeństwu, że reakcyjny rząd chadecki 
zrujnuje kraj — spełniły się w całej rozciąg­
łości. Jak każda władza nie działająca w in­
teresie mas pracujących, lecz tylko w intere­
sie wąskiej grupy posiadaczy, chadecja wło­
ska wyrządziła narodowi w ielkie szkody. K raj 
pogrążał się w coraz dotkliwszej nędzy, rosło 
niezadowolenie nawet wśród drobnych posia­
daczy. Penetracja amerykańska rujnowała 
przemysł, pogłębiał się upadek rolnictwa. 
Chadecy jawnie zaprzedali Włochy amery­
kańskim podżegaczom wojennym.

Opór narodu przeciw chadeckiemu rządowi 
rósł z dnia na dzień. W atykan widzi, że spra­
wa przybiera niedobry obrót i podejmuje de­
cyzję, zgodną z wielowiekowymi tradycjam i 
Kościoła: za wszelką cenę stara się podeprzeć 
gnijący gmach ustroju, który dawno się prze­
żył. Trzeba tylko skompromitowane osoby za­
stąpić innymi, zmienić szyld na tej samej 
twierdzy kapitału i klerykalizm u. Trzeba 
zmontować nową partię, nie mniej wierną Wa­
tykanowi, która pójdzie do zbliżających się 
wyborów z nowymi obiecankami.

Ale gdzie szukać zwolenników? Zadanie 
żmudnych poszukiwań przypadło w udziale 
m. in. profesorowi Tondi. Z polecenia władz 
zwierzchnich, wespół z niejakim Geddą, prze­
wodniczącym Akcji Katolickiej, przystępują 
do montowania nowej organizacji. Ksiądz 
Tondi spokojne ma sumienie, albowiem „Oj­
ciec święty oświadczył, iż wiadome mu jest, 
że Gedda ma zamiar stworzyć nowy ruch w 
celu ,,oczyszczenia atmosfery politycznej we 
Włoszech“ i że w związku z tym on sam 
(t. zn. papież — przyp. red.) nie wysuwa żad­
nych o b i e k c j i Moment zaskoczenia następu­
je  dopiero później, kiedy okazuje się, że Ged­
da ma zamiar zaprosić do współpracy... jaw­
nych i zakonspirowanych faszystów ze zna­
nym zbrodniarzem wojennym, osławionym 
Graziamim na czele.

Dochodzi do wspólnej konferencji Geddy z 
faszystami Grazianim i Vannirn. Oto relacja 
ks. Tondi o programie politycznym nowej 
partii, który przedstawił zebranym Gedda: 
,,Włochy — mówił — muszą nareszcie zająć 
należne im miejsce w śtciecie. Włochy powin­
ny się zbroić i być przygotowane do wojny. 
Wychowanie wojskowe i duch wojskowy leżą 
u podstaw wielkości każdego narodu. 1 wresz­
cie, jest rzeczą konieczną stworzenie we Wła- 
szech rządu silnej ręki, który potrafiłby od­
powiednio zdyscyplinować naród i  zniszczyć 
komunizm“ .

Uznanie „bohaterstwa“ byłych faszystow­
skich kombatantów, zniesienie ustaw specjal­
nych przeciwko faszyzmowi, stworzenie ustro­
ju  korporacyjnego, wprowadzenie ustaw anty- 
strajkowych, zbrojenia — wszystkie te rek­
w izyty dawnego i nowego faszyzmu znalazły 
aprobatę W atykanu, gotującego nowy spisek 
przeciwko demokratycznym wolnościom, prze­
ciwko niepodległości Włoch. Ostatni punkt 
programu — dozbrojenie, m iał bardzo szero­
ką, chociaż ukrytą wymowę. „ Zgodnie z zale­
ceniem Geddy — pisze ks. Tondi — nie 
wspomniano o pakcie atlantyckim ze względu 
na jego niepopularność“ .

Taka była treść konferencji, która spowo­
dowała wstrząs psychiczny u księdza Alighie­
ro Tondi. Podaliśmy tutaj tylko drobną część 
jego gorzkich doświadczeń. A było ich znacz­
nie więcej, tak wiele, że autor musiał zamknąć 
swój pamiętnik pełnymi goryczy słowami:

„Miałem możność przekonać się osobiście, 
na własne oczy, u samego źródła, o porozu­
mieniu mięctey najwybitniejszymi przedsta­
wicielami Chrystusa i faszystami — awantur' 
nikami rozkładającego się kapitalizmu. Na­
dzieje na zwycięstwo pokłada się nie w krzy­
żu Chrystusa, ale w zbrojeniach amerykań­
skich. Księża i prałaci pragną odrodzenia we 
Włoszech faszystowskiej pałki policyjnej, 
pragną obcych wojsk, wojny, wytępienia ko­
munistów, pragną bomby atomowej“ .

„Oto podstawowe przyczyny — kończy ks. 
Tondi — które skłoniły mnie do „nawrócenia 
się“ na komunizm. Po długich walkach, mnie, 
wtłoczonemu w ciasne, zatęchłe mury wię­
zienia nie tylko duchowego, udało się wresz­
cie, dzięki własnej energii, więzienie to roz­
bić. I  nareszcie mogę powiedzieć, że jestem 
szczęśliwy i spokojny, gdyż oddycham wspa­
niałym i czystym powietrzem prawdy“ .

M, A.

*) „L itieratum aja Gazieta“ , 1934, nr. 71.

„Zegnaj p rzy ja c ie lu "  —  obraz laureata Nagrody S ta linow ­
skiej, G. Sawickiego, przedstawiający pożegnanie Puszkina 
z przyjacielem, k tó ry  odw iedził poetę na zesłaniu.
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NA JARMARKU W KUTNIE
STO ISKA ' Z TO W AR AM I USTAWIONO GĘSTO OBOK SIEBIE.

TUTAJ M OŻNA BYŁO  KU PIĆ  CAJG , KRETON, W KUWET, Z A B A W K I I  WEŁNĘ.

Na schodach,, prowadzących z u licy  na targowisko, 
trw a ł nieprzerwany ruch as do poznego wieczora.

Opodal stoisk gosposie w? pełnym  słońcu oglądały na­
byte tow ary i  rozliczały  się między sobą z wydatków.

Dowcipnisie, w idząc ja k  chłopi toczyli zakupione koła 
do furm anek, p y ta li: „To  do roweru, ojczulkowie?

l aby nie za ciasne?“ N atych m iast po ^ ^ n i e  9°^ 
o rz z W iązow n ęj p rzy m ie rzy ł buty na P ¿V

Z N AJB A R D ZIE J naw et odległych w iosek ciągnęły 
przez k ilk a  dn i fu rm a n k i chłopskie na T a rg i Z i­
mowe w  K u tn ie . W jeżdżających do m iasta w ita ły  

megafony pieśnią i  kom unikatam i, z k tó rych  na jw aż­
n ie jszy b rzm ia ł: „P rosim y nie tłoczyć się przed straga­
nami, tow aru nie zabraknie. Jesteśmy w  stanie dowieźć 
każdą ilość“ .

T y lko  pierwszego dnia i  to  jedyn ie  przed południem  
w idać było  n iedow iarków . M im o w ie lokro tnych  zapew­
nień, że tow aru  jes t pod dostatkiem , u s iło w a li on i w y­
przedzić innych kupujących w yw o łu jąc sztuczny tło k . 
Po po łudn iu  p rzy w szystkich stoiskach panow ał ju ż  
jednak idea lny porządek.

Spółdzielczym  punktom  skupu ch łop i sprzedaw ali 
drób, nabiał, wełnę, len, skóry i  odpadki użytkow e, a 
sami’ nabyw ali maszyny i  narzędzia roln icze, tow ary 
w łókiennicze, meble, obuwie, aparaty radiow e, row ery 
i inne tow ary przem ysłowe. D zienny u ta rg  przekraczał 
nieraz sumę 300 tysięcy złotych.

T a rg i Z im owe są nową form ą handlu uspołecznione­
go i  odbywać się będą w  każdym  m ieście pow iatow ym . 
Zapoczątkow ały one ta rg i kw a rta ln e , organizowane 
przez w szystkie PZG S-y. P ro je k tu je  się rów nież usta­
w ian ie  stoisk spółdzielczych na tra d ycy jn ych  targach 
w  m iasteczkach i  w iększych osadach.

O żyw ienie handlu  straganowego i  jarm arcznego 
p rzy ję li- ch łop i z zadowoleniem , gdyż ta  tradycy jna  fo r­
ma w ym iany tow arów  m iędzy m iastem  a w sią u ła tw ia  
sprzedaż nadw yżek p ro d u kc ji ro ln e j i  nabycie w yro ­
bów przem ysłow ych, koniecznych w  każdym  w ie jsk im  
gospodarstw ie.

Poza tym , ja k  pokazały to  ju ż  dotychczasowe do­
św iadczenia, a zwłaszcza ta rg i w  K u tn ie , ten rodzaj 
handlu skutecznie zwalcza spekulację.

Zdjęcia i teks t: T. SAR N EC KI

Choć we wszystkich stoiskach kupowały prawdziwe tłum y ludzi, to jednak towarów nie zabrakło dla nikogo



Nadchodzi ranek. Rozjaśnia się ju ż  zupełnie, ty lk o  m gła srebrzysta, m iękka w ciąż 
leży nad do liną . We m gle czernieją ko n tu ry  na jb liższych obelisków , w ynurza ją  się 
z n ie j ciem ne, postrzępione św ie rk i, podobne do jak ichś fantastycznych, skrzy­
d la tych  is to t.

Ścieżkam i i drożynam i od gór nap ływ ają  teraz ludzie z sąsiednich w iosek. Roz­
m ow y się ożyw ia ją. Trzeba p rzybyłym  raz jeszcze tłum aczyć w szystko, co zaszło 
w  ciągu ostatniego w ieczora i  nocy.

T łum  na cm entarzu w ciąż rośnie.
A le  i  przeciw na strona za przesłoną m g ły szykuje się do rozpraw y. K o ło  samo­

chodów kręcą się gęsto p o lic ja n c i. P ożyw ia ją się suchym  prow iantem , k tó ry  w z ię li 
na drogę. Spraw dzają broń, a przede w szystkim  sta ra ją  się rozprostow ać nogi i ręce, 
zd rę tw ia łe  po nocy spędzonej na tw ardych  ław kach ciężarówek.

I  kap itan  H orn n ie  próżnow ał te j nocy. Już z samego w ieczora skom unikow ał się 
te le fon iczn ie  z dowództwem  w iększej jednostk i p o licy jn e j i  okręgową komendą 
w ojskow ą, do k tó re j m ia ł się zw rócić w  razie  potrzeby.

K w atera  kap itana zna jdu je  się w  dom u w ó jta . Stąd te le fonu je  i  czeka sam na 
w iadom ości. W ogólnych zarysach plan kam panii 
ma ju ż  ustalony. Jego s iły  m ieć będą tym  razem 
przygnia ta jącą przewagę. K ap itan  ma w ciąż je ­
szcze nadzieję, że sama dem onstracja p o lic ji 
i  w o jska p rzechyli ostatecznie szale na jego ko­
rzyść.

Czasem m yś li z n iecie rp liw ością  o dziennika­
rz«. Czego K orm oran szuka przez ty le  czasu m ię­
dzy tłum em  rybaków  i chłopów? Co za rew elacje 
odkryw a ją  m u c i zbuntow ani prostacy? I  kap itan  
H orn, m yśląc o postępowaniu dziennikarza, k rzy ­
w i się  z niesm akiem .

Czyż ten dziw ak uważa na serio, że jego gada­
n ina  i  ag itac ja  coś tu  pomoże? Że p rzy jdz ie  m i 
z pomocą i  odp łaci się za to  sw oje n ie fo rtunne  
w ystąpienie z w ieczora?

N ic tu  n iczyja  gadanina n ie  pomoże. H orn w ie 
z własnego doświadczenia, że upór tych  prosta­
ków  może przełam ać ty lk o  s iła . C i ludzie  cenią 
s iłę  i  bo ją  się je j. K iedy zobaczą rano, ja ką  im  
przygotowano niespodziankę, prędko ochłoną ze 
swych zapałów.

Rano do p rzystan i p rzyb ija  m otorowa barka z 
kom panią piechoty. W ojsko raczej ma pomagać 
w  dem onstracji, n iż działać.

N iedługo późn ie j na stację  ko ło  po rtu  wtacza 
się pociąg, złożony z tow arow ych wagonów. P rzy­
jecha ł n im  oddzia ł p o lic ji konnej. O ddział prze­
znaczony do celów  specjalnych, ja k  rozpędzanie 
m an ifestac ji i  pochodow robotniczych.

O to są niespodzianki, ja k im i ka p ita n  H orn 
m yś li zaskoczyć" obrońców cmentarza.

K om pan ii p iechoty przew odzi chudy, w yschnię­
ty  ja k  szczapa, poruczn ik z s iw ym i wąsami, z s e rii 
tych  „żelaznych“  poruczników , k tó rzy  bez aw an­
su przechodzą na em eryturę. Żołnierze są w  k il­
ku  ogólnikach uprzedzeni o celu, w  ja k im  ich  tu  
przysłano. N iektó rzy w idzą w  te j wycieczce 
w ytchn ien ie  od koszarowej nudy. N ie tracą w ięc 
hum oru i z ciekawością rozglądają się po niezna­
ne j oko licy. W iększość jednak z żo łn ie rzy to  
chłopcy, k tó rzy  niedaw no są w w ojsku, synow ie 
rybaków  czy robotn ików . W spólne w ystąpienie 
z p o lic ją  nie w yw o łu je  w  n ich  zapału. W iedzą 
dobrze, co to  p o lic ja . I  choć znają tw arde praw a 
żołnierskiego regulam inu, burzą się po cichu 
przeciw ko używ aniu ich  do w spółdzia łania z po­
lic ją .

„Ż e lazny" poruczn ik ma sw oje w łasne pojęcia o honorze i obow iązku żo łn ie rskim , 
k tó re  są po jęciam i całej kasty  tak ich , ja k  on „żelaznych“  poruczn ików  i kapitanów , 
oo n ie  aw ansują la tam i. Dużo zebrało się w  riim  goryczy i  rozczarowania. W ie, że 
kiedyś tam  gdzieś na jak im ś zakręcie sw ej życiow ej d ro g i przeoczył jedyną okazję, 
by tra fić  w  ten rw ący n u rt, k tó ry  nazywa się ka rie rą , k tó ry  z poruczników  czyni 
ła tw o  i  prędko pu łkow n ików  i  generałów.

„Ż e lazny“  poruczn ik spędził ła ta  w o jn y  w  h itle ro w sk im  o flagu, pow róc ił w  sze­
reg i w ojska w  tym  samym stopniu , w  k tó rym  w a lczy ł z najeźdźcą, w  k tó rym  po­
szedł do n ie w o li. „Że lazny“  poruczn ik n ie  jes t ba rdzie j ograniczany n iż  in n i przed­
staw icie le  jego klasy, k tó rzy  zdążyli osiągnąć piękne życiowe awanse. Ten siw o­
w łosy, chudy ja k  tyka  o fice r ma jednak swoiste i  czule pielęgnow ane w  sercu po­
jęcie  o honorze i  m ęstw ie, o uczciw ości i  służbie.

Zdarzają się tacy o ficerow ie  na niższych szczeblach h ie ra rch ii w o jskow ej bu rżu - 
azyjnych a rm ii.

„Że lazny“  w ie  i  rozum ie, na czym ma polegać ro la  jego oddziału i  jego, ja ko  do­
w ódcy w  te j a k c ji, do k tó re j go skierow ano. W ie, że je ś li choć na chw ilę  p o tra fi za­
pom nieć o tych  fetyszach, k tó re  la ta m i hodow ał we w łasnym  sercu, o fetyszach ho­
no ru  i'm ę s tw a  — ma raz jeszcze w  życiu, zapewne już  osta tn i, okazję, by w stąpić 
na tę  ruchom ą taśmę potęgi, na drogę awansu. W ie, ja k i to  podarek czyn i m u swa­
w o ln y  los.

A le  k ie d y  śnieg przypruszył ju ż  skron ie , k iedy  się ma za sobą życie proste i  gorz­
k ie , k ie d y  ju ż  raz p o tra fiło  się pow iedzieć „n ie “  pew nej kuszącej i  n iepow rotn ie  
straconej oka z ji —•' trudno  je s t przekroczyć te  ram y, w  k tó re  zaw arło  się sens w ła ­
dnego życia Ram y honoru i  służby.

.W ybór „żelaznego“  porucznika na dowódcę specjalnego oddziału może stanow ić 
poważną om yłkę jego przełożonych, k tó rzy  z pełną zadufania chytrością raz jesz­
cze podsuwają m u „szansę“ , uważając, że n iechybn ie  je j ulegnie.

K a p itan  H orn  -suta na drodze nadchodzące od strony p rzystan i i  s ta c ji ko le jow e j

„n iespodzianki“ . K ilk a  godzin snu w  w ygodnym  łóżku p o tra fiło  go pokrzepić. Jest 
ju ż  ogolony i  p rzyjem n ie  zaróżow iony od porannego chłodu. S praw y tego dn ia  u k ła ­
da ją  się przed n im , m im o spodziewanych trudności, w  ciąg optym istyczny i  na­
paw ający otuchą.

P o lic ja  konna, a za n ią  kom pan iV p iecho ty posuwają się w  k ie ru n ku  cm entarza. 
W ojsko idz ie  środkiem  drog i, a po obu stronach, bokam i, przem ykają  się sznury 
m ieszkańców w ioski. Jedni śpieszą na pomoc obrońcom , in n i, ale tych  je s t bardzo 
n iew ie lu , chcą oglądać to, co się stanie, ty lk o  w  charakterze św iadków .

W ó jt, m ały M arc in  W aksjoeld i  pastor Mogelsen są przed bram ą cm entarza ju ż  
od wczesnego ranka. P róbow ali przekonyw ać, łagodzić i  podm aw iać do k a p itu la c ji. 
A le  rych ło  sam i spostrzegli swą om yłkę.

Sznury lu d z i z Ankene, K o llestrom , ze Skonnoe w ciąż ciągną od strony gór.
I  w ó jt i  pastor rozum ieją, że ich  argum enty na n ic  się tu  n ie  zdadzą, że tłu m  

rośnie z każdą chw ilą . W zbiera spokojna, stanowcza decyzja —  bron ić radzieckie­
go cmentarza.

I  oto nowe oddzia ły kap itana  H om a zb liża ją  się ju ż  do w ró t cm entarza. S ierżanci 
z ciężarówek po licy jnych  po ko le i składają  kap itanow i rapo rty .

Ludzie  w idzą teraz oddziały w ynurzające się z zaróżow ionej przez słońce m gły. 
P o lic ję  konną i  w ojsko. A le  równocześnie czują się z każdą chw ilą  s iln ie js i, wspie­
ra n i coraz now ym i dziesią tkam i i  setkam i p rzybyw ających zewsząd p rzy jac ió ł.

I  kap itan  H orn spostrzega dopiero teraz, że sama dem onstracja zb ro jne j potęgi 
może się okazać n ie  w ystarczająca. T łum  przed cm entarzem  je s t w ie lk i, trudno  go 
zliczyć, bo częściowo w ciąż jeszcze przesłon ię ty je s t m głą.

H orn w ychodzi przed szeregi konnej p o lic ji.
T erm in  m ija  — w oła donośnie. •— Ludzie, czy zastanow iliście się nad tym , co 

robicie?
Z w ie lu  stron naraz padają odpow iedzi:
— M am y słuszność. Cm entarz jes t na naszej ziem i.
— Będziem y bron ić cm entarza. " r
W rękach ludz i w idać k ije  i  la sk i, n ie k tó rzy  trzym a ją  ka w a łk i żelaznych ru r.
— N ie m acie praw a używać tu  p o lic ji ani w ojska — w ola O laf. — N ie szukam y 

z w am i zwady, b ron im y ty lk o  spraw ied liw ości.
— Jeszcze raz w zywam  was do rozejścia się — w oła H orn  i  jego zarum ieniona

tw a rz  nieco blednie. N ie w olno mu okazać sła­
bości w  te j c h w ili. B untow ników  p o tra fi poskro­
m ić ja k  trzeba.

N agle przypom ina sobie o obecności dzienni­
karza  i  grym as zn iec ie rp liw ien ia  przesuwa się 
po jego tw arzy. Gdzie się podziewa ten drażn ią­
cy pasażer? Zwraca się z cichym  pytan iem  do 
stojącego w  pobliżu sierżanta. Ten wzrusza ra ­
m ionam i. Od wczorajszego w ieczoru s tra c ił go 
z oczu.

W ięc H orn znów w ie lk im  głosem w oła w  stronę 
tłu m u :

—  Redaktorze K orm oran! Redaktorze K orm o­
ran ! Broszę się zgłosić.

Zza szerokich pleców  O lafa w ynurza się znajo­
ma sylw etka .

—  O co chodzi — pyta z daleka.
H orn wizdyoha z ulgą. W ięc odnalazł się k ło ­

p o tliw y  gość.
— Broszę tu ta j — w oła ostro, stro fu jąco . Gzy 

ten dziw ak n ie  zdaje sobie spraw y z sytuacji?  
Czego jeszcze szuka w  zbuntow anym  tłum ie?

—  Zostanę tu , gdzie jestem  —  odpowiada K o r­
m oran.

— Broszę nam  n ie  u tru d n ia ć ! — krzyczy 
w ściekły ju ż  H ora.

I  znów dziennikarz pow tarza z uporem :
— Zostanę tu , gdzie jestem .
H orn chcia łby w  te j c h w ili podejść do dzien­

n ikarza i  trzepnąć go z ca łe j s iły  w  ka rk . Niechże 
wreszcie oprzytom nieje ten ba łw an! A le  kap itan  
w o li trzym ać się w  bezpiecznej odległości od bun­
tow n ików .

—  O strzegam  pana w  ta k im  razie  przed wszel­
k im i konsekw encjam i.

K orm oran zw raca się nagle do kap itana:
—  Bozmałem tę  spraw ę le p ie j. C i ludzie  m ają 

rację. N ie m am y żadnego praw a burzyć tego 
cm entarza, k tó ry  zna jdu je  się na ich  ziem i i  k tó ­
ry  otaczają taką  czcią. Jedyne, co panu zastaje, 
panie kap itan ie , to  w ycofać się.

H ora  słucha słów  dziennikarza z pozorną uw a­
gą, ale w ciąż jeszcze nie może pojąć ich  treści. 
I  k iedy  po c h w ili rozum ie, o co chodzi, ogarnia 
go wściekłość.

K iedy H ora  w reszcie opanowuje się trochę, 
może w ykrz tus ić  ty lk o  jedno:

— Drogo pan za to  zapłaci. Drogo...
N ie chce ju ż  w ięcej patrzeć w  tw a rz  przeklętego dyw ersanta. Obraca się do 

swoich lu d z i. W idzi dobrze odżyw ione kon ie  p o lic ji, ich  sterczącą, zjeżoną od chło­
du sierść, rzem ienie, siodła i  m etalow e okucia. W idzi b roń  i  m undury. Na w ypasio­
nych koniach siedzą tędzy, czerw oni na tw arzach po lic janc i. Patrzą z w ysokich 
swych siodeł na lu d z i zim nym , pogard liw ym  w zrokiem . H orn  zw raca się do oficera 
dowodzącego konną p o lic ją :

—  N iech pan ich  trochę przepłoszy. A le  ta k  z lekka , oszczędzając ko n i i  lu d z i. Jak 
jeszcze będą się opierać, inaczej z n im i pogadamy.

O fice r głośno, z ostentacyjną b raw urą  rzuca rozkazy. P o lic janc i z w praw ą w y­
ciągają z pochew d ług ie , gumowe p a łk i. To lepsze od szabel —  ja k  tw ierdzą 
fachow cy.

Na tw arzach p o lic ja n tó w  trw a  w ciąż otępiała, pogard liw a  nieruchom ość. K onie, 
uderzone ostrogam i, z ryw a ją  się z m iejsca do kró tk iego , maneżowego galopu. Jeźdź­
cy pochyla ją  się w  siodłach, hełm y, m alowane na zie lonkaw y, ochronny ko lo r, lśn ią  
od w ilg o tn e j m gły.

Ludzie  cofa ją się trochę, w iększość z n ich  n ie  zaznała dotąd, co to  szarża konnej 
p o lic ji. Serca zaczynają b ić  trw ożn ie  i  na p o liczk i w pełza chłód. Z tłu m u  padają 
o k rzyk i kob ie t. Na czoło w ysuw ają się m ężczyźni uzb ro jen i w  d rąg i i  k ije  i  żelazne 
łom y. S tojący z ty łu  gorączkowo odryw ają  od ziem i kam ienie i  ciężkie g rudy g lin y .

Do osta tn ie j c h w ili n ik t n ie  pierzcha, zw ie ra ją  ty lk o  swe szeregi, sto ją  coraz 
tw a rd z ie j, coraz m ocniej. Każdy czuje z dwóch stron  obok siebie ram iona innych, 
czuje na ka rku  ciepłe oddechy tych  z ty łu .

I»IMT ciąg w l is t w y  »»■»«« |
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PIERWSZA JASKOUA

Gen. E isenhow er ob ją ł urząd prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w  dn iu  20 stycznia b r. P rzew idujący 
szwagier jego żony, M r. G. Gordon Moore, w yprzedził 
swego dostojnego krew niaka o sześć tygodni. O rien tu­
jąc się w  ogrom nych m ożliwościach, ja k ie  zapewnia po­
w inow actw o z lokatorem  B iałego Domu, M r. Moore już 
w  początkach grudnia  roku  ubiegłego sprow adził się do 
W aszyngtonu i  puścił w  ruch nowy interes. Jaki? In ­
fo rm u je  o tym  dziennik „S t. Louis Post-D ispatch z dn, 
5 g rudnia  1952 roku :

W przekładzie po lskim :

r

ST. LOUIS POST-DISWTCH

(M rs. Eisenhower’s B rother-in-Law  
S tarts Business in  W ashington

fopens Commission F irm  Dealing in U S . 
M ilita ry  A ir  Transportation

C o n tra c ts .

WASHINGTON, D«C. S <AP>—  
|. Gordon Moore J r, a brother- 
Uaw ol Mrs. Dwight D ^EUen- 

has gone Into the air 
ransportation business here. 

Moore, husband of Mrs. ïb en - 
9 sister. 1« president of A ir 
t Services, Inc., which was

incorperated in Delaware less 
I than two months ago.
I The firm  offers to do the paper 
I work for—and speed payments to 
|—nowdheduied, airlines in .con­
nection with charter a ir move- 
menu for the armed services. It  
charges e commission of 1 per 
cent of the money involved in the 
m ilita ry  contracts.

SZW AGIER P A N I EISENHOWER Z A K Ł A D A  
INTERES  W W ASZYNGTONIE

O tw iera F irm ę Komisową Zajm ującą  się K ontraktam i 
w  Zakresie Lotniczego Transportu d la Wojska

Waszyngton, 5 grudnia (AP). — G. Gordon Moore Jr., 
szwagier pani D w ight D. Eisenhower, założył tu  przed­
siębiorstwo związane z transportem  lotniczym.

Moore, mąż siostry pani Eisenhower, jest prezesem 
f i ’ my „A ir  T ransit Services, Inc.‘‘, która  została zare­
jestrowana w  stanie Delaware przed dwoma miesią­
cami.

F irm a podejm uje się załatw iać form alności i  p rzy­
spieszać inkaso należności dla przedsiębiorstw lo tn i­
czych, które dokonują przewozów dla wojska. Liczy so­
bie komisowe w  wysokości od sum, na które opie­
rzają wojskowe kontrakty.

Pojm ujecie? Rozm aite pryw atne firm y  transportow e 
w  Stanach Zjednoczonych otrzym ują  zam ówienia na 
przewozy ładunków  d la  w ojska. Szwagier m ałżonki pa­
na prezydenta podejm uje się załatw iać w  m in iste rstw ie  
w o jn y  „w szelkie  form alności“  związane z zaw ieraniem  
kon trak tów  na ta k ie  przewozy i przyspieszać inkaso 
należności od w ładz w ojskow ych. Pobiera za to o fic ja l­
n ie  n ie z łe  kom isowe w  wysokości 1 procentu.

M r. Moore ma nos do interesów !

B R O Ń  M Ł O D O C I A N Y C H  O P R Y S Z K Ó W

Londyński tygodn ik „ I I -  
lus tra ted “  ogłasza w  nu­
merze z dn. 24 stycznia 
1953 r. a rty k u ł poświęco­
n y  przestępczości w śród 
m łodzieży angielskie j.

„M łodociany przestępca 
— pisze tygodn ik — nau­
czył się dziś posługiwać 
najohydniejszym i rodzaja­
m i broni. Często są to tro ­
fea z ostatniej wojny. Oto 
po lic jan t przeglądający 
arsenał b ron i świata prze­
stępczego. Starzy prze­
stępcy są znacznie m nie j 
skorzy do użycia bron i niż  
młodociani k rym ina liś -
«; «Cl...

W  pod tytu le  tego a rty ­
k u łu  czytam y na tem at 
przestępczości w  A n g lii: 

„Polowa przestępstw  
pozostaje nie w ykry ta . 
Dwie trzecie spraw sądo­
wych dotyczą przestępstw 
popełnionych przez m ło­
dzież“ .
Tygodnik w skazuje ró w ­

nież główne źródło gw ał­
townego w zrostu p rzestąp -» 
czości wśród n ie le tn ich : 
c o m i  c s!

„Com ics, gloryfiku jące  
zbrodnię — pisze tygodn ik 
— rozchodzą się w trzy ­
dziestu m ilionach egzem­
plarzy rocznie. Nauczycie­
le domagają się ich zaka­
zu“ .

N ie  będzie żadnego za­
kazu. C o m i c s  — k rw a ­
we i  zbrodnicze h is to ry jk i 
obrazkowe, zatruw ające 
m łodocianych czyte ln ików  
A n g lii —  są głów nie im ­
portowane ze Stanów 
Zjednoczonych.. Jest to 
źródło m ilionow ych  zys­
ków  d la  am erykańskich 
wydawców. I  D eparta­
m ent Stanu p iln ie  baczy, 
by n ik t n ie  ośm ie lił się na­
ruszyć tych  zysków.

WEAPONS

rue tu iip  i,n '"'««f*'*ta t,n°l /,' i'I f it  I nUu f/f. a second of l in g e r  to kill 
i man. He won't work—to him "a job'
,trims tun-breaking. Today., his tTcious cult 
* growing at a disturbing rate
rue UIPTIU ‘SMOt ontv Hie fiolia mnn or
I ML f il l I IIYi citizen struck down, but the 
widow or child left in a home with no bread­
winner—and meagre State old
TUr ItinPC mast administer the Law as 
l i l t  dUUUL it stands, \ext month, M.P.s 
debate a /tilt to bring back the birch. But the 
Bench itself disagreea on flogging

THE YOUNG 
THUG’S

Todav*t youthful 
tough hat become 
educated in the 
ok of many ugly 
weapon*. Somp of

or the lu i *»*r. 
Met»*, » iiMHUhlt Uitoal the utwlcr-
An older t riminal 
ii generally lets

lence than the 
»doli-v, cni w ho
Io»m  hit heart

Can W e Stamp O ut 
The C rim e W ave ?
Half our violent crime goes unsolved. Two-thirds 
of that which reaches the courts is committed 
by youths. On following pages, DOUGLAS WARTH

' discusses three aspects of a national problem

N I E  K I J E M ,  L E C Z  P A Ł K A

„Po raz pierwszy od la t 
siedemdziesięciu — dono­
si z trium fem  „N ew  Y ork 
H erald T ribune“  z 16 sty­
cznia 1953 roku  — m inął 
rok bez ani jednego w y ­
padku lynczu w Stanach 
Z j ednoczonych".

P ow ołując się na sta ty­
s tyk i In s ty tu tu  w  Tuska- 
gee, dziennik obwieszcza 
nową erę w  życiu M urzy­
nów am erykańskich, k tó ­
rych  się ju ż  ponoć... nie 
lynczu je. S ta tys tyk i jed ­

nak am erykańskie, to  
rzecz bardzo zwodnicza. A  
jeszcze bardzie j zwodnicza 
— am erykańskie kom en­
tarze prasowe na ten te ­
m at. Bo sprawozdanie 
wzm iankowanego In s ty tu ­
tu  za r. 1952 stw ierdza: 

„Faktem  jest natomiast, 
że mnożą się w ypadki b ru ­
talnego traktow an ia  i  za­
b ijan ia  M urzynów przez u- 
rzędników w ym iaru  spra­
w iedliwości. A  wyrazem  
wzmagania się nastrojów

pogromowych wśród mo- 
tłochu  są liczne w ypadki 
bicia, batożenia, podpala­
nia, dokonywania zama­
chów bombowych etc.".

Sprawozdanie w ylicza 
68 w ypadków  zamachów 
bom bowych na tle  n iena­
w iśc i rasowej lu b  re lig ij­
ne j. 49 zamachów zw róco­
nych było  przeciw ko M u­
rzynom , 10 przeciw ko b ia ­
łym  (prawdopodobnie cho­
dzi o b ia łych  — przeciw n i­

ków  rasizm u), 8 p rzeciw ­
ko żydow skim  synagogom, 
a jeden przeciw ko kościo­
ło w i ka to lick iem u .

K ró tko  m ów iąc, n ie  ma 
ju ż  lynczu, ty lk o  są m or­
derstw a dokonywane
przez po lic jan tów , zama­
chy bombowe, g w a łty  i  za­
bó jstw a popełniane na 
M urzynach, Żydach i  ka ­
to likach . P raw dziw y po­
stęp. W  technice zbrodni.

M U Z Y K A  I W O J N A

N ajw iększą muzyczną 
„rew e lacją “  na zachodzie 
je s t dz is ia j m łoda pieś­
n ia rka  angielska Ewa 
B osw ell, k tó ra  ku rsu je  
m iędzy Londynem  a K o­
reą. Zw ą ją  „M iss K o­
rea“ . W  Londynie śpiewa, 
zbiera d la  siebie fu n ty  
sz te rling i, a d la  żo łn ierzy 
b ry ty js k ie j d y w iz ji kore­
ańskie j — pozdrow ienia 
od rodzin. Przebojem  pieś- 
n ia rsk im  E. B osw ell jest 
fo x tro tt, za tytu łow any: 
„N iech cię Bóg błogosła­
w i, m ój chłopcze“ .

O żołnierzy walczących 
w  Indochinach dbają tak­
że „m uzykalni“ im peria­
liś c i francuscy. Pod pro­
tektora tem  prezydenta

A u rio la  został zorganizo­
w any niedawno w  Paryżu 
w ie lk i koncert złożony z 
dzie ł M ozarta i  Beethove- 
na. Dochód z koncertu 
przeznaczono na pomoc 
dla żo łn ie rzy francuskich 
w  Indochinach. Tak, nie 
mogący się bron ić, dw aj 
zm arli geniusze m uzyczni 
zosta li w ciągnięci do... o- 
bozu im peria listycznego.
F rancja  zresztą dba nie 
ty lk o  o Indochiny. Chcąc 
przyczynić się do rozw oju 
„k u ltu ry “  w  A fryce , rząd 
francuski posłał do M ara- 
kesz — g irls y  z paryskiego 
kabaretu, o tw iera jąc rów ­
nocześnie w  Marakesz 
luksusow y dom gry.

Policja brytyjska urządziła obławę w knajpie p. n. „Biały Orzeł" , gdzie uprą- 
wiano gry hazardowe. (Z prasy '-.

a rr h

Rys.; Charlie
„Prezydent“ August Zaleski: — Zostaw pan i tak jestem przegrany...
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GDZIE HARTUJE SIE SERCA

Narada personelu AI Z.B.S. u kierownika Zakładu, 
dr. J. Stanovcskieffo

- - - - - - - - - - - - - - - - - - -  TU,
N a skutek' zrostowego za­

palenia worka osierdziowego 
pewnemu uczniowi ślusarskie­
mu z Krakowa groziła śmierć.. 
IJsłuchał jednak rad lekarzy 
z Miejskiego Zakładu Badań 
Serca i  poddał się operacji, 
która wróciła mu zdrowie. Już 
w siedem miesięcy później 
mógł na nowo rozpocząć 
przerwaną nauką rzemiosła

Z usług Krakowskiego 
Miejskiego Zakładu Badań 
Serca, którym kieruje dr J. 
Stan owak i, korzystają rów­
nież chorzy z województwa 
kieleckiego i rzeszowskiego. 
Prawo pierwszeństwa w lecze­
niu przysługuje przede wszyst­
kim  pracownikom hut, kopal­
n i i fabryk. Po badaniach u 
lekarzy miejscowych kiero­
wani są oni na leczenie do 
Krakowa, ale współpraca 
M.Z.B.S. z lekarzami tere­
nowymi umożliwia likwidacją 
choroby serca już w je j po­
czątkach.

Krakowski Zakład Kardio­
logiczny nie jest jednak 
ośrodkiem czysto zapobie­
gawczym, prowadzi on rów­
nież studia nad chorobami

serca, zbierając i analizując 
bogate materiały v. własnych 
doświadczeń. Zyskały już one 
uznanie na ogólnopolskich 
zjazdach lekarskich. W nara­
dach naukowych M.Z.B.S. 
obok personelu lekarskiego

czynny udział bierze także 
personel pomocniczy, zysku­
jąc w ten sposób coraz wyższe 
kw alifikacje. Wśród pracow­
ników' Zakładu jest wielu k il­
kakrotnych przodowników.

Z. Okuniewski, Kraków

TARPAN -  OSOBLIWOŚĆ PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ

Wczasowicze w Karpaczu, 
Bierutowicach i Sosnówce już 
od początku grudnia korzy­
stają z  pełni uroków zimy w  
górach. Śniegu opadło wiele, 
wiec narty i saneczki nie 
próżnują. Wypożyczalnie
sprzętu sportowego Funduszu 
Wczasów Pracowniczych cie­
szą sią wielkim  powodzeniem.

Jedną z najmilszych atrak­
cji tych stron Karkonoszy 
jest wycieczka na Śnieżką, 
przez którą biegnie granica z 
bratnią Czechosłowacją. Co 
prawda, niektórzy znają Śnież­
ką tylko z widzenia, bo , .zwie­
dzali ją " pizez teleskop, ale 
ogromna większość wytrwale 
wspina się na szczyt żółtym, 
czarnym lub niebieskim szla­
kiem.

Ze Śnieżki otwierają sną da­
lekie widoki na stroną czeską

W KRAINIE LICZYRZEPT
i kotliną jeleniogórską — kró­
lestwo bajkowego Liczyraepy. 
Jeśli w ia tr zacina śniegiem, 
widok staje się tylko pięk­
niejszy, a wycieczka, ponie­
waż jest trudniejsza, trw alej 
w bija się w pamięć.

Toteż po wczasowym wypo­
czynku nieraz wspominamy 
przy pracy „W ang", domy 
wypoczynkowe o nazwach 
znad morza: „B ałtyki", „Me­
w y", „Kotwice". „Sołdlri" 
oraz „M łyn M iłości“ , schro­
nisko „Na Polanie" i „Strze­
chą Akademicką”.

Ale przede wszystkim pa­
miętamy Śnieżkę, której poz­
nanie kosztowało nas wiele 
wysiłku i trudu, ale przynio­
sło również wiele niezapom­
nianych wrażeń.

Antoni Wojciechowski, Łódź
Chwila odpoczynku : szczyt 

już niedaleko

FESTIWALE ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH SP I LZS
W  styczniu i lutym  1953 r. 

na terenie całego kraju  odby­
wają sią zawsze festiwale ze­
społów artystycznych „Służby 
Polsce" i Ludowych Zespołów 
Sportowych. Podczas tych fe­
stiwalów dziewczęta i chłop­
cy z hufców „SP" i kół LZS 
— dokonują przeglądu swych 
osiągnięć w dziedzinie muzy­
ki, pieśni, tańca i recytacji.

Do bardzo udanych festi­
walów zaliczyć należy występ 
zorganizowany przez Komen­
dę Powiatową „SP" w Staro­
gardzie. W zięło w nim udział 
dwanaście zespołów, stoją­
cych na ogół na dobrym po­
ziomie. W  przygotowaniu po­
szczególnych zespołów do fe­
stiwalu wzięło niemały udział 
nauczycielstwo wiejskie.

Największe uznanie pub­
liczności zdobyły zespoły ar­
tystyczne LZS z Blewa i Owi-

Maria Czerwińska, solistka 
chóru z Blewa

dza oraz zespół gromadzki 
„SP" ze Skorcza,

Rewelacją festiwalu byt 
kol. Franciszek Stachowiak z

Blewa, który stworzył kapi­
talną i  pełną wyrazu postać 
numerowego w Skeczu „Gdzieś 
w Moskwie". M iłym  i silnym  
głosem wyróżniła się kol. Ma­
rysia Czerwińska, również z 
Blewa. Bardzo dobrze tańczył 
balet zespołu z Ow i dza.

Wyróżnione w festiwalach 
powiatowych zespoły wezmą 
udział w festiwalach woje­
wódzkich, które Odbywać sią 
będą w lutym . Aż wreszcie w 
dniach od 6 do 15 marca od­
będzie się w Katowicach i 
Wrocławiu ogólnokrajowy fe­
stiwal najlepszych zespołów 
artystycznych „SP" i LZS. 
Przewiduje się, iż zwycięzcy 
tego festiwalu dadzą występ 
w Teatrze Narodowym w  W ar­
szawie.

T. Czabański, Warszawa 
Zdjęcia; L. Prymdka, Sopot.

Tarpany na żerowisku w okresie letnim

W  okolicach Biłgoraja, na 
południu Lubelszczyzny, zna­
ny jest typ silnego, aczkol­
w iek wzrostem małego, konia, 
zwanego popularnie konikiem 
biłgorajskim. Miejscowa tra­
dycja głosi, że konik ten jest 
potomkiem dawnego konia 
leśnego — tarpana, Skrzyżo­
wanego ze zwykłym koniem 
domowym.

Skąd sią jednak wziął tar­
pan w tych stronach ? Otóż 
ordynaci Zamojscy utrzym y­
w ali kiedyś obszerny zwierzy­
niec leśny, tuż przy dzisiej­
szej osadzie Zwierzyniec nad 
Wieprzem, z czego nawet 
miejscowość ta wzięła swą

nazwą. Był to jednak tylko  
kaprys fantazji hrabiowskiej, 
który tak jak jednemu ordy­
natowi przyszedł do głowy, 
tak innemu (któremuś z kolei 
potomkowi) znudził sią i pod 
koniec ubiegłego stulecia 
zwierzyniec został zlikwidowa­
ny, jelenie, sarny i inna łow­
na zwierzyna uświetniła stół 
ordynata i jedyny kłopot 
sprawiały jeszcze leśne koni­
ki, ongi, tak jak  żubr, łoś i 
niedźwiedź — mieszkańcy roz­
ległych puszcz polskich.

Ponieważ do pańskich karet 
nie pasowały, zostały tarpany 
rozprzedane okolicznym chło­
pom, którzy chętnie je  naby-

- - - - - JANEK“  W OPERZE WROCŁAWSKIEJ ------
Państwowa Opera we Wroc­

ławiu wystawiła ostatnio rzad­
ko na naszych scenach gry­
waną dwuaktową operę W ła­
dysława Żeleńskiego „Janek". 
Wystawiono ją  łącznie z jed- 
noaktową operą Moniuszki

„Verrbum Nobile". Do sukce­
su „Janka" przyczynił się w 
dużej mierze dobry śpiew i 
na wysokim poziomie stojąca 
gra aktorska młodych wyko­
nawców.

A. Mazanowski, Wrocław

wali, poznali bowiem ich 
nadzwyczajną wytrzymałość i 
małe wymagania życiowe.

W kilkadziesiąt la t później, 
po roku 1930, zainteresował 
się konikiem biłgorajskim  
prof. Vetulani z Poznania. Z 
jego też inicjatyw y zakupio­
no kilkanaście sztuk najbar­
dziej zbliżanych cechami 
zewnętrznymi do protoplastów 
i umieszczono je w spec­
jalnym  rezerwacie na terenie 
puszczy Białowieskiej,

Przez odpowiednią selekcję, 
zakup dalszych sztuk wykazu­
jących najwięcej cech ta*rpa- 
nich — osiągnięto do 1939 ro­
ku dość ciekawe w yniki. Ko­
n iki puszczone na teren leśny
— zaczęły powoli dziczeć, oby­
wały sią doskonale w lecie i 
zim ie bez dachu nad głową, i
— co najważniejsze— maść ich 
z każdym rokiem upodobniała 
sią coraz więcej do wyglądu 
dawnych tarpanów. U  wyho- 
dow-anych w rezerwacie koni­
ków uwydatniała sią charak­
terystyczna ciemna pręga na 
grzbiecie i brzuchu, pręgowa-

nie kończyn, stercząca grzy­
wa oraz zmiana maści (biele­
nie) na zimę.

W ojna przerwała te za­
awansowane prace nad rege­
neracją tarpana. Hitlerowscy 
okupanci wywieźli najład­
niejsze okazy, tak  że po wyz­
woleniu pozostało w rezerwa­
cie tylko 13 sztuk mniej war­
tościowych. Nie powstrzyma­
ło to jednak prac hodowla­
nych. Dalsze zakupy oraz 
żmudina selekcja znów dają  
dobre rezultaty.

Białowieski rezerwat koni­
ka leśnego — tarpana ma du­
że znaczenie dla nauki i prak­
tyk i. Regeneracja tego gatun­
ku, obecnie żyjącego tylko na 
terenie ziem polskich, intere­
suje zarówno przyrodników  
jak  i hodowców koni użytko­
wych. Przyrodników — jako  
obiekt rzadkiej fauny, umoż­
liw iający badania nad pocho­
dzeniem konia, hodowców — z 
uwagi na przym ioty tarpana, 
które tak dobrze znane są 
chłopom spod Biłgoraja.

Si. Kasprzyk, Warszawa

—  MAZURY TO RÓWNIEŻ KRAJ ŁOWÓW--- - -
Lasy W arm ii i  Mazur słyną 

z niezwykłego bogactwa zwie­
rzyny — zajęcy, dzików, sarn 
i jeleni. Te lasy, to ra j dla 
myśliwych.

Jeszcze żadnego roku sezon 
myśliwski nie da! tak pięk­
nych rezultatów jak  obecny, 
toteż państwowe przedsię 
bionstwo „Las" miało tu „peł­
ne ręce roboty". Musiało ono 
zorganizować nie tylko skup 
zwierzyny, lecz również prze­
twórnie, t.zw. owieralnie.

W  okresie polowań na zają­
ce w woj. olsztyńskim skupio­
no ponad 15 tys. sztuk tych 
zwierząt, dzięki czemu „Las" 
wykonał swój plan w 110%.

Polowanie na zające rozwi­
ja  sią co roku w oparciu o 
współzawodnictwo między 
myśliwymi i kołami łowiecki­
m i. Dotychczas najlepsze wy­
n iki osiągnęli m yśliwi powia­
tów: działdowskiego i nowo- 
miejskiego.

Sezon polowań na zające 
został już zakończony. Długo 
jednak jeszcze świat pracy 
W arm ii i Mazur będzie korzy­
stał z usług „Lasu", który  
dość duże ilości zajęcy zma­
gazynował w uruchomionej 
niedawno w ielkiej chłodni w 
Olsztynie.

W' najlepsze natomiast trwa 
sezon polowań na dziki, sar­
ny i jelenie. Samych ty l­
ko dzików przedsiębiorstwo 
„Las" skupiło w I I I  kwarta­
le ub. roku ponad 9 ton, wy­
konując plan kwartalny w 
ciągu jednego miesiąca. W

Codziennie przybywają do 
przetwórni „Las" w Olszty­
nie samochody ciężaru u:e

pełne saren i  dzikóu

IV  kwartale wynik: polowąń 
(tyły jeszcze lepsze (skupiono 
w tym czasie 40 ton dzików).

W yniki tegorocznego sezonu 
myśliwskiego dowodzą, i i  
Mazury mogą stać się poważną 
bazą zaopatizenioWą w diii- 
czyznę i surowiec dla prze­
mysłu futrzarsko - kapelusznb 
ozego.

Bolesław Gaweł, Olsztyn

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ
OD I  DO C Z Y T E L N IK Ó W

Ostatnio do naszego działu napłynęło wiele listów od Czytel­
ników, którzy poruszają najróżniejste tematy związane z foto­
grafią. Postaramy się odpowiedzieć na wszystkie ich pytania 
kolejno. Najpierw  zajmiemy się jednym z najobszerniejszych 
listów, nadesłanym przez W . Wróblewskiego z Łodzi, omawia­
jącym zagadnienia, dotyczące naszego działu.

„Otwarcie stałego kącika pod nazwą „Fotografia na codzień“ 
— pisze nasz Czytelnik — sprawiło m i, jak prawdopodobnie 
wielu innym, dużą przyjemność i jeszcze bardziej zachęciło 
mnie do stałego nabywania tego, dzisiaj jednego z najlepszych, 
tygodników". Dalej jednak autor listu stawia zarzuty, iż 
w dziale naszym konieczny jest pewien program wykładów, ko­
lejno omawiających poszczególne dziedziny fotografii. Czytelnik 
nasz uskarża sią również, iż dział fotograficzny ,.zajm uje m i­
kroskopijnie mało miejsca, iż rzeczywiście nie wiele można tam
0 tej pięknej sztuce napisać".

W yjaśniam y: „Fotografia na codzień" istotnie dysponuje 
niezbyt pokaźnym miejscem, lecz nie sposób działu tego rozbu­
dowywać kosztem innych działów czy uszczupleniem korespon­
dencji. Nasze bujne życie przynosi taką moc wydarzeń i tema­
tów, że trudno nawet pokrótce omówić choćby najważniejsze. 
„Św iat" nie jest pismem fotograficznym i ci. dla których kącik 
nasz jest za szczupły, już w marcu będą m ieli do dyspozycji 
stały miesięcznik „Fotografia" (Adres redakcji — Warszawa, 
ul. Śniadeckich 10) — Co do sposobu redagowania naszego 
działu — aczkolwiek omawiamy dość różne tematy, czynimy to 
celowo dla zaspokojenia zainteresowań wszystkich Czytelników  
oraz dla powiązania treści naszych pogadanek i porad z porą 
roku. Nie możemy trzymać się wzorów podręczników fotogra­
ficznych (choć w znacznej mierze So czynim y), gdyż wówczas 
np. przez cały okres zimowy wypadałoby nam omawiać zdję­
cia sportowe, nad wodą, itp. — Poza tym wyczerpujące omó­
wienie optyki czy właściwości emulsji w szczupłych ramach na­
szego działu ciągnęło by się miesiącami.

O brakujące numery 29 — 32 „Świata" należy zwrócić się do 
„Ruchu", dział archiwalny — Warszawa, ul. Srebrna 12 po 
wpłaceniu należności na konto PKO N r 15-207.

R. Gerlach, Sławno. Światłomierz optyczny lub elektryczny 
można nabyć tylko Okazyjnie w sklepach komisowych w więk­
szych miastach. Zalecamy przy tym  ostrożność — kosztowny 
światłomierz elektryczny może posiadać wady techniczne. WAka 
zana pomoc fachowca przy kupnie.

Ob. Minecki, Warszawa. — Radzimy rozpocząć fotografowa­
nie aparatem lustrzanym o wymiarach zdjęcia 6 X 6  om. Do­
kładnych inform acji o popularnym już w Polsce aparacie 
„Reflecta" (cena ok. 850 zł) udzieli Wam każdy sklep fotogra­
ficzny handlu uspołecznionego.

J. J. Szczecin. —- Nie znamy Waszych możliwości i  zdolności 
technicznych. Zbudowanie solidnego i sprawnego powiększalni­
ka jest dość trudne, ze względu na konieczną precyzję. Obiek­
tyw w takim  powiększalniku powinien mieć ogniskową 5 lub 6 
cm. Można go nabyć okazyjnie. Postaram^ się wskazać źródło 
popularnego opisu konstrukcyjnego,

L. Strzesak, Cieszyn. — Żarówki , .Tungsraphot" były do na­
bycia w handlu uspołecznianym. Obecnie brak ich znowu. Uwa­
gi o braku na rynku pomocniczego sprzętu fotograficznego, jak  
filtry , ochrony przeciwsłoneczne itp . przyrządy, są słuszne. Po­
ruszaliśmy już to zagadnienie w naszym dziale. Otrzymaliśmy 
też w tej sprawie wyjaśnienie, iż sprawa zaopatrzenia fotoama- 
torów w sprzęt fotograficzny była niejednokrotnie rozpatry­
wana przez władze nadrzędne. Obeonle utworzony został spec­
ja lny  Centralny Zarząd w ramach resortu M in. Handlu Wewn., 
którego zadaniem będzie dystrybucja sprzętu fotograficznego
1 optycznego oraz stałe poszerzanie asortymentu. Przyczyni się 
to niewątpliwie do pełniejszego zaopatrzenia rynku w sprzęt 
fotograficzny.
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M łodzi adepci hokeja na lodzie z uwagą przyglądają się prowadzeniu krążka przez 
trenera. Dobry sportowiec musi systematycznie pracować nad podniesieniem form y.

Szybkość akc ji, precyzyjne podania, zaskakujące strzały  — to podstawa sukce­
sów. Nie wszystkie jeszcze elementy dobrej gry opanowali nasi hokeiści.

CIEMNE P L A MY  
NASZEGO HOKEJA
K IB IC E  i  obserw atorzy polskiego 

hokeja na lodzie odnoszą zapewne 
w rażenie, iż  je s t to  gra w yją tkow o 

trudna  — trudna  do tego stopnia, 
że hokeiści nasi n igdy ju ż  n ie  zagrają 
na poziom ie, k tó ry  zw ykliśm y nazywać 
„europejskim “ .

¡Przecież we w szystkich dyscyplinach 
sportu zaw odnicy polscy poczyn ili 
ogrom ny k ro k  naprzód {bodaj jeszcze 
p iłka  nożna je s t nieco w  ty le ).

A le  je ś li idzie  o hokeja na lodzie, fa k ty  
świadczą, że w  te j dyscyp lin ie  sportu 
dzieje sdę n ie  n a jle p ie j. Spróbujem y tę 
sprawę w yjaśn ić.

W  pierw szym  okresie po w o jn ie  b ra ­
kow ało sztucznego lodow iska, hokeiści 
zdani b y li na łaskę pogody, k tó ra  nie 
zawsze jes t łaskawa. W przyspieszonym  
tem pie odbudowano „T o rka t“  — co n ie ­
w ie le  pomogło. Załóżm y jednak, że po­
ziom  naszego hokeja podniósł się nieco 
w  porów naniu z rokiem  1945. Dziś ma­
m y ro k  1953. Jak w ygląda obecna sy tu ­
acja?

Na osta tn ie j O lim piadzie w  N orw eg ii 
za ję liśm y 6 m iejsce przed F in land ią , 
N orw egią i  N iem cam i zachodnim i (m al­
kon ten t pow iedzia łby: czw arte od koń­

ca). W  ro k  później, w  ro ku  1953 spoty­
kam y się z F inam i, od któ rych  przecież 
by liśm y lepsi, i  z trzech spotkań jedno 
rem isujem y 3:3, jedno przegryw am y 
4:5. M łodzieżowa reprezentacja ra tu je  
sytuację i  b ije  F inów  4:2.

F inow ie g ra li dużo lep ie j n iż na O lim ­
piadzie, m y s łab ie j. U  n ich  postęp, u 
nas k ro k  wstecz.

Przed rokiem , w  meczach z reprezen­
tac ją  NRD, by liśm y zdecydowanie lepsi. 
Obecnie z w ie lk im  trudem  w ygryw am y 
6:5 i  8:4. U  N iem ców w idać w yraźny po­
stęp, m y gram y dużo słab ie j.

Przyjeżdża do P o lski druga reprezen­
tac ja  CSU i  w ygryw a z m łodzieżową 
reprezentacją P o lski 3:1. Czesi — w ia ­
domo — należą do czo łów ki św iatow ej. 
A  my? M y gra liśm y znowu słabo.

B ram karz H am pel n ie  puścił w ięcej 
bram ek, bo — ja k  określono po meczu 
— „g ra ł z dużym  szczęściem“ ; napastn i­
cy s trze la li w  m yśl słów  wieszcza: „N am  
strzelać n ie  kazano“ ; do drużyny w sta­
w iono w  tra kc ie  g ry  n iezbyt młodego 
już  (reprezentacja była  m łodzieżowa) 
Brom ow icza, aby ra tow a ł sytuację.

O czym to  w szystko świadczy? Znowu 
b rak postępu, a je ś li naw et jest, to  zn i­

kom y.
Fachowcy zarzucają dziś 

naszym hokeistom  b rak 
ko n d yc ji (co jes t w yn ik iem  
m ało system atycznej pracy 
w  sezonie le tn im ), b rak 
opanowania zasad nowo­
czesnej g ry  w  hokeja, sche- 
m atyżm  w  opracow yw aniu 
taktycznych założeń gry.

I  to  w szystko dzie je się 
w  ro ku  1953. Po ośm iu 
przeszło la tach, k iedy m ie­
liśm y czas i  odpowiednie 
w a ru n k i, aby n ie  ty lk o  po­
p raw ić  grę starszych za­
w odników , ale w ychować 
nowych, i  to  na w ysokim  
poziom ie. U r

N iew ątp liw ą  w inę  pono­
szą za to  trenerzy. W y ja śn ił 
to  zresztą jeden z n ich  — 
J. Zarzycki, k tó ry  w  a rty ­
ku le  p t. „D laczego porażka? 
I  co dale j?“  —  ogłoszonym 
w  jednym  z tygodn ików  
sportow ych po meczach 
z F in land ią , pisze wyraźnie^ 
że trenerzy zam iast uczyć 
zaw odników , zam iast po­
magać im  w  osiąganiu co­
raz to  lepszej sprawności 
i  coraz lepszych w yn ików , 
k łó c ili się m iędzy sobą.

Widzowie śledzą i  napięciem emocjonujący pojedy 
nek... Hokej cieszy się w Polsce popularnością 
mimo wszelkich błędów i braków naszych drużyn-

Tak jes t! O czym  bow iem  świadczą 
słowa trenera  Zarzyckiego z cytowane­
go a rty k u łu :

„...Koncepcja budowania drużyny na­
rodow ej od podstaw w  oparciu  o m ło­
dzież była  reprezentowana od dawna 
przez n ie liczne grono ak tyw is tów  hoke­
jow ych... N iestety, w  ciągu k ilk u  la t nie 
udało się zrealizow ać te j koncepcji...“

To chyba w ystarczy. Przez przeszło 8 
la t nasi trenerzy i a k tyw iśc i zastana­
w ia li się, a te raz — na szczęście — 
uzgodn ili m iędzy sobą, że jednak trzeba 
oprzeć się na m łodzieży. Lep ie j późno, 
n iż  w cale. W ydaje nam się jednak, że 
koncepcja oparcia sportu, a zatem i  re ­
prezentacji, na m łodzieży n ie  by ła  w y­
m yślona przez trenerów  i  ak tyw is tów  
hokejow ych. Is tn ia ła  od dawna, na le­
żało ty lk o  wcześniej w prow adzić ją  w  
życie.

N asi m łodzi hokeiści jadą na A kade­
m ick ie  M istrzostw a Ś w iata na Semme­
rin g . te j c h w ili w y n ik i, ja k ie  tam  
uzyskają, zależą ty lk o  od n ich , od ich  
gry, natom iast przyszłość polskiego ho­
ke ja  zależy nadal rów nież od pracy tre ­
nerów  i  ak tyw istów .

STANISŁAW  PIO TROW SKI

ZWYCIĘSTWA« flć
_______  t  ____________

P O R A Ż K I
POZNAft. Mistrzem Polski w koszykówce 

mężczyzn został zespól łódzkiego W łókniarza, 
który w finałowym turnieju pokonał drużyny: 
CWKS, Stal Poznań i Spójnia Gdańsk. q

ZAKOPANE. Narciarze CWKS wygrali 
spotkanie w konkurencji męskiej z zawodni­
kam i. czeskiego wojskowego klubu A TK  w 
stosunku 99:70.

MOSKWA. Na lodowisku w Ałma Ata, Rim - 
ma Żukowa uzyskała w biegu na 3000 m cza® 
5:13,8, który jest lepszy o 7,5 sek. od je j 
własnego rekordu świata.

KRAKÓW . Wojskowi ciężarowcy Białas, 
Pośpiech i  K iiciński ustanowili w czasie zi­
mowej Spartakiady okręgu trzy  rekordy 
Polski.

NEAPOL. Mistrzostwa świata w podnosze­
niu ciężarów odbędę się w sierpniu b. r. w 
Neapolu.

KRAKÓW . Komisja W eryfikacyjna I I  N ar­
ciarskiego Raidu P T T K  dopuściła do raidu 
500 drużyn.

OSLO. Angielska zawodowa drużyna ho­
kejowa H arringay Racers pokonała reprezen 
tację Norwegii 7:3.

ŁÓDŹ. M istrz Polski w kolarstwie torowym, 
Jerzy Bek, zdobył tytu ł m istrza Łodzi w je t- 
dzie szybkiej na lodzie.

SZCZECIN. Spotkanie pływackie o Puchar 
Mias t pomiędzy Szczecinem i Lodź i a zakoń­
czyło się zwycięstwem gospodarzy 100:87.

M ELBOURNE. Niespodziankę mistrzostw  
tenisowych Australii było zdobycie tytu łu  
przez 18-letniego Rosewalla przed faworytem  
Rosę.

R O Z W I Ą Z A N I E
ŚW IĄ TEC ZN EG O  K O N K U R S U  „Ś W IA T A “

„18 KWADRATÓW»

Na wstępie wypadnie nam poinfor­
mować Czytelników, że praca nad 
segregacją rozwiązań dobiega końca 
(przejrzeliśmy ich już blisko 5 tysię­
cy) i że w  najbliższym numerze na­
szego pisma opublikujemy listę na­
grodzonych. Dziś — w  odpowiedzi na 
liczne zapytania Czytelników — po­
dajemy prawidłowe rozwiązanie 
konkursu.

Przepiatanka portretów i rysun­
ków, jeśli rozpocząć od lewego gór­
nego rogu, przedstawia się następu­
jąco:

Pablo Pieasso 
paleta malarska 

Jan Matejko 
Krzyżak

M ikołaj Kopernik 
układ planetarny 

Izaak Newton 
mapka Anglii 

Hewlett Johnson 
gołąbek pokoju 

Paul Robeson
tabliczka „Whites only“ („tylko 
dla białych“)

Joe Louis
rękawice bokserskie 

Zygmunt Chychła 
medal olimpijski 

Emil Zatopek 
„lokomotywa“

Julian Tuwim  
lutnia poetycka

Aleksander Puszkin 
dama pik

Piotr Czajkowski 
„noc wigilijna"

Sergiusz Obrazcow 
lalka

Bolesław Prus 
piramidy faraonów 

Napoleon Bonaparte 
Moskwa, rok 1812 

Lew Tołstoj
„Sonata kreutzerowska“

Ludwik van Beethoven 
rzymska dziewiątka 

I l ja  Erenburg 
gołąbek pokoju Picassa

Wróciliśmy w ten sposób do punk­
tu wyjściowego, kolo zamknęło się, 
wszystkie kwadraciki z rysunkami 
znalazły się na swoich miejscach.

Uczestnicy konkursu, nawet ci, 
którzy nadesłali błędne rozwiąza­
nia, wyrażali się w  listach swych z 
uznaniem o samym konkursie, któ­
ry  pomógł im odświeżyć w  pamięci 
pewne w iadom ości dotyczące histo­
r i i  czy k u ltu ry . C zyte ln ików , doma­
gających się częstszego zamieszcza­
n ia  konkursów , zapewniam y, że Re­
dakcja p lanu je  w  przyszłości dalsze. 
Będziem y się starać, aby każdy now y 
konkurs n ie  ty lk o  b y ł ciekaw y, ale 
i  w nosił nowe tem aty i  now ą farm ę.
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D W U T Y G O D N I K
Rr 8 8 LUTEGO 1953 Rok II

O  Ż Y C 1 U
W A L , C  E
11 Ś  KI I E R C I
W  A L T E l ł  A Płomiennego komunistę  i  nieustraszonego żołnierza  — gen. W altera odtwarza J. Wyszomirski. W ie lk i histo- 

ryczno-batalistyczny f i lm  o gen. Świerczewskim  p i. „Żo łn ie rz Zwycięstwa“  reżyserowała W. Jakubowska.

K TO zdoła odtw orzyć tę poryw ającą 
postać kom unisty, płom iennego 
p a trio ty  i  nieustraszonego żo łn ie ­

rza? Oto jeden z na jtrudn ie jszych  prob­
lem ów , k tó re  stanęły przed W andą Ja­
kubowską, reżyserem  w ie lkiego, dw iu- 
seryjnego film u  h isto ryczno-bata listycz­
nego o generale Św ierczew skim , p.t. 
„Ż o łn ie rz  Zw ycięstw a“ . U stalenie ro li 
odtw órcy gen. Świerczewskiego koszto­
w ało w ie le  tru d u  i  żm udnych poszuki­
w ań. Po szeregu nieudanych prób i  
perypetiach grupy rea liza to rsk ie j film u , 
pow ierzono ją  Józefow i W yszom irskie- 
m u, byłem u reżyserow i T eatru  Domu 
W ojska Polskiego.

Praca nad film e m  znajduje  się w  koń­
cowym  stadium  re a liza c ji. Do osta tn ie j 
c h w ili n ie us ta ły  jednak głębokie a k­
to rsk ie  i reżyserskie stud ia  nad postacią 
Świerczewskiego, aby każda scena, 
każdy uikazany m om ent b y ł n a jp ra w ­
dziwszy naw et w  najdrobnie jszych 
szczegółach.

W yszom irski, przygotow ując się do 
ro li Świerczewskiego, stud iow ał g run ­
tow nie  dzieła klasyków  m arksizm u-le - 
n in izm u. S tudia te pom ogły mu zgłębić 
znajomość epoki i  b y ły  one podstawo­
w ym  kluczem  do zanalizow ania posta­
w y  życiow ej Świerczewskiego. Wyszo­
m irs k i poznał grun tow nie  życiorys ge­
nera ła , p rzew ertow ał bogate m ate ria ły , 
k tó re  udostępnił tw órcom  film u  W ydzia ł 
H is to rii P a rtii. S tudia te  b y ły  tym  ko ­
nieczniejsze, że scenariusz W. Jakubow ­
sk ie j i  J. B orejszy słusznie przedstaw ia 
Św ierczewskiego na szerokim , bogatym  
tle  w a lk i w yzwoleńczej po lskie j M asy 
robotn icze j, zw iązanej w  te j walce n ie ­
rozerw a ln ie  z Masą robotniczą innych 
k ra jó w , a przede w szystkim  z p ro le ta ­
ria te m  rosyjskim .

W  zw iązku z życiem  gen. Św ierczew­
skiego zobaczymy w  pierw szej s e rii f i l ­
m u w ypadki re w o lu c ji 1905 r., pierwszą

w ojnę św iatow ą, R ew olucję P aździerni­
kow ą, w ojnę domową w  H iszpanii, 
s tra jk i robotnicze i  chłopskie w  Polsce 
w  r. 1936, obronę W arszawy we w rześ­
n iu  1939 r. i  napaść h itle row ską  na 
Zw iązek Radziecki. D ruga seria zobra­
zu je  epizody b itw y  na przedpolach M o­
skw y, w a lk i I  i  I I  A rm ii W ojska P ol­
skiego, wreszcie zw ycięstw o i  narodzi­
ny P o lski Ludow ej, je j odbudowę i po­
czą tk i podstaw  socjalizm u.

Ukazanie takiego ogrom u w ydarzeń, 
pokierow anie dziesią tkam i akto rów  o 
(niezwykle odpow iedzialnych ro lach  
oraz tysiącam i sta tystów , jes t zadaniem  
n ie  spotykanym  dotychczas w  h is to rii 
film u  polskiego. F ilm ów  o ta k  rozleg łe j 
problem atyce, o ta k im  rozm achu n ie ­
w ie le  zna kinem atogra fia  św iatowa. 
W zorem może być tu  jedyn ie  M ika  mo­
num entalnych, h isto rycano-b iogra ficz- 
nych film ó w  radzieckich. D latego też 
przed przystąpieniem  do re a liza c ji 
„Ż o łn ie rza  Zw ycięstw a“  przygotowania 
t rw a ły  n iezw ykle  długo. Podstawowej 
pracy przy napisaniu i  opracow aniu sce­
nariusza dokona li: W anda Jakubowska 
oraz znany publicysta  Jerzy Borejsza. 
K iedy śm ierć zabrała w spółpracow nika 
i  towarzysza — W anda Jakubowska 
kontynuow ała sama w spólnie rozpoczę­
tą  pracę.

Mozolne stud ia  nie skończyły się jed ­
nak w raz z pracą nad scenariuszem. Ja­
kubow ska, jako  reżyser film y , m usiała 
usta lić  praw dziw ość szczegółów w  ty ­
siącach scen. Pozornie w ydaje się, że 
na błahostM  można n ie  zwracać uw agi, 
a jednak... pogląd ten  jest z g run tu  fa ł­
szywy. Np. scenariusz p rzew idzia ł scenę 
m usztry żandarm erii carskie j z r. 1905. 
Jak ta m usztra wyglądała? Oto now y 
problem , bez którego rozw iązania praca 
nad film e m  uleg łaby zaham owaniu.

T rudności są tym  w iększe, że w  n ie ­
k tó rych  dziedzinach jest n iew ie lu  fa~

Jedna z batalistycznych scen k o łn ie rz a  Zw ycięstw a": pa trioc i hiszpańscy podej­
m ują  bohaterską walkę z przeważającym i siłam i faszystów generała Franco.

chowców, k tó rzy  by m og li służyć radą 
czy to  w  spraw ie szczegółów technicz­
nych pewnych scen, czy też kostium ów . 
Takich  pozom yoh błahostek było w  f i l ­
m ie w ie le. Tymczasem o ostatecznym 
w yrazie  a rtystycznym  dzieła i  jego sile  
oddziaływ ania rozstrzyga m, in . w łaśnie 
dbałość o szczegóły, o drobiazgi. D la ­
tego też ta k  w ażny i nieodzowny w  re­
a liza c ji podobnego film u  jest, dbok p ra ­
cy reżysera i operatorów , liczn y  i  w y­
soko kw a lifiko w a n y  zespół dekorato­
rów , charakteryzatorów , e lektryków , 
p iro techn ików  i  innych  s ił pom ocni­
czych. Zespół rea liza to rsk i „Żo łn ie rza  
Zw ycięstw a“  nie w łączył do film u  an i 
jednego fragm entu ze sta rych  k ro n ik  
film ow ych  czy film ó w  dokum entar- 
nych. W szystkie sceny bata listyczne są 
specja ln ie w ykonane do film u  w  a te lie r 
lu b  w  plenerach. B ierze w  n ich udzia ł 
40.000 statystów , se tki czołgów, dz ia ł i 
sam olotów. Sceny masowe z okresu 
1905 roku, z w o jn y  dom owej w  H iszpa­
n ii, z p ierw szej i  d rug ie j w o jny św iato­
w e j nakręcone zostały pod Tomaszo-I 
wem Mazow. i Rudą P abianicką, inne

w  W arszawie, W rocław iu i Poznaniu. 
Fragm ent film u , przedstaw ia jący tra ­
giczną śm ierć gen. W altera, został od­
tw orzony na szosie pod Baligrodem .

N iem ały w kład  do film u  w n ieś li nasi 
radzieccy towarzysze. K onsultacja  ope­
ra to ra  radzieckiego F. F irsow a, wska­
zów ki i  rady tego doświadczonego f i l ­
mowca pom ogły operatorem  polskim  w  
zastosowaniu w ie lu  ciekaw ych technicz­
n ie  ujęć.

N iestrudzone ręce cha rakte ryza to rk i 
A nny Tołfcunowej pracow ały d ług ie  go­
dziny nad charakteryzacją naszych ak­
torów . K ie ro w n ik  zespołu p iro techn i­
ków , D ym itr M ironcw , specja lista  od 
wszelkiego rodzaju  w ybuchów , zasłon 
dym nych itp ., to  p raw dziw y a rtys ta  w  
sw oim  zawodzie.

Poważne i  odpow iedzialne zadanie 
w ykona li rów nież o ficerow ie i  żołnierze 
W ojska Polskiego, z w ie lk im  entuzjaz­
mem i  am bicją  biorąc udzia ł w  film ie  o 
gen. Św ierczew skim .

F ilm  ju ż  w krótce ukaże się na ekra­
nach.

W Ł. L . L IK S Z A

JEDEN DZIEŃ W WARSZAWIE“
PRÓBA NOWEGO GATUNKU FILMOWEGO

K OM EDIA „Jeden dzień w Warszawie“ 
jest próbą zupełnie nowego rodzaju f il­
mowego w polskiej twórczości. Nie posia­

damy tradycji ani żadnych wzorów w tej 
dziedzinie, toteż realizacja film u jest w pew­
nym sensie pracą eksperymentalną, na której 
wyniki czekamy z zainteresowaniem. Auto­
rzy 1 realizatorzy zdawali sobie sprawą przy pi­
saniu scenariusza, że w pracy swej, ze wzglę­
du na «specyficzny rodzaj film u, napotkali 
trudności, zwłaszcza w zakresie dramatur­
gicznym. Konstrukcja scenariusza została po­
myślana ostatecznie jako szereg samodziel­
nych scen powiązanych fabułą. Łączenie to 
dokonuje sią za pośrednictwem pary głów­
nych bohaterów, występujących w akcji, oraz 
narratora, objaśniającego niektóre sceny.

Do ciekawszych rozwiązań koncepcyjnych 
film u należy powierzenie jednemu aktorowi 

— Adolfowi Dymszy — aż ośmiu różnych 
ról.

Postaciami, które odtwarza Dymsza, są: Ł) 
spekulant, 2) szofer warszawskiej taksówki 
3) biurokrata, 4) kelner, 5) gaduła, 6) b ik i­
niarz, 7) ekspedient, 8) bokser.

Poza Dymszą zobaczymy w rolach głównych 
Bogdana Niewinowskiego z Teatru Współ­
czesnego w Warszawie w roli reportera tere­
nowego warszawskiej stacji telew izyjnej oraz 
młodą aktorką z Torunia. Gizelą Piotrowską, 
w roli — delegowanej do Warszawy celem 
załatwienia przydziału pianina do świetlicy 
fabrycznej — przodownicy pracy dużej fa­
bryki obuwia.

Poza tym zobaczymy w wielu epizodach 
znanych aktorów, jak Ireną Kwiatkowską, 
Hanką Bielicką, Edwarda Dziewońskiego, Ja­
na Kumakowicza, Kazimierza Opalińskiego, 
Józefa Konrada i wielu innych. Barbara B itt­
nerówna występuję we fragmencie tanecznym 
film u jako „Kwiaciarka ze Starego M iasta" 
oraz jako „Bachanłka" tańcząca w parku ła­
zienkowskim w Warszawie. Feliksa Parnella 
zobaczymy jako partnera Bittnerówny, w 
tańcu własnego układu. „Pieśniarzami W ar­
szawy“ w specjalnie wybudowanej dekoracji

We fragmencie tanecznym nowego f i l ­
mu polskiego „Jeden dzień w Warsza­
w ie " występuje Barbara B ittnerów na.

na tle Pałacu K ultury i Nauki są Jerzy Pie­
traszkiewicz i Irena Brodzińska.

Autorzy scenariusza: Stefania Grodzieńska, 
Wacław Stąpień i Zdzisław Gozdawa. Reżyse­
rzy — Jan Rybkowskl, Jan Fethke.

Partnerem Adolfa Dymszy w epizodzie bok­
serskim jest Antoni Kolczyński, a konsultan­
tem scen bokserskich oraz sądzią ringowym  
podczas meczu bokserskiego Dymsza contra 
Kolczyński — Feliks Sztam. „Jeden dzień w 
Warszawie“ wejdzie na ekran w końcu lutego.



I  F I L M U
R O Z M O  W A 

NA MARGINESIE

„WESOŁEJ 11“

KSGŁA I I “  jest pierwszą kopalnią  
kręgla wybudowaną po w ojn ie . Do 
eksploatacji oddana została w  dn iu  
św ięta lipcowego 1952 roku.

O statnie m iesiące w a lk i o przedterm i­
nowe uruchom ienie kopa ln i u trw a li! na 
taśm ie film o w e j ko lektyw  absolwentów  
Państw owej W yższej Szkoły F ilm ow ej, 
zatrudnionych obecnie w  W ytw órn i F il­
m ów D okum entalnych w  W arszawie. 
F ilm  ten nosi ty tu ł „W esoła 11“ , jego 
scenarzystą i  reżyserem jest W ito ld  Le­
siew icz, zdjęcia Zbigniew a R aplew skie- 
go.

.  * *
W ywiad? N ie, raczej rozmowa. Roz­

mowa na m arginesie re a liza c ji film u  o 
„W esołej XI“ . — Rozmowa ta prowadzo­
na jest w  Katow icach, gdyż realizatorzy 
„W esołej I I “  p racu ją  obecnie nad f i l ­
mem o w ie lk ich  piecach „A “ , „B “  i  „C “  
h u ty  „Kościuszko“ .

W ybór tem atu nie jes t wcale rzeczą 
ła tw ą  i przypadkową. D latego też py­
tam y na w stępie:

źL Dlaczego „W esoła I I “ ? —
— 'Tem at ten — m ów i reżyser Le­

siew icz — w ybra liśm y z w ie lu  w zglę­
dów. „W esoła I I “  m ia ła  być pierwszą 
kopaln ią  oddaną do eksploatacji po 
w o jn ie , prace przygotowawcze do je j 
uruchom ienia s ta ły  się szkołą nowych 
metod pracy i techn ik i d la budow ni­
czych kopalń w  Polsce.

— Początkowo przygotow yw ałem  in ­
ny film  z dziedziny górnictw a, k tó ry  ze 
względów technicznych n ie  doszedł jed ­
nak do skutku . N ie chcąc „w y jść “  z te ­
m a tyk i górniczej, rozpocząłem poszuki­
w ania od nowa. Zw iedzałem  kopalnie 
jedną po d rug ie j ,ale w  żadnej z n ich nie 
udało m i się znaleźć tem atu przyszłego 
film u . W reszcie zw róciłem  się o pomoc 
do p a rtii. — W Kom itecie W ojewódzkim  
tow . M itręga poradził m i, abym  udał się 
— nie ja k  dotychczas do starych kopa l­
n i, a le na „W esołą 11“ , k tó ra  znajduje 
się w  budowie.

W dniu, kiedy zjechałem  na dół w raz 
z oprowadzającym  m nie zawiadowcą 
M ajką , w  „W esołej I I “  w yda rzy ł się w y­
padek. W skutek nieostrożności trzech 
górników , z ra n ił ich  osypujący się ka ­
m ień. Sprawą tą  za ją ł się M a jka  i  teraz, 
chodząc w raz z n im , poznałem życie 
kopa ln i w  sposób bezpośredni. M ó w ił on 
o ogrom nych trudnościach w  budowie. W 
opow iadaniu tym  zarysow ało się tak ie  
bogactwo faktów  i  problem ów , że sta­
n o w iły  one ju ż  same w  sobie gotowy 
m a te ria ł do scenariusza. A  teraz spra­
wa druga, n ie  m nie j istotna. Zetknąłem  
się z ludźm i zw iązanym i z budową — 
z ludźm i, k tó rzy w  pracy sw ej n ie liczą 
godzin i w ys iłków  — z ludźm i, d la  k tó ­
rych budowa je s t w szystkim .

N a tra fiłe m  na k ie row n ika  Żurka, k tó ­
ry  w łaśnie po trzech dniach w yjecha ł z 
dołu, nieogolony, b rudny, zmęczony i 
zachrypnięty, a o ko p a ln i m ów ił z 
praw dziw ym  zapałem, nawet... naiłoś- 
cig ' Ponadto rzuc iła  m i się od razu w 
°ćzy t.zw , film ow ość tem atu — w alka 
z Przeciwnościam i, odwieczna w alka 
człow ieka z u jarzm ianą przyrodą.

K opaln ie p rodukcyjne, któ re  cyk l ro ­
bót m ają ju ż  zam knięty, przypom inają 
doskonałą maszynę, w  k tó re j w szystkie 
tryb y  i  kó łka  kręcą się w edług ustalone­
go ju ż  z góry porządku. „W esoła I I “  w 
okresie budow y p o tra fiła  zaskoczyć 
tórrie, m im o iż  sam kiedyś pracowałem  
w  górn ictw ie , czymś zupełnie nowym , 
czego n ie  spotykałem  dotychczas. I  tó 
b y ł koniec „poszukiw ań“  tem atu.

G órn ik K . Kupc jest bohaterem, epizodu 
w  film ie  dokumentarnym „Wesoła I I “ -

— Po k ró tk ie j dokum entacji — mó­
w i da le j reż. Lesiew icz — przystąpiłem  
do napisania scenariusza. B yło  teraz d la  
m nie jasne, że wobec stale p rz y b liż a -. 
nych te rm inów  otw arcia  kopalni, ekipa 
film ow a  będzie m usiała w łożyć w  swą 
pracę w ie le  zapału, aby dotrzym ać k ro ­
ku  budowniczym  „W esołej I I “ . Ponadto 
liczyłem  się ju ż  z tym , że szereg mo­
m entów, któ re  uw zględni scenariusz, 
ulegnie pewnym  zm ianom  w  trakc ie  
re a liza c ji, rów nolegle do rozw oju w y­
padków w  samej kopa ln i.

— Jakie w ybra liśc ie  d la  film u  Zasad­
nicze m om enty i  ja k  przebiegała póź­
niejsza kon fron tac ja  koncepcji samego 
scenariusza z ulegającą ciągłym  zm ia­
nom rzeczyw istością w  „W esołej I I “ ?

— Scenariusz, k tó ry  pow stał, poru­
szał, ja k  sądzę, na jisto tn ie jsze p rob le­
m y budowy kopaln i. Mieszczą się one w  
trzech zasadniczych punktach: w alka o 
spraw ną odstawę kam ienia (dojście do 
węgla wymaga przecież w ykucia  w  ka ­
m ieniu znacznej ilośc i "przekopów, zbu­
dow ania szeregu kom ór podziem nych), 
droga do węgla i  uruchom ienia p ie rw ­
szej ściany węglow ej oraz w a lka  o po­
w ietrze, czy li sprawa stw orzenia rozga­
łęzionego system u w entylacyjnego, do­
prowadzającego pow ietrze przede 
w szystkim  na ściany, gdzie wydobywa 
się węgiel.

Pisząc scenariusz zasadniczy, punkt 
ciężkości film u  w idzia łem  w  urucho­
m ien iu  ściany w ęglow ej. W rzeczyw i­
stości, k tó rą  stw orzyła  sama kopalnia, 
ku lm inacyjnym  momentem w a lk i o 
uruchom ienie „W esołej I I “  stała się 
sprawa przebicia „d u k li“ , czy li szybiku 
w entylacyjnego. Po te j l in ii zm ieniliśm y 
p ierw otną koncepcję scenariusza.

Do rozm owy przyłącza się operator 
R aplewski.

— Praca n ie  była oczywiście ła tw a, 
ale spodziewaliśm y się tego przystępu­
jąc do rea liza c ji —- m ów i Raplew ski. — 
W  d u k li na -przykład pracow aliśm y w  
n iebyw ałe j ciasnocie, zalewała nas woda, 
m usieliśm y w ie le naszej uw agi poświę­
cać zabezpieczeniu re flekto rów . W  tym  
celu okryw aliśm y je  szczelnie p łachta­
m i gum owym i, ch ron iliśm y kable, izo­
low a liśm y ¡przewody. Najw iększą je d ­
nak trudnością było  rozmieszczenie i 
zamaskowanie re flek to rów  (które m u­
s ia ły  przecież ośw ietlać, a nie m ogły być 
widoczne) —  dylem at do rozw iązania 
tru d n y wobec braku m iejsca. Zagadnie­
nie to rozw iązyw aliśm y przy pomocy 
górników , k tó rzy w yd rą ży li w  skale 
w głębienia specjalnie dla re flekto rów .

— Tw órczy stosunek do pracy samych 
budowniczych „W esołej 11“ po k ilk u  
dniach u d z ie lił się całej ekip ie —■ doda­
je  Lesiewicz. — G órnicy b y li d la nas 
św ietnym  przykładem , powtarzam  to 
chętnie raz jeszcze, i w w ie lu  w ypad­
kach s łu ży li pomocą i  radą. W tak ich  
w arunkach film  pow staw ał w spólnie i  
tem u też zawdzięczamy, że został on 
ukończony w raz z oddaniem kopa ln i do 
eksploatacji.

JERZY KADEN

M U d iA g A rc
PO DWUDZIESTU PIĘCIU LATACH

ROKU 1928 ukazało się na 
ekranach piętnaście film ó w  
długom etrażow ych po lsk ie j 

p ro d u kc ji o bardzo szerokim  w achla­
rzu  tem atycznym  — od „D z iku sk i“  
Zarzyckie j do „Pana Tadeusza“  M ic ­
kiew icza. Obok „Szałasu m iłośc i“ 
i  „N iew o ln ików  życia“  znalazło się 
w  repertuarze k in  m iejsce na film o ­
wą w ersję „P rzedw iośnia“  Żerom ­
skiego. Polska Agencja Te legraficz­
na popisyw ała się reklam ow ą „T a ­
jem nicą skrzyn k i pocztow ej“ , a do­
stojna w iekiem  i dośw iadczeniam i 
p rodukcyjnym i w ytw ó rn ia  „S fin ks “  
szczyciła się m elodram atem  „T a jem ­
nica starego rodu“  z „gw iazdą“  — 
Jadw igą Smosarską. M enu ob fite , 
szkoda ty lko , że an i straw ne, an i 
smaczne...

N ie szczędziła gorzkich i c ie rpkich  
słów  po lskim  film o m  — prasa. N a­
w e t arcyreżim ow a „P olska Z b ro jna “  
pisała, że „panow ie film o w cy n ie  ty l­
ko n ie  znają się na film ie , a le n ie  
znają się po prostu na handlu . N ie  
rozum ieją, że p rzy in teresie jednora­
zowym  można naw et oszukać. Moż­
na puścić w  św ia t pa rtię  butów  z pa­
p ie row ym i podeszwam i i geszeft na 
ten raz się uda. A le  n ie  podobna ca­
łe j p ro d u kc ji butów  oprzeć na te k tu ­
row ych podeszwach. T ak i in teres 
m usi się u rw ać“ . Te w łaśnie film y , 
do butów  na papierow ych podesz­
wach podobne, sp raw ia ły , że n ik t 
naszej p ro d u kc ji n ie  b ra ł na serio. 
A n to n i S łonim ski s tw ie rd z ił w  je d ­
nej ze swych k ro n ik  tygodniow ych, 
że „każdy now y film  to  nowa m ogi­
ła nieznanego reżysera film ow ego“ .

W roku  1928 na piętnaście gorąco 
i k rz y k liw ie  reklam ow anych prze­
bojów  ty lk o  dwa film y  n ie  ściągnęły 
na siebie grom ów  k ry ty k i, lecz wręcz 
przeciw nie —  słowa uznania. Do­
strzeżono w  n ich  jak ieś p rzeb łysk i 
zerw ania ze szm irą i  szablonem, n ie ­
śm iałe próby a rtystyczne j emancy­
pacji. P ierw szym  z tych  w y ją tkó w  
by ł „K ropka  nad i “  — dram at kam e­
ra ln y  Juliusza G ar dana. D rug im  — 
„H uragan“ , dzieło „W y tw ó rn i f i l ­
mów historycznych“ . O „K ropce nad 
i “  — trudno dziś pisać, n ie przecho­
w ała się bow iem  kopia film u . Można 
natom iast, oglądając zniszczoną, n ie­
dawno przez francuską kino tekę 
przysłaną kopię „H uraganu“  — 
skonfrontow ać dzisiejsze w rażenia z 
ówczesnymi poglądam i. Można spró­
bować odpowiedzieć na pytan ie  — 
czy (rzeczywiście „H uragan“  b y ł 
dwadzieścia pięć la t tem u — film em  
w yją tkow ym , w ie lk im  krokiem  na­
przód?

„H uragan“  b y ł film em  o roku  
1863. Oto treść obrazu opowiedziana 
słow am i reklam ow ej w zm iank i w  
„branżow ym “ , d la  w łaśc ic ie li k in  
przeznaczonym piśm ie „K in o  d la  
w szystkich“ : „Potężna, groźna po­
stać m argrabiego W ielopolskiego, 
m anifestacje na u licach s to licy , szar­
że dziczy czerkieskie j, p ięciu poleg­
łych  na P lacu 2',arakowym , branka 
i  w ybuch pow stania, ba l u nam iest­
n ika  Gorezakowa, tr iu m fy  i  k lęsk i 
p a rtii powstańczych, cicha, tragiczna 
m iłość szlachcianki po lsk ie j do m ło­
dego bohatera, nam iętność i  zemsta 
pu łkow n ika  CzerkiesóW, obrona 
dw oru szlacheckiego i  pochód zesłań­
ców na S yb ir, w szystko to  przew in ie  
się krw aw ą wstęgą, wstęgą heroizm u 
i rozpaczy, św iętego entuzjazm u 
i  dławiącego gardło wzruszenia, 
przez akcję  tego film u “ .

R eklam ow y anons W dosyć do­
k ładny sposób w ylicza elem enty fa ­
b u ły  „H uraganu“ . Poprzez zaw iłe

perypetie m iłosnej aw antu ry dociera 
jednak do w idza specyficzna in te r­
pretacja historyczna w ydarzeń 1863 
roku. B ohateram i pow stania jest ma­
ła  garstka szlachetnych i  szlachec­
k ich  m łodzieńców. M ów i się o W ie­
lopo lskim , ale n ie  m ów i się o „C zer­
w onych“ . N ie ma w  film ie  rządu 
powstańczego, n ie  ma Romualda 
T raugutta . Jest natom iast tch ó rz li­
w y m ie jsk i plebs i  zdradzieckie 
chłopstwo, w ydające w  kozackie rę ­
ce — rannych, wycieńczonych z gło­
du powstańców. N iczym  n ie  ró żn ił 
się „H uragan“  od innych nac jona li­
stycznych i reakcyjnych film ó w , a 
niew ie le, m im o patosu i  re to ry k i, 
odbiegał od recepty po lskie j p roduk­
c ji film o w e j, ta k  soczyście określonej 
przez Magdalenę Sam ozwaniec: 
„P o lsk ie  film y  m ają sw ój system  — 
sta le  się w n ich  pow tarza m otyw  
polskiego dziewczęcia o nogach ja k  
m łode dębczaki, k tó re  kocha się w  
U łanie i  ma za papę oby w ate la ziem ­
skiego z nosem ja k  trąba, a ta lią  ja k  
bomba“ .

A  w ięc n ie  w  treści, n ie  w  ładunku 
ideow ym  szukać należy uspraw ied­
liw ie n ia  pochlebnej oceny „H uraga­
nu“ . Może w ięc form a film u  była  na 
owe czasy rew elacją? N atchnienia 
d la  znalezienia w łaściwego kszta łtu  
plastycznego obrazów szuka li re a li­
zatorzy w  m alarstw ie  G rottgera. Po­
m ysł n ie w ą tp liw ie  in teresu jący, 
szkoda ty lk o , że ju ż  w  samej jego 
koncepcji tk w iły  zasadnicze b łędy. 
N ie znajdziem y w  „H uragan ie“  prób 
znalezienia film ow ego odpow iednika 
m alarskich p ierw ow zorów , ro i się 
natom iast film  od dosłow nych insce­
n iza c ji w  fo rm ie  żyw ych i  do tego 
„ruszających się“  obrazów — zna­
nych cyk ló w  — „P o lon ia “  i  „L ith u - 
an ia“ . ~t .

I  jeszcze jedno — n ie  szukano w  
G rottgerze p ie rw iastków  rea lis tycz­
nych, ale z upodobaniem  w yłapy wa­
no w szystko, co nosi w  sobie atm o­
sferę m istycznej w iz ji. Św iadczy o 
tym  n a jle p ie j alegoryczna scena w  
zakończeniu film u .

’N iew ie le  zostanie z „H uraganu“ , 
je ś li spo jrzym y nań k ry tyczn ie  z 
dzisiejszej perspektyw y. To, co się 
w ydaw ało k ry tyko m  burżuazyjnym  
sprzed 25 la t nowością i  świeżoś­
cią  film u , je s t na jw yże j pewną rze­
m ieślniczą zręcznością reżysera, a 
zwłaszcza operatora. Jasno nato­
m iast rysu je  się po lityczny sens „H u ­
raganu“  —  ro k  1863 p rzyp raw iony 
w  nacjonalistycznym  sosie, św iado­
m ie spaczone spojrzenie na bohater­
skie tradyc je  (przeszłości, pozbawio­
ne je j w ie lk ich , postępowych i  re ­
w o lucyjnych  akcentow i

K im  b y li au torzy film u ?  Scena­
riu sz  nap isał Jerzy B raun, lite ra t-  
faszysta, w  okresie przedw ojennym  
redakto r nacjonalistycznego tygod­
n ika  „Z e t“ , głoszącego im p e ria li­
styczne i  rasistow skie hasła pod 
maską m is tyk i. O peratorem  b y ł w ie ­
deńczyk — Hans Thayer. Wreszcie 
reżyserem  b y ł deb iu tan t — Józef 
Leytes. Czy m r. Leytes pam ięta dziś 
o sw oim  debiucie i  o w spółpracy z 
antysem itę —  panem JBraunem? Z 
w łoskiego pism a film ow ego „B ianco 
e N ero“  dow iedzie liśm y się, że m r. 
Leytes jes t tw órcą film u  „W ierne 
m iasto“ , g lo ryfiku jącego  sjon ie tycz- 
nych ko lon izatorów , i  że nosi „za ­
szczytny ty tu ł"  —  „U rzędowego re ­
żysera k in e m a to g ra fii Izrae la “ . Oto 
ostatnie w cie len ie  tw ó rcy „H uraga­
nu...“

JERZY TO EPLITZ
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UWAGA GAPIE!
W idow isko pouczające

Scena przedstawia gabinet, b iurko, za b iu rk iem  siedzi 
Gapiewicz.

G A P IE W IC Z: Czujność — to  sprawa bardzo ważna! 
Na ¡każdym zebraniu i  na każdej odpraw ie m ów ię o po­
trzeb ie  czujności. A le  te raz n ie  rozum iem . W yna leźli 
ja k iś  now y te rm in : gapiostwo. Cóż to  znaczy? To prze­
cież obraźliw e. W szyscy są czu jn i, wiszyBcy m ają oczy 
i  uszy o tw arte  i  m owy n ie  ma o żadnym ... żadnym ... ja k  
on i to  piszą... aha, w łaśnie — gapiostw ie.

(Dzwoni te le fon)
H a llo . Tak, ja ! K o n tro le r przyjechał?  No to  co m i za­

w racacie głowę... Zw yczajn ie , ja k  zawsze wprowadźcie 
go w  spraw y naszego przedsiębiorstw a i  koniec... Ja? 
A  po co?... No n ie, ja  n ie  mogę się by le  głupstw em  za j­
mować... N ie, no n ie  można badać jego papierów . K on­
tro le r to  kon tro le r... N ie, n ie, ja  n ie. Jestem  bardzo za­
ję ty : muszę stać na straży czujności. Cześć!

(Odkłada słuchawkę)
Swoją drogą trzeba by machnąć do naszej gazetki 

ściennej ja k iś  now y a rty k u ł o potrzebie czujności. D aw ­
no takiego n ie  było , ju ż  ze dw a tygodnie...

(Telefon)
H allo... Tak, ja ... Jakie  cyfry? ... Aha, te w zory do ty­

czące naszej p ro d u kc ji. Dobrze, zaraz w am  podam.. Że

— Niech pan też zdejmie maseczką!
—  Ja już zdjąłem.

co? Chcecie po n ie  przyjść, bo to  ta jem nica, w ięc nie 
przez te lefon... I  co, co?!... M ów icie, że ja k  będę podaw ał 
głośno przez te le fon, to sekretarka usłyszy i  ludzie , k tó ­
rzy  tu  za d rzw iam i siedzą. M o i drodzy! W y m nie n ie  
uczcie czujności, dobrze?! M oja czujność polega na tym , 
że tu  u m nie za d rzw iam i p racu je  dw udziestu pięciu sa­
m ych m urow anych łudzi... No w ięc b ierzcie ołów ek... Na 
co .macie czekać p rzy telefonie?... W  żadnej kasie ognio­
trw a łe j. W idzia łem  ju ż  ta k ie  kasy ogn iotrw a łe , co się 
p a liły , ja k  zapałka, albo je  rak iem  ro zp ru w a li i  ty le ... 
Gdzie trzym am  te  w zory? W  kam izelce, w  górnej k ie ­
szonce od kam ize lk i... A ha, w idz ic ie ! S łyszeliście k iedy, 
żeby się kam ize lka spa liła , albo żeby ją  w łam ywacze 
rozpru li? ... Ha, ha. Dobre, co?... Co z ty m i wzoram i? Aha, 
tak... No w łaśn ie  szukam ... W iecie co, a le  ja  n ie  w zią ­
łem  tam te j kam ize lk i... A  bo ja  w iem , może żona od­

dała do czyszczenia, a może w yrzuciła , bo to  była  sta­
ra , jeszcze kaw alerska kam izelka... Znajdą się, znajdą... 
A le  w idzic ie , w róg tych  w zorów  n ie  znajdzie. G run t to 
czujność! Cześć!

(O dkłada słuchawkę; za chw ilę  telefon znów dzwoni)

Słucham ... No, co się stało... N o w iem , że p lan  zaw alo­
ny. W iecie, to  s k u tk i tych  w ygórow anych planów . S iły  
lu d zk ie  m ają sw oje granice, a k iedy jeszcze na doda­
te k  surowca za m ało... N ie za mało? Co w y w ygadujecie! 
Zaopatrzeniow iec?... No znam, znam... N ie przez żadne 
kum oterstw o, ty lk o  z polecenia w u ja  m o je j teściow ej: 
liczc ie  się ze słow am i. K ra d ł... Sabotaż... A le  przecież 
on ciąg le  m ó w ił o czujności. No, k to  m ógł przypuszczać. 
D ziw na sprawa. Do w idzenia.

(Skończył rozmowę, znów telefon)

H a llo ! A , panna Jańcia. N ie, z ło tko, jestem  za ję ty, p i­
szę a rty k u ł w  spraw ie wzm ożenia czujności... L is t pou f­
ny z cen tra li?  N iech pani o tw orzy... Z  pieczęciam i, do 
m nie osobiście. Cóż to, ta k ie  dziecko słabe, że n ie  po­
tra fi samo p ieczą tk i lakow e j złamać? O j, Jańciuniiu m o­
ja  słodka... No niech pan i o tw orzy i  n iech pan i czyta, 
bo napraw dę n ie  m am  czasu... Jak, ja k? !... Jeszcze raz 
proszę... D ym isja? Za b ra k  czujności?:.. Ja im  pokażę... 
To ich  w ina , n ie  ja  się tu ta  j  sam m ianowałem , ty lk o  on i 
m nie.,. A  w  ogóle, co to  znaczy gapiostwo?...

KURTYNA

WŁODZIMIERZ BORUŃSKI

SKARGA MELOMANA
Lubię koncerty, muzykę, światło,
Ale, niestety,
Jeszcze w Warszawie ciągle nie łatwo 
O te bilety.

Trzeba mieć wpływy, trzeba znać drogę, 
Pchać się na siłę,
Ale ponieważ ja  tak nie mogę —  
Postanowiłem:

Mam syna w Gdańsku (dyrektor z syna), 
Jadę do Gdańska...
Załatwił z miejsca. Grała Halina 
Czerny-8 te fańska.

Potem przeżyłem znów piękne chwile 
U teujka w  Mirsku...
Także dyrektor. Dał mi więc bilet 
Na Wiłkomirską.

Potem w Krynicy walę do stryja  
( Także nie pędrak!)
Prezes! I  znów mnie frajda nie m ija: 
Koncert ma Kędra.

Kuzyn w Pyrzycach, który jest znany,
Lecz nie zna „Toski",
Zaprasza. Chodzę oczarowany 
Turskobandrowski.

Wracam do domu. Siedzi na przyibie 
Moja jedyna...
— Wiesz, jak to dobrze, kiedy 1c ojczyźnie 
Mieszka rodzina!

Każdy cię wita, prosi gorąco,
Ze Izami prawie...
Masz używanie — codziennie koncert...
Ale w Warszawie:

Taki satyryk... Brak mu, kochanie, 
Autorytetu.
Na głowie stanie, a nie dostanie,
Psiakrew, biletu!

D r o d z y  C z y t e ln ic y !
P rzykładem  zacieśniającej się w ięz i p rzyjacie lskiego 

zbliżen ia  z naszym działem  je s t m. in . lis t Ob. Czesława 
K . (nazw isko i  adres znane R edakcji), k tó ry  w  prosty, 
bezpośredni sposób pisze o sobie, czyn i rozrachunek ze 
sw oją przeszłością, m ów i o sw oich załam aniach i  p ro­
stow aniu dróg życiowych prowadzących go n ieraz na 
manowce.

„...W  la tach  m ej m łodości (u rodziłem  się w  r . 1909) — 
pisze Ob. K . — n ie  stać m nie b y ło  na kupno książek. 
C zytałem  w ięc obok lepszych czasopism i  brukow ą l i ­
te ra tu rę  5-groszową. C zytałem  szm atławce wydawane 
przez ówczesne nasze w ydaw nictw a, a redagowane i  
rozpowszechniane przez tzw . .k u ltu ra ln y  Zachód“ . L i­
te ra tu ra  ta  tra fia ła  do m ej chłopięcej w yobraźn i i  spa­
czyła w  pew nej części m ój um ysł; reszty d o p e łn iły  w y­
daw nictw a k le ryka ln e , ja k  „R ycerz N iepokalanej“ , 
„P rzegląd K a to lic k i“  i  inne znów  brukow ce w ładzy ko ­
ście lne j. W padały m i,czasem  i  postępowe ks iążk i i  cza­
sopisma, a le  w  sum ie z tego pow sta ł zupełny chaos w  
m ej g łow ie, gdyż czytałem  chaotycznie i  w  dodatku 
m oje w ykszta łcenie to  ty lk o  4 oddzia ły szkoły powszech­
ne j ukończone w  1921 r.

Kochana R edakcjo! N ie  um iem  się jasno wyrażać i  po­
dać na pap ier n a tło ku  m ych m yśli, k tó re  cisną m i się 
stale do g łow y. Chcę jednak w yrazić  serdeczne me po­
dziękowanie, iż  dz is ia j dożyłem  tych  czasów, gdy książ­
ka i  gazeta są dostępne d la  tych  w szystkich, k tó rzy  lu ­
b ią  czytać. Dziś można sobie pozw olić zaprenum erować 
czasopisma tak ie , ja k ie  w ybredny czy te ln ik  sobie upo­
doba. K iedyś z zazdrością pa trzy łem  na podobnych 
p rzy ja c ió ł książek i  czasopism ja k  ja  — k ie d y  sobie k u ­
p ili książkę, np. „Pana Tadeusza“ , co d la  m nie b y ło  m a­
rzeniem  ty lko . Dziś doczekałem  tych  czasów, gdy mo­
głem  na im ie n in y  m ej có rk i kup ić  je j w  prezencie pe ł­
ne w ydanie M ickiew icza. K iedyś m arzyłem , aby się 
uczyć. M arzenia tego n ie  zrealizow ałem , bo czasy n ie  
b y ły  d la  ta k ich  ja k  ja  d la  nauk i. Dziś doczekałem te j 
radosnej c h w ili, że m oje dw ie  có rk i (też fana tyczk i 
nauki) m ają średnie w ykształcenie. Jedna z n ich  p ra ­
cu je  ja ko  nauczycielka, druga natom iast s tud iu je  na 
un iw ersytecie  w  T orun iu . N ie przeszkadza to  paw et, iż  
ja , ich  ojciec, n ie  ze sw oje j w in y , ale z w in y  czasów, w  
k tó rych  się urodziłem  i  ludz i, w śród k tó rych  się obra­
całem  i  w ychow yw ałem  od 12 ro ku  życia — gdyż m ając 
la t 12 straciłem  trag iczn ie  ojca —  zostałem  sprowadzony 
na manowce. W  1950 r . zostałem  ukarany na w ięzienie, 
lecz ka rę  darow ano m i na m ocy am nestii.

A le  odbiegam  od tem atu. Otóż czytam  „S w ia tf‘ od 
deski do deski i  pragnę z całego serca w yrazić  podzię­
kow anie Kochanej R edakcji za pouczające a rtyku ły . 
N ie ty lk o  pouczające, ale i  wychowawcze. A rty k u ł d r 
A łap ina  tr a f ił m i głęboko do przekonania, boć i  ja , 
przyznać się muszę, przez pew ien okres czasu też lu ­
b iłem  popić. A le  to  n ie  nasza w ina , a w ina  tam tych 
czasów i  okupacji. Nam  prostakom  u ła tw iano  p ic ie  te j 
tru c izn y  — kończy lis t Ob. K . —  D ziś prasa i  p a rtia  
walczą z tym  nałogiem  i  spuścizną tam tych czasów“ .

*♦ *
l is t  Ob. K . n ie  je s t opracowanym  życiorysem  i  n ie  

o b fitu je , w  dokładne szczegóły, ale w  ca łym  jego tonie 
wyczuwa się praw dę człow ieka, k tó ry  b o ryka ł się z ży­
ciem , k tó ry  b łądz ił, a le  k tó ry  rów nież podźw ignął się 
z upadku i  w ie le  rzeczy zrozum ia ł dz ię k i uczciwem u 
spojrzeniu na otaczającą go rzeczyw istość.

Poprzez fragm enty drukow anego tu  lis tu  odsłania 
się los człow ieka, jego przeszłość, duma ojcowska, ra ­
dość z now ej d rog i, k tó rą  w yb ra ł. Coraz w ięcej dzis ia j 
ludzi, k tó rzy  przechodzili ko le je  podobne do ko le i ży­
ciow ych Ob. K ., p o tra fi radować się „fanatyzm em  
naukow ym “  sw oich dzieci, p o tra fi także zrozum ieć, że 
g łów nym  źródłem  zła. paezącym charakte ry i depraw u­
jącym  m yśli, b y ł ustró j w yzysku i  nędzy, u s tró j ciem­
no ty i wstecznie tw a. „Ś W IA T “

John Poster Dulles wyjeżdża do Europy Zachodniej, w związku 
z trudnościami w montowaniu armii europejskiej.

Nys. Zbigniew Ziomecki 

Europa Zachodnia staje tnurem za USA
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TANIO i ŁA D N IE
Marynarka druga jest bardziej ele­

gancka, ale m niej praktyczna. Uszyto 
ją  z jasnej wełny beżowej w  n ikły de­
seń. Do m arynarki tej nosi się gładkie 
spodnie brązowe i ciemny krawat.

Na lewo pokazujemy idealny model 
spodni męskich. Przy takim  kroju n ie. 
potraebny jest pasek. Tak powinny 
być uszyte spodnie na lato.

Obok kurtka-w iatrów ka Może być 
(w  zależności od potrzeb) uszyta ze 
skóry, z gabardiny, albo po prostu z 
wełwetu. Niezbędna dla sportowców. 
Może również służyć jako strój do 
pracy.

K ró j marynarek męskich zasadniczo 
nie uległ zmianie. W  dalszym ciągu 
modna jest prostota lin ii i um iar — to 
znaczy: ramiona miękkie, prawie bez 
waty, rękawy niezbyt wąskie, plecy 
leldoo wcięte. N a codsiemny użytek 
najpraktyczniejsze są m arynarki sa­
modziałowe (na lewo) z kieszeniami 
na wierzchu. Nosi się do nich gładkie 
spodnie z flaneli (jest mocna i  nie 
gniecie się).

K R Z Y Ż Ó W K A

Poziomo:

Rząd 1: Ulubiona potrawa 
Włochów — Ciężkie roboty 
wykonywane za karę.

Rząd 2: Pole uprawne — 
Bezkręgowe zwierzę stawono- 
gie najczęściej skrzydlate.

Rząd 3: K raj między Duna­
jem , Maroszem i  Cisą — Na­
pierśnik żelazny, pancerz. 

Rząd 4: Stolica Baszkirii — 
Cukier gronowy — Masa 
uszczelniająca szyby.

Rząd 5: Koc — Muza pieśni 
miłosnej — Miasto portowe w 
Japonii.

Rząd 6: Szeroki kołnierz 
futrzany — W ybitne jednost­
k i — Ogół żon u mahometan.

Rząd 7: Łowca psów bez­
pańskich — Płaskie szerokie 
statki towarowe.

Rząd 8: Miasto między Ra­
wą Ruską i Sokalem — Kolor 
w kartach.

Rząd 9: Lekki budynek 
ogrodowy — W  m itologii: bo­
gini nocy i  wszystkiego, co 
ukryte jest przed okiem ludz­
kim.

Rząd 10: Znak średnio­
wieczny wyrażający nutę mu­
zyczną — Zdrobniale Im ię 
żeńskie — W ąż niejadowity.

Rząd 11: Zapora wodna — 
Jedna z elektrod — T ytu ł po­
wieści Zoli.

Rząd 12: Okres czasu — 
Fantazyjna ozdoba architek­
toniczna — W ieloryb.

Rząd 13: Rodzaj pistoletu— 
Wiedza.

Rząd 14: Przyrząd do wa­
żenia — Inaczej: nie ci sami.

Rząd 15: W m itologii grec­
k ie j : hóg śmierci — Słynny 
wodospad w Ameryce.

Pionowo:

Rząd l :  Spóźniający się. 
Przestający w  tyle — Przo- 

rodziny, protoplasta. 
Rząd 2: Uczta, biesiada — 

f-egenclarny kró l B rytanii, 
bohater dramatu Szekspira.

Rząd 3 ; s ty l w  archiłektu- 
rz5> — Gęsta kurzawa.

Rz-d 4; Skr6t spotykany na 
reee. ..ach lekarskich — Łer 
aen ze stanów USA — Miasto 
w Indiach.

Rząd 5: Miejsce walk bok­
serskich — Scena cyrkowa — 
Kamień półszlachetny.

Rząd 6: F igury okrąglo- 
podłużae — Inaczej: niedobra
— Fizyk francuski.

Rząd 7: Przyroda — Owoc 
podzwrotnikowy.

Rząd 8: Hełm  strażacki — 
K ula ziemska.

Rząd 9: Zalotnice — Alka­
loid zawarty w małych iloś­
ciach w herbacie.

Rząd 10: Lekki statek do 
służby wywiadowczej i depe­
szowej — Pierwiastek che­
miczny — Tytu ł staropolski.

Rząd 11: Waga opakowania 
Bicz myśliwski z krótką rę­

kojeścią — Ssak drapieżny.
Rząd 12: Utwory poetyckie

— Komediant, lichy aktor — 
Część omasztowania (wspak).

Rząd 13: Skwapliwa, chętna
— Trawa po raz drugi rosną­
ca na Skoszonej łące.

Rząd 14: Starożytna nazwa 
mieszkańca półwyspu Pire- 
nejsfciego — Rodzaj cięcia w 
szermierce.

Rząd 15: K lątw y, wyklęcia
— Rozkład na części.

(K . Fiedorowicz —
Skarżysko-Kamienna)

Rozwiązania należy nadsy­
łać w terminie 10-dniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z do­
piskiem na kopercie „Roz­
ryw ki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania rozlo­
sowanych zostanie

20 nagród książkowych.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  Z NR 71
SZYFROGRAM: Wszystkie 

*” lf odda naród polski dla re- 
m izacji zadań Planu Sześcto- 
'etniego, (aplauz, leszcz, rów- 
nia» jesień, siodło, tro ty l, k lin - 
Ba~ liście, dekada, adonis, 
»’Pady).

Za dobre rozwiązanie zada- 
toa z nr. 71 nagrody książko­
we otrzym ują:

Blaszczyk — Wrocław, 
w . Słowicza 10, 2) T. Broeke- 
ai T  »1- M atejki 51,
x r ' i \  Homiak—Gdynia, Skwer 
Kościuszki 16, 4) K . Duma-

nowski —  Międzyrzecz, u l 
Libelta 2, 5) E. Galon— Bie- 
lawa, u l. Kwiatowa 2 6) A. 
Grochowska — Łódź, u l. B er­
linga 9, 7) F. Hankus -  M i­
lanówek. u l, W . P. 25, 8) 8.

-  Łódź, u l. Piotrkow­
ska 152, 9) J- Kmiecik — 
Łódź u l. Wschodnia 5d, 10) 
J. K w aśniew ska  —  W a ra ra ,-
m  ul. Francuska 26v 11)
M icha lska  -  G rodns&  U jn - .
ul. Harcerska 7, 12)
krzycka  —  ^ ^ o w o -
Chocimska 1». i i )
stadowa — Warszawa, ul. Sien­

na 41, 14) J. Rajczykowski ~r 
Częstochowa, u l. Mickiewicza, 
56, 15) A. Romańska — W ar-e 
szawa, u l. Górczewska 17b. i 
16) U . Siennicka — Łódź, ul. 
Więckowskiego 30, 17) 5. l” a* 
ligórski — Szczecin, ul. Przy­
byszewskiego 31, 18) J. Wasi- 
lewska— Warszawą, ul. Grott­
gera 19, 19) K . Wedzicha — 
W ałbrzych, u l. Żeromskiego 2, 
20) M. Wołyński — Olsztyn, 
ul. Pieniężnego 18. CZPM.

Nagrody wysyłamy pocztą : 
prosimy o potwierdzenie ic.i 
odbioru.

PARTIA RR 51
gTana w półfinale olimpiady

Obrona królewsko-indyjska 
Białe: Teschner (Niemcy

Zach.)
Czarne: Najdorf (Argen­

tyna)
1. d2—d4 Sg8—f6 2. c2—c4 

g7—g6 3. Sbl—c3 Gi8—g7 4. 
e2—e4 0—0 5. Sgl- -f3.

N ie daje biaiym  przewagi. 
5. e5, gdyż ich wysunięte pio­
ny stałyby się obiektem ata­
ku.

5.. . d7—d6 6. G fl—e2 .Sb8— 
d7 7. 0—0 e7—e5 8. W fl—el 
e5:d4 9. Sf3:d4 W f8—e8 10. 
Ge2—fl*

System ten niejednokrotnie 
stosowany przez Teschnera 
podczas olimpiady nie może 
zapewnić . białym przewagi, 
gdyż jest zbyt pasywny.

10.. . c7—c6 11. Sd4—c2, 
2inów pasywne posunięcie.

Lepsze było 11. Gf4.
11.. . Hd8—c7 12. f2—fS 

Sd7—e5 13. G d—e3 Gc8—e6 
14. b2—b3 Wa8—d8 15. Ge3— 
d4 Sf6—h5.

Czarne rozwinęły harmonij­
nie swoje figury i przystępu­
ją  do działań zaczepnych.

16. H a l—(12 n —f5 17. e4:f5

szachowej w Helsinkach.

Ge6:f5 18. Gd4—e3? d6—d6> 
19. c4:d5 Gf5:c2 20. d5—dfi.

Białe obawiały się nie­
wątpliw ie po 20. H  :c2 c:d5 
nieprzyjemnego związania 
skoczka. Jednak i posunięcie 
w tekście ma swoje wady, co 
N ajdorf energicznie wykorzy­
stuje.

20... Hc7—«5! 21. Hd3:c2
Ha5:c3!

W  ten sposób czarne dopro­
wadzają do końcówki, W któ­
rej mają wyraźną przewagę.

22. Hc2:c3 Se5:f3+ 23. g2:f3 
Gg7:c3 24. G fl—c4+ Kg8—g7 
25. Ge3—g5 Gc3—f6 26. Gg5: 
f6+ Kg7:f6 27. W el:e8 Wd8: 
e8 28. K g l—f2 We8—d8 29. 
W al—d l Sh5—g7 30. Gc4—f l  
Sg7—f5 31. d6—d7 Kf6—e7.

Białe nie mogą obronić pio- 
na d7, co w te j pozycji pro­
wadzi do przegranej.

32. W dl—e l+  Ke7:d7 33. 
G fl—h3 Wd8—f8 34. W el—e5 
Kd7—d6 35. f3—f4 W f8—47 
36. Kf2—f3 Sf5—e7 37. We5— 
e6+ KdS—c5 38. We6—eó 
Se7—d5 39. We5—e4 g6—g5 
40. f4—f5 h7—h5! 41. We4—e6 
Sd5—f4!

Białe poddały się.

ZARANIE A 79
L . KUBBEL

M at w  3 posunięciach.

ZADAHIE R 86

W  przedstawionej pozycji 
białe energicznie i szybko za­
kończyły partię matem. W  ja­
k i sposób?
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